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Wiesław Głowacki — TRUDNE PROBLEMY BILAN
SU PALIW

Niedobory paliw w gospodarce narodowej będą z biegiem lat 
narastać. Czy zarysowujący się deficyt Jest skutkiem tylko niedo
statecznej bazy krajowej, czy też grają tu role 1 Inne przyczyny? 
Nie ulega wątpliwości, ż.e trudności w tym zakresie mają charakter 
kompleksowy i w sposób kompleksowy należy Je rozwiązywać.

Stanisław Werewka — O POSTĘP W NAGRODACH
ZA POSTĘP

Konieczność nagradzania za udoskonalenia techniczne 1 wprowa
dzanie 6o praktyki przemysłowej osiągnięć nauki i tech- ki jest

O postęp 
w ugifadffich

za postęp
STANISŁAW

Uchwala Rady Ministrów Nr 743 
w sprawie nagradzania za urucho
mienie nowych produkcji, doskona
lenie techniki i wprowadzanie do 

' przemysłu osiągnięć tiauki i techni
ki, doczekała się już wielu krytycz
nych, uwag. Na ogól wśród dysku- 
tantów panuje zgodność poglądów 
có dó potrzeby, nagradzania ża 
oryginalne i ważne dla gospodarki 
naródąw.ęj ’ osiągnięcia techniczne. 
Sęk w tym, że dobra idea' uchwały 
została w praktyce spaczona, a od
działywanie nagród na rozwój tech
niki jest niewspółmierne do wydat
ków łożonych na ten cel.-Dla ścisło
ści warto zaznaczyć, że sama uchwa
ła nie była należycie dopracowana 
i chyba fakt ten miał nie mniejszy 
wpływ na jej błędną interpretację 
1 stosunkowo niewielką skuteczność 
nagród. Przypomnijmy pokrótce 
owe zastrzeżenia

NIEWŁAŚCIWOŚCI 
SYSTEMU NAGRADZANIA &

Przede .wszystkim dobór tematów 
do. nagradzania nie zawsze odpo
wiadał wymogom ważności 1 orygi
nalności rozwiązań, a liczba tema
tów. za które wypłacano nagrody, 
daleko wykraczała poza tematy 
ważne 1 oryginalne. Nie mogło 
zresztą, być inaczej, skoro w okre
sie wchodzenia uchwały w życie — 
nie obowiązywał żaden ujednolico
ny.system planowania postępu tech
nicznego. W tej sytuacji Istniała 
duża dowolność w interpretacji za
gadnień postępu technicznego na 
„ważne" i „nieważne", a ponieważ 
te pierwsze były nagradzane, oka
zało się. że około 30 — 50 proc, po
zycji, zawartych' w planach postę
pu technicznego, przedsiębiorstwa 
kwalifikowały jako ważne i orygi
nalne.

Drugim Istotnym zarzutem Jest 
fakt rozdrabniania nagród na zbyt 
dużą liczbę osób: przy czym suma 
nagród jest często niewspółmierna 
do faktycznego wysiłku i inwencji 
twórczej nagrodzonych, a z nagród 
korzysta duża grupa osób nie ma
jąca nic wspólnego z opracowaniem 
danego zagadnienia technicznego. 
Np. w zakładzie M-5 we Wrocła
wiu przyznaną nagrodę za produk
cję prototypu silnika P 4100 w 
kwocie 100.000 zł, rozdzielono na 
400 osób, w tym pracownicy biura 
konstrukcyjnego otrzymali tylko. 
3 000 żł. Przy podziale nagrody za 
wykonanie silnika asynchroniczne
go typu SY V — 1510 Sp, 630 KW. 
10 kV, czytamy np. takie uzasad
nienie do wypłaty nagród: „przy
śpieszenie wykonania części*^ „przy
śpieszenie wykonania montażu", 
„dobra praca przy wykonywaniu 
cewek". Prży innym zaś temacie. 
„Stary ekonomista — za opracowa
nie założeń do instrukcji w spra
wie gospodarki złomem i odpad
kamiużytkowymi 1’ za współudział 
przy opracowywaniu ‘ zakładowej j 
księgi służb" itp.

Dalej. Znane są przypadki, kiedy 
środki na nagrody były dzielone 
między zjednoczenia i przedsiębior
stwa'w oderwaniu od tematyki, od 
efektów ekonomicznych 4 terminów 
wykonania poszczególnych etapów 
prac lustalonvch . harmonogramem 
Zresztą nie mogło" być inaczej, sko
ro 'zjednoczenia i ministerstwa nie 
koordynowały i nie kontrolowały 
zagadnień postępu technicznego.

— str. 1, 3

— str. 1, 5

bezsporna. Pytanie tylko — jak nagradzać? Dotychczasowe formy 
zawarte w uchwale RM o funduszu nagród nie zdały próby na piąt
kę. Istniejący system nagradzania wymaga Istotnych żmlau.

Mieczysław Cielecki — WIELOLETNIE NORMATY
WY FINANSOWE — str. 3

„Podstawą, na której wyrósł polski projekt zespołu przepisów 
normujących gospodarkę finansową przedsiębiorstw..., są przede 
wszystkim doświadczenia płynące z praktycznego stosowania syste- 
mu finansowego wprowadzonego u nas począwszy od roku 1958 
i doskonalonego w latach następnych. Obecny projekt jest próbą ich 
pogłębienia, skodyfikowanla i dalszego rozwinięcia".

Omawiając zasadnicze tezy projektu autor wysuwa szereg postu
latów idących w kierunku wprowadzenia do lego projektu szeregu 
istotnych zmian merytorycznych

&

WIESŁAW GŁOWACKI

WEKEWKA

Określano wielkość nagrody z „gó
ry" bez późniejszej korekty, tej na
grody w stosunku do osiągniętych 
rezultatów. Jeżeli nagroda ma mo
bilizować autora pomysłu do uzy
skania jak najlepszego rozwiązania 
technicznego, wysokość jej w każ
dym przypadku musi być związana 
z efektami końcowymi pomysłu, a 
nie z założonymi w planie.

Dotychczasowy sposób obliczania 
efektów ekonomicznych wprow.a- 
dzonych do produkcji usprawnień 
budzi także poważne zastrzeżenia. 
Obliczenia te robione są najczę
ściej szacunkowo, przed rozpoczę
ciem pracy nad określonym proble
mem. Rzadko natomiast spotkać 
można obliczenia faktycznych efek
tów zrealizowanego już postępu 
Brak orientacji o tych efektach 
osłabia zainteresowanie postępem 
technicznym i wprowadza szereg 
zadrażnień przy wykorzystaniu fun
duszu nagród.

Przedsiębiorst-wa były także zbyt 
pożno powiadamiane o przyznanych 
nagrodach (w r. 1958 i 1959 w mie
siącach VIII—X, zaś w roku 1960 
przeważnie w kwietniu). Wiele tych 
nagród było zatem przyznawanych 
po zakończeniu prac, których one
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P
rzedstawiłem poprzednio sy
tuację społeczną i ekono
miczną krajów słabo rozwi
niętych gospodarczo, stara
jąc się wyjaśnić przyczyny 
tego, że zajęły one obecnie 

tak ważne miejsce w polityce i eko
nomice współczesnego świata. Tu 
chciałbym, możliwie krótko ustosun
kować sie do tej problematyki za
wartej w olbrzymiej literaturze bur- 
żuazyjnej.

Znaczna część tej literatury jest 
poświęcona próbom zdefiniowania 
krajów niedorozwiniętych z punktu 
widzenia poszczególnych ich typów 
(słabo zaludnione i przeludnione, rol
nicze lub rolniczo-przemysłowe, mo- 
nokulturowe itp.); zdefiniowania ich 
wzrostu przy pomocy kryterium pro
dukcji lub dochodu na mieszkańca, 
względnie charakteru wykorzysta
nej techniki („kapitąiointeńsywnoś- 
ci") itp,; określenia nawyków, tra
dycji, wierzeń religijnych, skłonności 
oraz instytucji sprzyjających lub 
hamujących wzrost gospodarczy.

Rzeczą godną szczególnego pod
kreślenia jest to, że przy referowa

niu trudności wzrostu przeważnie 
abstrahuje się od takich czynników 
społecznych, jak: kolonializm, dy
skryminacja stosowana przez główne 
państwa kapitalistyczne, bądź też 
przyznaje się im zupełnie podrzęd
ną rolę. W sztandarowej pracy W, 
Rostowa „The Process of Economic 
Growth" kolonializm nie odgrywa 
żadnej roli. W referacie znanego 
amerykańskiego profesora Jakuba 
Vinera na Pierwszym Kongresie 
Międzynarodowej Asocjacji Ekono
mistów, pt. „Stability and Progress 
the Poorer Countries Problem", refe
rent wymienia długą listę wewnętrz
nych i zewnętrznych przyczyn ubó
stwa krajów słabo rozwiniętych, wy
licza niedostateczną ilość środków 
produkcji w stosunku do liczebności 
ludności, nadmierną ilość siły robo
czej w stosunku do istniejących za
sobów kapitałowych, niedostateczną 
wydajność pracy, niską jakość admi
nistracji publicznej, brak talentów i 
przedsiębio. -ości. Dopiero w za
kończeniu „aby uniknąć — jak mó
wi — zarzutu jednostronności" Vi- 
ner dochodzi do następującego wy

wodu: „Pomijam ekonomiczny impe
rializm i kolonializm, jeżeli się przez 
to słowo rozumie wykorzystanie 
przez bogate kraje ich siły’ pjlitycz- 
nej i wojskowej dla stworzenia 
przeszkód w postępie ekonomicznym 
krajów ubogich. Jakby nie były one 
ważne w przeszłości i jaki by nie 
byl ich udział w teraźniejszym ubó
stwie tych krajów — obecnie są one 
wolne od zewnętrznej kontroli nad 
ich polityką gospodarczą".')

Przedstawione tu słowa Vinera 
stanowią wprost klasyczny wzór sta
nowiska wielu burżuazyjnych tecre- 
tyków w tej sprawie. Zasadniczą ce
chą ich analizy jest — jeżeli to tylko 
jest dopuszczalne — pomijanie wpły
wów zewnętrznych i wewnętrznych 
wskazujących na charakter ustroju 
społecznego, mon- .olizm, Imperia
lizm itp., wysuwanie natomiast pro
blemów technicznych, techno-ekono- 
micznvch, geograficzno - klimatycz
nych itp.

Już sam sposób dzielenia krajów 
niedorozwiniętych jest dokonywany 
przy pominiętiu stopnia ich rozwo-

' NOMINACJE PROFESORÓW
Na posiedzeniu 19 bm. Rada Pańsfwa powołała 

w Szkole Głównej Planowania i Statystyki na stano
wiska profesorów zwyczajnych:

LEONA KOŹMIŃSKIEGO 

MAKSYMILIANA POHORILLE 
KAZIMIERZA SECOMSKIEGO 
STANISŁAWA SKRZYWANA

na stanowiska profesorów nadzwyczajnych: 

MIECZYSŁAWA FLESZARA 
KAZIMIERZA ŁASKIEGO 
WIESŁAWA 'SADOWSKIEGO

TRUDNE PROBLEMY

Do niedawna nie brakowało w 
naszym kraju paliwa. Naprzód mie
liśmy wbród drewna, a potem, gdy 
głównym źródłem energii stał się 
węgiel kamienny — również nie 
narzekano na większe pod tym 
względem braki- Górnictwo przed 
wojną dysponowało tak poważnymi 
nadwyżkami węgla w stosunku do 
możliwości zbytu, że właściciele ko
palń nie byli zainteresowani w na
kładach inwestycyjnych (czego skut
ki do dziś jeszcze dają się nam we 
znaki).

a I oto, gdy w rezultacie szybkiego 
rozwoju gospodarczego po roku 1945 
krajowe zapotrzebowanie na paliwa 
oraz energię gwałtownie się zwięk
sza — po raz pierwszy w dziełach 
zaczęliśmy odczuwać na tym odcin
ku niedobory. A co dziś najważniej
sze — niedobory te będą w najbliż
szych latach narastać. Dlatego też 
sprawa polityki paliwowo-energe
tycznej w następnych pięciolatkach 

■nabiera istotnego znaczenia dla dal
szego rozwoju całej naszej gospodar- 

' ki.
Niedocenianiu tej problematyki może 

przejściowo sprzyjać fakt, że cboć np. 
w lalach 1956—1958 mieliśmy poważne kło
poty z zaspokojeniem krajowych potrzeb 
paliwowych — rok ubiegły i bieżący 
przyniósł pod tym względem znaczną po
prawę. Zawdzięczamy ją głównie stosun
kowo bardzo dużemu przyrostowi wydo
bycia węgla kamiennego w latach 1959— 
1960, na skutek czego np. w ubiegłym 
roku mieliśmy nawet trudności związane 
z ulokowaniem zbyt wielkich zapasów 
1 stąd wśród krajowych odbiorców wy
tworzyło się mylne przekonanie, że na
sze kłopoty z paliwami należą Już do 
przeszło'"'

Mylne dlatego, że w najbliższej 
pięciolatce potrzeby paliwowo-ener
getyczne naszej gospodarki będą ro
sły znacznie szybciej, aniżeli mo
żliwości ich zaspokajania. Aby jed
nak zapobiec mogącym stąd wynik
nąć poważniejszym, szkodliwym dla 
gospodarki perturbacjom — musimy 
bliżej zainteresować się prognozami 
sytuacji paliwowo-energetycznej 1 

.wyciągnąć stąd najpilniejsze wnioski 
już teraz, w okresie dyskusji nad 
projektami planów gospodarczych 
na lata 1961—1965. (Oczywiście, sko
ro plan nie został ustalony — po
dane niżej liczby mają charakter 
niewiążący i wiele z nich ulegnie 
zmianom, tu zaś przytaczam je dla 
zilustrowania głównych tendencji 
rozwojowych).

BILANS
Naprzód zajmijmy się przewi

dywaną dynamiką czynnej strony 
bilansu paliw i energii. W latach 
1961—1965 ogólny przychód paliw i 
energii będzie wzrasta! wolniej, niż 
w roku 1959 czy 1960. Niemniej 
jednak ma to być wzrost szybszy, 
niż w całej bieżącej pięciolatce, w 

ju społecznego (a zatem niezależnie 
od tego czy społeczeństwo, znajduje 
się w stadium przedkapitalistycznym, 
wczesnego kapitalizmu, imperializ
mu, czy też socjalizmu). Najchętniej 
dokonuje się klasyfikacji na podsta
wie jednego jakiegoś kryterium np. 
rozmiarów dochodu narodowego per 
capita. Zazi . :: j ustala się, że kra
je posiadające dochód społeczny per 
capita poniżej 300—500 dolarów rocz
nie (suma jest tu ustalona arbitral
nie) zalicza się do niedorozwiniętych, 
natomiast I -je posiadające powyżej 
owej sur..y dolarów dochodu „na 
głowę" najeżą do rozwiniętych. Inni 
ekonomiści wysuwają inne kryteria, 
również natury „techno-ekonomicz- 
nej“. Uważa się np., że cechą krajów 
słabo rozwiniętych jest' brak dosta
tecznych kapitałów dla zatrudnienia 
całej siły roboczej przy istnieją
cym stanie techniki. Stąd powstaje 
alternatywa: albo stosuje śię zaco
faną technikę i osiąga się niską wy
dajność pracy, niski dochód naro
dowy, albo stosuje się nowoczesną 
technikę i osiąga się ’ pokaźne bez
robocie

której przychód zwiększy! się z -37,4 
min ton paliwa umownego w roku 
1955 do ok. 96,6 min ton w roku 
1960; w roku 1965 przewidujemy o- 
siągniecie ok. 116,4 min ton (wszy
stkie podane tu miary wagowe po- 
daię w przeliczeniu na paliwo u- 
mowne. tj. posiadające jednolitą ka- 
loryczność = 7 tys. cal./kg. co jest 
niezbedne dla porównywania udziału 
różnych rodzajów paliw).

Oczywiście. w przychodzie tym 
decrdującą rolę nadal będzie odgry
wać węgiel kamienny, którego wy
dobycie wraz z importem ma wzros
nąć o ok. 10 mlnton rocznie, a więc 
o jakieś 12%. Dla innych paliw a- 
nalogiczne wskaźniki procentowe są 
znacznie wyższe: roczny przychód 
węgla brunatnego wzrośnie o 175%» 
ropy i jej produktów — o 90%, gazu 
ziemnego o 75°/o (jedynie przychód 
torfu i drewna na cele opałowe ma 
zmaleć o kilka . procent). Ponieważ 
jednak wskaźniki te odnoszą się do 
stosunkowo malveh wielkości Wa
gowych — przyrost przychodu 
węgla brunatnego, ropy i gazu 

. razem wziętych wynosi zaledwie po
nad 9 min ton. Dlatego też udział 
węgla w strukturze przychodu ener
gii tylko nieznacznie zmaleje, co o- 
brazuje poniższa tabelka.

1960_ 1965

węgiel kamienny 88.8 82,7
wegiel brunatny 3,2 7,0
ropa I jej produkty 4.1 6.5
gaz ziemny 1,0 1.4
torf 1 drewno 2,6 2.1
energia wodna 0,3 0,3

100.0'/» 109.0'/.

Trudno uznać zmiany te za w 
pełni odpowiadające ogólnoświato
wym tendencjom zastępowania wę
gla przez bardziej ekonomiczną w 
wielu przypadkach ropę czy gaz. 
Twierdzi się, że jeśli nie odkryjemy 
nowych, poważniejszych złóż trch 
drugich paliw (na co mimo wszy
stko mamy pewne szanse), to raczej 
nie będziemy mogli w większym 
stopniu uzupełniać nimi węgla. Wę
giel bowiem, dzięki poważnym zaso
bom i stosunkowo niskim kosztom 
wydobycia, długo będzie u nas dla 
większości celów paliwem bardziej 
ekonomicznym, niż importowana ro
pa.

Wydaje się jednak, że teza o nie
możliwości szerszego zastąpienia u 
nas węgla innymi paliwami jest 
czasami przyjmowana nieco do
gmatycznie. Np. ostatnie doświadcze
nia wykazały w niektórych proce
sach przy p-odukcji żelaza i stali 
tak dużą efektywność zastąpienia 
pochodnych węgla (gaz czadnicowy, 
koks) pochodnymi ropy, iż szersze
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Byłoby oczywiście głupotą rezyg
nować z wszelkich .prób wykorzy
stania kryteriów techniczno-ekono
micznych, z prób porównania docho
du per capila w-różnych państwach, 
kontynentach itp. Wydaje się Jed
nak, że nie można przyjąć prób kla
syfikacji krajów według • jednego 
kryterium i to techniczno-ekono
micznego. Żadne kryterium podziału 
nie może zamazywać głębokich róż
nic pomiędzy krajami znajdującymi 
się w światowym systemie kapitali
stycznym i socjalistycznym. Co praw
da, również w systemie socjalistycz
nym istnieją kraje słabo»rozvńnięls 
gospodarczo i w miarę przechodzenia 
krajów Afryki, Azji itp. na stroną 
socjalizmu ich liczba będzie wzra
stała. Są to na ogól kraje zę słabo 
rozwiniętymi siłami wytwórczymi, 
bez własnego wielkiego przemysłu, 
z ogromną ilością chałupników, „kuli
sów", rzemieślników. Jednakże przęd 
tymi krajami stoją inne zadania i 
możliwości wzrostu niż przed kra,ja-
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tmi niedorozwiniętymi znajdującymi 
się w obrębie kapitalizmu. Wrzuca
nie „do Jednego worka" krajów so
cjalistycznych i kapitalistycznych, 
tylko dlatego, że z jakiegoś punktu 
widzenia „pasują do siebie", jest 
pozbawione zdrowego rozsądku.

Również w odniesieniu do świata 
kapitalistycznego podział wszyst
kich krajów na rozwinięte i nieroz- 
winięte jest, moim zdaniem — zbyt 
daleko idącym uproszczeniem. Zna
cznie bardziej odpowiada rzeczywi
stości podział tych krajów na nastę
pujące główne grupy.

Po pierwsze, najbardziej rozwinię
te kraje kapitalistyczne (przede 
wszystkim USA, Anglia/ Francja i 
NRF) są to wielkie mocarstwa impe
rialistyczne, w których panowanie 
monopolistycznego kapitału jest wy
raźne i widoczne a polaryzacja spo
łeczna posunęła się b. daleko.

Po drugie, kraje średniego typu 
rozwoju kapitalizmu (tu zaliczyć na
leży takie państwa, jak Hiszpanię, , 
Portugalię, Grecję z pewnymi za
strzeżeniami Włochy i Japonię). Nie 
można tych krajów po prostu zali
czyć do słabo rozwiniętych. Posiada
ją one znaczną tradycję kapitalisty
cznej drogi rozwoju, stosunkowo sil
ną klasę robotniczą o dużych trady
cjach rewolucyjnych. Dochód naro
dowy jest wprawdzie w tej grupie 
państw niższy od 400, 500 dolarów ro
cznie per capita, lecz jednocześnie 
znajdujemy tam pewne wysoko roz
winięte gałęzie przemysłu, zdolne do 
konkurencji z najbardziej rozwinię
tymi krajami. W krajach tych ist
nieją liczne pozostałości feudalizmu, 
klasa wielkich magnatów ziemskich, 
liczna warstwa drobnych chłopów, 
przeludnienie agrarne itp. Znajduje
my tam liczne rozdrobnione gałęzie 

' przemysłu, w których znaczenie po
siada jeszcze praca ręczna, jak rów
nież silną warstwę rzemieślników. 
Wskutek takiego układu stosunków 
społecznych również w dziedzinie 
taktyki i strategii klasy robotniczej 
pojawiają się tam szczególne zada
nia, odmienne od zadań zarówno w 
głównych jak i słabo rozwiniętych 
krajach.

Po trzecie, kraje słabo rozwinięte 
gospodarczo, są to przeważnie byłe 
kolonie lub półkolonie, względnie 
b. kraje zależne.

Dopiero po uwzględnieniu tego za
sadniczego podziału można i należy, 
moim zdaniem, porównywać docho
dy, produkcję, wydajność i temu po
dobne wskaźniki. Oczywiście takie 
porównania ułatwiają kwantyfikację 
analizy, posiadają zatem wiele istot
nych zalet. Nie należy z nich rezyg
nować, należy jedynie wystrzegać 
się nadmiernych uproszczeń.

• Z dotychczasowej charakterystyki 
wynika, że ekonomiczna literatura 
burżuczyjna zajęła się obecnie wę
złowym problemem współczesnego 
kapitalizmu i że (pomijając wyjątki, 
które i w tym wypadku nie obalają 
reguły) jej analiza sprowadza się do: 
opisu krajów słabo rozwiniętych, 
zdefiniowania i klasyfikacji poszcze
gólnych krajów, opracowania narzę
dzi mierzenia dochodu narodowego 
rozmiarów zasobów kapitałowych, 
naturalnych, badania stopy inwesty
cji.

Opisując i analizując poszczególne 
czynniki hamujące wzrost gospodar
czy, ekonomiści ci wzbogacają naszą 
wiedzę w dziedzinie konkretnych 
faktów i procesów rozwojowych. 
Niekiedy stawiają oni sobie zupełnie 
konkretne i praktyczne zadanie: Po
kazanie swoim rządom najmniej ko
sztownych sposobów uczestniczenia 
w programach rozwojowych krajów 
słabo rozwiniętych. W ten sposób 
pragną oni pomóc swoim rządom w 
politycznym oddziaływaniu na tę 
część świata.

Rozpad systemu kolonialnego nie 
oznacza bynajmniej, że imperializm 
zrezygnował ze swej hegemonii nad 
krajami słabo rozwiniętymi. W głów
nych krajach kapitalistycznych mo
żemy zaobserwować silne prądy (po
lityczne i teoretyczne) neokolonializ
mu, które zmierzają do zastąpienia 
dawnego doszczętnie skompromito
wanego kolonializmu przez nowe 
formy hegemonii, do których głów
nie należą zastąpienie bezpośredniej 
administracji przez wygodne rządy 
zwożone z „tubylców" w rodzaju 
Ćzombe Mobutu, Li Syn Mana i 
„imię ich legion", jawną eksploata
cję przez różne formy współpracy 
gospodarczej,. bezpośrednią inter
wencję wojskową, przez intrygi.

Burżuazyjna literatura ekonomiczna 
w pewnym stopniu spełnia rolę gło
siciela i obrońcy tego fteokolonializ- 
mu. Nie brak materiału, lecz jedynie 
niechęć do przedłużania tego arty
kułu, skłania mnie do zrezygnowa
nia z dziesiątków wypowiedzi bur- 
żuazyjnych ekonomistów potwier
dzających naszą ocenę. Rolę apolo
gety neokolonializmu spełnia zarów
no ta część literatury burżuazyjnej, 
która uzasadnia możliwość likwida
cji niedorozwoju, zacofania i nędzy 
bez głębokich reform i przeobrażeń 
społecznych, bez radykalnej likwida
cji wszelkich pozostałości i kolonia
lizmu i neokolonializmu, wyzysku i 
dyskryminacji, jak również ta jej 
część, która wciąż jeszcze stara się

sprzeczności. Przy czym zgodnie z 
metodologią niektórych nowych kie
runków, wszystkie te założenia nie 
konfrontuje się z rzeczywistością, nie 
próbuje się przeprowadzić dowodu, 
że w rzeczywistym życiu możliwe są 
stałe proporcje sugerowane w mo- 
delacłi. A zatem teoria Saya patro
nuje nad nowymi teoretycznymi kie
runkami burżuazyjnej myśli ekono
micznej. Teoria, która w czasie kry
zysu była traktowana zasłużenie 
przez samych burżuazyjnych ekono
mistów z najwyższą pogardą, została 
obecnie w nieco ostrożniejszej wer
sji „zrehabilitowana".

W stosunku do krajów nieroz
winiętych gospodarczo teorie wzro
stu są jeszcze b: rdziej niesłuszne niż

teratura nie ma szeregu cennych po
zycji do zanotowania. Z literatury 
radzieckiej wymieniłbym prace War
gi (obie jego książki napisane po 
wojnie), szereg prac poświęconych 
problemom Południowej Ameryki 
(wraz z materiałami niedawno od
bytej konferencji naukowej Instytu
tu światowej ekonomiki i międzyna
rodowych stosunków) — prace po
święcone problemom ekonomicznym 
Indii i innych krajów, szereg prac 
poświęconych poszczególnym dzie
dzinom i metodom oddziaływania na 
ekonomikę krajów słabo rozwinię
tych (przykładem może tu służyć 
praca G. A. Andrejewa: Eksport A- 
merykańskiego kapitału, lub A. A. 
Santałowa1 Imperialistyczna walka

zwracają się ku problematyce kra
jów nierozwiniętych. Tu warto zwró
cić uwagę na kilka rozprawek prof. 
Langego, rozprawki Sachsa, Rydy
giera (m. in. opublikowane w tomie 
„Problemy współczesnego kapitaliz
mu"), Kleera. Na podkreślenie zasłu
gują prace prof. Kalecklego, który 
wnikliwie analizuje finanse i inne 
narzędzia wzrostu krajów słabo roz
winiętych.

Jak widzimy, literatura marskisto- 
wska wcale nie jest uboga. A prze
cież wymieniłem tylko jej część. Nie 
mamy jednak powodu do zadowole
nia! W porównaniu do wagi proble
mu, nasza literatura i badania są 
zbyt nieliczne. Brakuje nam szere
gu rzetelnych prac opisowych i ana-

Kraje słabo rozwinięte
w polityce i ekonomice 
współczesnego świata

prr:’.:onać, że program industrializa
cji i przyspi:'zenie wzrostu jest po
zbawione sensu, gdyż podobnie jak 
u biz. '.era Woltera — wszystko 
idzie najlepiej, na tym najlepszym 
ze światów.

Gorące spory i dyskusje między 
zwolennikami tych dwóch tkierun
ków burl.-.azyjnej teorii ekonomicz
nej stanowią odbicie realnych i głę
bokich sprzeczności współczesnego 
kapitalizmu, zadziwiających łamań
ców i zygzaków politycznych w sto
sunku do krajów słabo rozwiniętych.

Naturalnie, nie należy upraszczać 
sobie sprawy. Niekiedy teorie wzro
stu gospodarczego stanowią po pro
stu reakcję na niezwykle rozpow
szechnioną w trzydziestych latach 
teorię „stagnacji kapitalizmu". Mają 
one wtedy na celu wykazanie, że 
wzrost gospodarczy jest obecnie mo
żliwy w całym systemie kapitalisty
cznym, w tej liczbie również w 
głównych krajach kapitalistycznych.

Jak wiadomo, dawniej wśród eko
nomistów burżuazyjnych był szero
ko ror—.wszechniony pogląd, że me
ch zi.izm rynkowy samoczynnie re
guluje gospodarkę, pcha ją ku opti
mum, zapewnia nie tylko równowa
gę między produkcją a konsumpcją, 
między różnymi działami gospodarki 
narodowej, lecz również jvzrost go
spodarczy. „Ojcem" duchowym tej 
teorii był słynny J. B. Say, który do
wodził, że każda podaż tworzy sobie 
automatycznie i bez luki czasowej 
popyt. Kryzys ekonomiczny lat trzy
dziestych podważył wiarę w cudow
ne działanie tego żywiołowego me
chanizmu rynkowego. Krytyka Key
nesa i jego uczniów dała wyraz .te
mu pesymizmowi w teoretycznej for
mie.

Konieczność opracowania teorii 
wzrostu wynikła więc z zachwiania 
wiary ekonomistów i czytającej pu
bliczności w automatyczną zdolność 
rynku do jednoczesnego zapewnie
nia i wzrostu gospodarczego i jej 
równowagi. A skoro już poczęto o- 
pracowywać teorie wzrostu, nie by
ło żadnego powodu, by nie zastoso
wać je do krajów, dla których pro
blem wzrostu jest szczególnie palą
cy.

w stosunku do głównych krajów ka
pitalistycznych. Nie można bowiem 
przyjąć tu założenia stałej „skłon
ności" do oszczędności, „neutralne
go" charakteru postępu techniczne
go, stałego stosunku przyrostu kapi
tału d.. przyrostu ludności — jeżeli 
się przyjmuje rozwój gospodarki 
tych organizmów. Występuje tu 
szczególnie jasno fakt, że w warun
kach kapitalizmu wzrost i równo
waga muszą być sobie przeciwstaw
ne, tj. im szybszy wzrost tym więk
sze zakłócenie równowagi.

o źródła surowców). Wiele ciekawe
go materiału i rozważań zawierają 
zbiorowe prace poświęcone' kryzyso
wi systemu kolonialnego pod redak
cją Maslennikowa, zasługują na 
wnikliwą uwagę rozprawki Rubin
steina.

litycznych, zajmujących 
„powierzchnią" zjawisk, 
rynkowymi, narzędziami

się tzw. 
procesami

wane plany i stworzone zakłady o- 
raz kolektywy autorskie.

Ostatnich kilka uwag odnoszą się 
jedynie do moich kolegów, wykła
dowców i asystentów ekonomii poli
tycznej kapitalizmu. W dotychcza
sowej naszej praktyce pedagogicz
nej wychodziliśmy na ogół (milczą
co) z założenia, że kraje bardziej 
rozwinięte pokazują przyszły rozwój 
krajów mniej rozwiniętych. Wobec 
tego wykład ekonomii politycznej 
kapitalizmu ograniczaliśmy głównie 
co rozwiniętych krajów kap.tal.. - 
cznych. Krajom nierozwiniętym po
święcaliśmy zazwyczaj (jeżeli cze3 
na to jeszcze pod koniec semesiru 
pozwalał) jeden specjalny wykład.

Wiemy obecnie, że dla słabo roz
winiętych krajów droga rozwinię
tych krajów kapitalistycznych jest 
zamknięta. Wobec tego wykład nesz 
o kapitalizmie (jeżeli chcemy uniK- 
nąć. by nasi słuchacze mieli jedno

Praca 
dla księgowego
Wielobranżowe przedsiębior

stwo przemysłowo-handlowe w 
Warszawie, należące do organi
zacji społecznej, zatrudni głów
nego księgowego z dobrymi kwa
lifikacjami i praktyką na samo
dzielnym stanowisku. Oferty na
leży składać do Wydawnictwa 
„Prasa Krajowa" . Sekcja Ogło
szeń, Warszawa, ul. Wiejska 12.
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Nie jestem w stanie przeprowa
dzić tu szczegółowej analizy teorii 
wzrostu. W chwili obecnej przygoto
wuję do druku zbiorowy tom wielu 
ekonomistów polskich poświęcony 
„Teorii wzrostu w świetle marksi
stowskiej ekonomii politycznej". Tu 
chciałbym jedynie wskazać, że mo
dele wzrostu Harroda, Domara i 
wielu innych burżuazyjnych ekono
mistów są niezwykle bliskie słyn
nemu prawu rynków Saya, skom
promitowanemu — zdawało się — 0- 
statecznie w okresie „wielkiej de
presji". Oczywiście, u teoretyków 
wzrostu prawo to zostało sformuło
wane znacznie ostrożniej, mniej o- 
ptymistycznie, lecz jego zasadnicza 
treść perostaje nie zmieniona. Su
geruje ona, że jeżeli znajdzie się od
powiednie proporcje wielkości eko
nomicznych (konsumpcji, oszczędno
ści, stopy procentowej, inwestycji, 
wzrostu kapitałochlonnoścl w sto
sunku do przyrostu ludności zdolnej 
do pracy), staje się możliwy „zrów- 
notyażony wzrost": tj. wzrost bez

Widzlmy zatem, że burżuażyjna li
teratura ekonomiczna niemało cie
kawego ma do powiedzenia nam o 
faktach i procesach, wiele dokonała 
ona w opisie krajów nierozwinię
tych. Wiele może pomóc w typizacji 
tych krajów z punktu widzenia te
chniczno - ekonomicznego, słusznie 
— w niektórych swoich pracach — 
podkreśla, że dla krajów zacofanych 
droga rozwoju dokonana ongiś przez 
główne kraje kapitalistyczne jest 
zamknięta, słusznie wskazuje nie
które techno - ekonomiczne narzę
dzia forsowania wzrostu. W odnie
sieniu do współczesnych buriuagyj- 
nych ekonomistów można zatzm cał
kowicie odnieść słowa Lenina: stać 
ich na' najcenniejsze prace w dzie
dzinie faktycznych, specjalnych ba
dań, nie można (im — uw. J. Z.) 
wierzyć, gdy chodzi o ogólną teorię 
ekonomii politycznej.2) W sumie 
więc nie jest ona w stanie dać słu
sznej odpowiedzi na główne proble
my krajów słabo rozwiniętych. A nie 
jest ona w stanie dać tej odpowiedzi 
nie dlatego, że brak jest burżuazji 
utalentowanych ekonomistów, ludzi 
zdolnych i oczytanych, rozumnych i 
dobrej woli, lecz dlatego, że posta
wiono przed nimi (lub sami sobie 
postawili) zadania nierozwiązane: 
mają zbadać przyczyny zacofania ą 
równocześnie przemilczeć lub po-

Z literatury marksistowskiej pisa
nej po angielsku warto zwrócić u- 
wagę na prace Palm Dutta, dosko
nałą książkę Barana pt. „Ekonomia 
Polityczna wzrostu" szereg rozpra
wek Sweezego. Również w ostatnich 
pracach Dobba wiele uwagi poświę
ca się problemom krajów nierozwi- 
niętych. Z prac ekonomistów mark
sistowskich krajów nierozwiniętych 
dotarł do Polski doskonały zbiorsk 
pod redakcją prof. Singha „Keyne- 
sian Economics", który zawiera kil
ka cennych pozycji postępowych e- 
konomistów hinduskich. Również 
polscy ekonomiści coraz częściej

wania na wzrost. W takim kraju jak 
Polska, w którym mamy kilku wy
bitnych znawców problematyki kra
jów słabo rozwiniętych, współauto
rów planów gospodarcz-ch kilku 
największych krajów, doradców e- 
konomicznych itd., nie mamy żad
nego zakładu naukowego, żadnej 
katedry poświęconej specjalnie pro
blemom ekonomicznym tych kra
jów.

-Nie wątpię w to, że sprawa kon
kretnych i szczegółowych badań pro
blemów ekonomicznych, odnoszących 
się uo poszczególnych krajów, regio
nów świata lub kontynentów stoi 
dopiero przed nami. Dla rozwinięcia 
badań w tej dziedzinie, która należy 
do najważniejszych dziedzin naszych 
czasów, muszą dopięto być opraco-

mnisj. rolę rąbunkowej wieko-
wej gćrpodarki kolonialistów; mają 
wskazać możliwości wzrostu a jed
nocześnie abstrahować od pierwszej 
i głównej jego przesłanki — likwi
dacji do końca i bez reszty, we 
wszystkich formach i przejawach 
kolonializmu i neokolonializmu, nie
równości, dyskryminacji, wyzysku; 
mają pokazać drogę wyjścia z ubó
stwa i nędzy do wysokiego standardu 
życr.wcgo, a jednocześnie abstraho
wać od faktu, że szczególnie w tych 
właśnie krajach bur?” yjne stosun
ki produkcji (własności, podziału 
itp.) 'stanowią niezwykle silną prze
szkodę dla osiągnięcia tego celu. 
Właśnie dlatego burżuazyjni ekono
miści skazani są często na banały i 
komunały, na tezy w rodzaju, że 
„kraje ubogie są ubogie, gdyż są u- 
bogle". (Nurkse), albo, że kraje ubo
gie są ubogię, gdyż: „ziemia jest ma
ło wydajna, 2) brak jest dostatecznej 
ilości kapitałów, 3) oświata jest na 
miernym poziomie, 4) rządom bra
kuje zdolnych ludzi", co sprowadza 
się znowu do tezy, że „kraje ubogie 
są ubogie, bo są ubogie" ’)

Marksistowska literatura ekonomi
czna, poświęccr.a problematyce kra
jów słabo rozwiniętych, chociaż głó
wne problemy tych krajów ujmuje 
słusznie, jest jednakże grubo niedo
stateczna w porównaniu z ich zna
czeniem we współczesnym świecie. 
Nie oznacza to, że marksistowska li-

cznym jedynie na podstawie stosun
ków panujących w kilku krajacn) 
musi być nieco przebudowany’. W 
takich tematach, jak „stadia rozwo
ju kapitalizmu", „teoria płacy w u- 
stroju kapitalistycznym", „akumula
cja i reprodukcja rozszerzona", „ka
pitał handlowy i handel światowy", 
„kapitał pożyczkowy i kredyt", „roz
wój kapitalizmu w rolnictwie i ren
ta gruntowa" itd. itp. problematvxa 
krataw słabo rozwiniętych musi być 
szerzej uwzględniona niż dotychczas. 
Giówny akcent — krytyka kapitaliz
mu współczesnego w jego głównych 
tj. najbardziej rozwiniętych ośrod
kach. powinien pozostać niezmienio
ny, lecz wszędzie tam, gdzie ku te
mu istnieje rzeczywista okazja, na
leży więcej poświęcić miejsca spe
cyficznym problemom krajów słabo 
rozwiniętych. Konferencja wykła
dowców ekonomii politycznej, która 
odbyła się niedawno w Zakopanem, 
poświęciła wiele uwagi przedysku-
towaniu tej ważnej Wydaje
się, że również w naszych" dalszych 
spotkaniach dyskusja ta pcwinna 
być kontynuowana.

JÓZEF ZAWADZKI

') Patrz „Stabllity- and Progress In the 
World Economy" Londyn, 1958 r. str. 52 
1 poprzednie.

S) W. I. Lenin, Materializm a empirio
krytycyzm", dzieła t. 14, W-wa 1949,

») Por. W. Brand. The Struggle for Hig- 
her Standart of Living, .The Problem of 
the Underdeveloped Ćóuntries, Illinois 
1959 str. 9. ■„.

Sezonowość w zatrudnieniu

W gospodarce narodowej istnieją 
pewn? czynniki, które powedują od
chylenia pomiędzy podażą a popy
tem pracy. Przyczyny tych odchy
leń mogą być subiektywne i obiek
tywne. Do przyczyn subiektywnych 
należą między innymi błędy w pla
nowaniu zatrudnienia. Bywa tak 
wówczas, gdy planowanie zatrud
nienia nie jest oparte o dość wszech
stronną i wnikliwą analizę potrzeb 
i możliwości zatrudnienia rezerw 
pracy i to zarówno w przekroju te-
renowym i międzybranżowym
oraz według płci, grup zawodo
wych itp.

Do przyczyn obiektywnych nale
ży zaliczyć warunki przyrodnicze, 
które powodują sezonowość pewni ch 
gałęzi gospodarki, co z kolei wp’y- 
wa na Zwiększenie lub zmniejsze
nie ogólnego stanu zatrudnienia.

Czynniki przyrodnicze wpływa ą- 
ce ha kształtowanie się sezonrw ścj 
w zatrudnieniu, można by określić 
jako „najbardziej obiektywne", bo
wiem zdoność przeciwstawiania się 
im że strony człowieka jest w obec
nej chwili bardzo ograniczona, a w 
niektórych przypadkach nawet nie
możliwa.

Klasycznym przykładem, czynni
ków zaliczanych do tej grupy jest 
klimat, który powoduje, że np. gos- 

. podarka rolna jest całkowicie uza
leżniona od pór roku. Rokrocznie 
w okresie zbiorów płodów rolnych 
zapotrzebowanie na siłę roboczą w 
rolnictwie wzrasta, co pociąga za 
sobą zwiększenie zatrudnienia, W 
miarę zakończenia pilnych prac po- 
lowych zapotrzebowanie słabnie, 
zmniejsza się również stan zatrud
nienia, powstaje sezonowa rezerwa
siły roboczej. Czynniki 
oddziałują również na 
ctwo, gospodarkę leśną, 
rolny, roboty drogowe -i

Analizując miesięczne

tej grupy 
budowni- 
przemysł 
inne.

stany za-
trudnienia rejestrowane przez były 
Centralny Zarząd Ubezpieczeń Spo
łecznych na przestrzeni lat 1955 — 
1959, obserwuje się dość znaczne 
różnice w cyklu rocznym pomiędzy 
najwyższym i najniższym stanem 
zatrudnienia. I tak wielkość tych 
różnic wynosi w roku 1955 — 393 
tys. osób, 1956 — 560 tys. osób, 1957
— 367 tys. osób. 1953 
osób, oraz dla 1959 r. 
osób.

159 tys.
309 tys.

Charakterystyczne ponadto jest to, 
że najwyższy stan zatrudnienia o- 
slągnęta gospodarka narodowa w

STANISŁAW BEDNARZ

okresie 
tomiast 
stępuje 
ku.

jesiennym (październik), na- 
najniższe zatrudnienie wy- 
w I kwartale każdego ro-

Dokładniejsze dane o wahaniach 
poziomu zatrudnienia w całej gos
podarce narodowej wykazuje poniż
sze zestawienie,

I owych 
tycznie 
nak na

(grudzień — marzec) fak- 
nie pracuj?. Z uwagi jed- 
tradycyjne pojęde termmc

„bezrobocie", który’ określa pewną 
kategorię ludzi, poszukujących pra
cy, dla których nie ma możliwości 
zatrudnienia, tak szeroko sformuło
wane pojęcie rezerw sezonowych

TABELA 1

1933 1936 1957 1358 ‘1959

u V u u o
Wyszczególnienia 8 - * ** i - £ £ 8 - o •*

3 5 ś * E * E S E S

.5807.311

SGO 309

7.453
7.086

367

Zatrudnienie maksymalne 
Zatrudnienia minimalne 
Różnica (tnax-mln)

7.394
7.235

159

6.344 X
6.551 n

353 -

Natomiast wahania poziomu za-
trudnionych ubezpieczonych na

należałoby raczej określić ms

przelomie lat (wg danych b. CZUS) 
przedstawiają się następująco:

TABELA 8.

mimem „sezonowej bezczynności za
wodowej".

W okresie międzywojennym czy
nione były w Polsce próby doklad-
niejszego ustalenia rezerw

>. IV n 5 7 e s a

1955/1956 
,1956/1951

1957/1956
1958/1959

1959/1960

X.
X.

VI.
X.

6.914
7.311
7.453
7.394
7.580

11 
n

6.751
7.086
7.235

193
225
218
123
368

W zależności od wyżej wspomnia-
nych czynników występują większe 
lub mniejsze wahania sezonowe, 
które mają niewątpliwie duży 
wpływ na kształtowanie się sy
tuacji na „rynku pracy".

Określenie wielkości i zasięgu re
zerw sezonowych w Polsce wymaga 
przeprowadzenia szczegółowych ba
dań i obliczeń. Gdybyśmy jednak 
do rezerw sezonowych zaliczyli 
wszystkie osoby zdo’ne do pracy, 
które ' w pewnych okresach roku
nie 
my 
wy 
dzo 
nie

pracują, to wówczas mogl:bvś- 
stwierdzić, że tak pojęte rezer- 
sezonowe występują i to bar- 
jaskrawo. ponieważ powszech-,

jest wiadomo, że np.- przytlacza-
jąca część rolników w okresie od 
zakończenia do rozpoczęcia pracpo-

sezonowych za pomocą dwóch me
tod. Pierwsza z nich polegała na 
ustaleniu średniordcznego stanu za
trudnienia w konkretnej gałęzi gos
podarki narodowej — a miesięczne 
odchylenia in minus miały przed
stawiać rozmiary tych rezerw.

Druga metoda stosowana przez 
angielskiego ekonomistę Saundersta 
do badania bezrobocia sezonowego 
w Anglii, polegała na ustalaniu 
maksymalnego miesięcznego stanu 
zatrudnienia, tzw. szczytu sezonu w 
danej gałęzi, a różnice miesięcz
nych stanów zatrudnienia od naj
wyższego zatrudnienia w roi:u da
wały rozmiar sezonowych rezerw w 
poszczególnych miesiącach. Sumh 
tych różnic dzielona przez 12, okre
ślała średnioroczną wielkość rezerw.

Jak widać metoda Saund?rs'a 
uwzględniając zmiany zatrudnienia 
w sezonowych gałęziach gospodarki 
narodowej umożliwia dokładniejszo 
określenie liczby pracowników se
zonowych (po zakończeniu prac se
zonowych), w poszczególnych mie
siącach roku, a tym samym daje 
podstawy do dalszych obliczeń wiel
kości wahań sezonowych ’ dla 'nie
których gałęzi naszej ■ gospodarką



problemy
bilansu paliw

DOKOŃCZENIE ZE STR 1

wprowadzenie podobnych innowa
cji jest sprawą co najmniej wartą 
dyskusji. Oczywiście — dyskusji po
łączonej z przeprowadzeniem odpo
wiedniego rachunku ekonomicznego.

Oprócz porównania bezpośrednich 
kosztów produkcji — rachunek ta
kt musi uwzględniać również mo
żliwości naszego handlu zagranicz
nego, którego dodatnie jeszcze sal
do na odcinku paliw z roku na rok 
maleje. Import paliw' (chodzi tu 
głownie o ropę i produkty naftowe 
dla potrzeb motoryzacji) ma bowiem 
wzrosnąć z 5.1 min ton w roku bie
żącym do 8,7 min ton w roku 1965, 
t j. o 70" o, a więc udział paliw' jm-
portow anych v 
wzrośnie z 5,3"

tym przychodzie 
do 7,5%. Jedyną

pociechą jest tu fakt, że dzięki u- 
ruchomieniu rafinerii w Płocku na
stąpi korzystna zmiana w strukturze 
tego importu; gdy bowiem obecnie 
stosunek importu ropy do produk
tów naftowych w'ynosl 1:2,8, to w 
ostatnim roku przyszłej pięciolatki 
ukształtuje się on jak 1,55:1.

Natomiast nasz eksport paliw (tu znów 
chodzi głównie o węgieł energetyczny 
oraz pewne ilości koksu) w przeciwień
stwie do bieżącej pięciolatki, w której 
gwałtownie spadl, w latach 1960 do 1963 
powinien nawet nieznacznie wzrosnąć (z 
18,9 do 20,4 min t rocznie). Jednak jeśli 
uda się to założenie zrealizować, to i tak. 
Jak wynika z podanych liczb, zmniejszy 
się zarówno udział eksportu w bilansie 
paliw, jak również nadwyżka eksportu 
nad Importem.

Zahamowanie tego trendu będzie 
trudne, bowiem również po 1965 ro
ku zwiększenie produkcji paliw nie 
zabezpieczy przyrostu potrzeb na
szej gospodarki. Tak to przynaj
mniej wygląda w projektach pla
nów perspektywicznych. Czy jednak 
jesteśmy nieuchronnie skazani na 
nieustanne pogarszanie się sytuacji 
paliwowo-energetycznej, czy w peł
ni wykorzystujemy różne możliwości 
jej polepszenia?

REZERWY 
INTENSYFIKACJI PRZEMIAN

W świetle tych faktów dużego 
znaczenia w przychodzie paliw na
biera intensyfikacja przemian ener
gii pierwotnej na wtórną, co pozwa
la na znacznie bardziej ekonomicz- ____ tłownł funkcjonujących już ponadj 
ne wykorzystanie paliw. Zastępując 50 lat, zużywających nadmierne ilo-| 

oPalu>- BaEdzo poważna część | lawek ha poszczególne lata. 
energii przeznaczonej dla przemy- S _ , . ,
słu jest zużywana w odbiornikach •* Dvskusia w CSRS nad dalszrn

np. spalanie węgla w piecach ku- _ 
chennych i Użytkowaniem ' kuchenek * 
gazowych zwiększamy wykorzystanie 
energii z 15-25% do 45-60% (nie 
mówiąc już o wygodzie dla użyt
kowników, którym odpadają kłopo
ty z dźwiganiem węgla, wynosze
niem popiołu, rozpalaniem itp.). Po
dobnie rzecz ma się z zamianą kolei 
parowej (o sprawności 5—10%) na 
ponad dwukrotnie wydajniejszą 
trakcję elektryczną itd., itd.

Średnia sprawność energetyczna 
całej naszej gospodarki jest sza
cowana na 20—25%. A więc 75—80% 
wartości kalorycznej zużywanych 
paliw, to straty przy przetwarzaniu, 
przesyłaniu i użytkowaniu energii. 
Mamy tu zatem do czynienia z olb
rzymim jeszcze marnotrawstwem, 
ale wniosek jaki trzeba dziś z tego 
wyciągnąć, jest raczej... optymistycz
ny. W tej bowiem sytuacji posia
damy w naszej gospodarce paliwo
wo-energetycznej nader poważne re
zerwy, które możemy wykorzysty
wać przez podwyższanie efektywno
ści wyzwalania energii z jej nośni
ków — paliw.

Ważną drogą do tego celu jest m. 
in. właśnie intensyfikacja przemian 
energii pierwotnej na wtórną, któ
rej produkcja ma u nas wzrosnąć w 
ciągu najbliższej pięciolatki z 22,8 
min t do 35,3 min t, a więc o 55% 
(w czym energii elektrycznej — o 
56%, gazów — o 38%, koksu — o 
40%, produktów naftowych — o 
223%). Jest to niemało, ale wobec 
dużego jeszcze zacofania na tym 
odcinku wzrost udziału (w przycho
dzie paliw) energii przemienianej na 
wtórną nie będzie w pełni zadowa
lający.

Nieróżowo przedstawiają się np. per
spektywy pokrycia zapotrzebowania na 
energią elektryczną, która rośnie znacz
nie szybciej niż jej produkcja. Sytuację 

na tym odcinku omawia- 
iamach „Życia Gospodar-

energetyczną 
liśmy już na
czego" dość szczegółowo, nie będę więc 
do problemów tych wracał. To samo do
tyczy zagadnienia koksu. Tu natomiast 
warto Jeszcze wspomnieć o sprawie ga
zów.

Otóż w świetle przy toczonych wy
żej danych, gazyfikacja gospodarstw 
domowych może przynieść olbrzymie 
oszczędności paliw, a tymczasem 
produkcja gazów na te cele nie 
jest w dostatecznym stopniu za
bezpieczona i choć ma wzrosnąć — 
stopień gazyfikacji mieszkań, nadal 
pozostanie kilkakrotnie niższy, niż 
np. w krajach zachodnioeuropej
skich. Wprawdzie szybszym postę
pom na tym odcinku stoi na przesz
kodzie niedobór rur, ale i tu sytuacja 
nie jest bez wyjścia: wydaje się, że 
wciąż jeszcze nie przywiązujemy na
leżytej wagi do możliwości gazyfika
cji bezprzewodowej (dostawa gazu 
do mieszkań w butlach), szeroko sto
sowanej w wielu krajach.

Największe rezerwy tkwią jednak 
nie w zużyciu paliw na cele bytowo- 
komuryilne; jak wynika z. poniższej 
tabeli, udział tego zużycia w roz
chodzie paliw (równym przychodo
wi, którego wielkość i wzrost już 
omówiłem) waha się około 20% t 
nieznacznie zmaleje. Wolniejszy niż 
w obecnej pięciolatce wzrost zuży-

cia na te cele tłumaczy się tym, iż | 
lata 1956 i 1957 były okresem gwał- t 
townego skoku w nie wystarczają-1 
cym poprzednio zaopatrzeniu lud-1 
nośct |

Podobnie zmaleje w strukturze 2 
rozchodu paliw udział transportu, | 
mimo bowiem planowanego rozwoź I 
ju tej gałęzi gospodarki — jej po- | 
trzeby paliwowe w latach 1960 — j 
1965 utrzymają się na poziomie 10 I 
min ton. Zawdzięczamy' to przede I 
wszystkim elektryfikacji i dieseli- j 
zacji kolei, a więc przechodzeniu | 
na bardziej ekonomiczne nośniki e- |

Natomiast potrzeby głównego od- f 
biorcy paliw — przemysłu szybko | 
rosmi i w roku 1965 ma on otrzymać I 
o blisko 10 min ton paliwa umów- | 
nego czyli o 40% więcej niż w g 
roku bieżącym. Tym samym jego g 
udział w strukturze rozchodu zwięk-, | 
szy się, co obrazuje poniższe zesta- |i 
wierne: 0

1960 1965

Dwukrotnie szybsze od. wzrostu

przemysł 31,0 33,8
transport 10,4 8,8
cele byt.-kom. 20,8 19,9
inne 2.9 3,3
straty na przemianie 15,3 16,7
eksport 19,6 17,5

100,0'/. 100,0'/.

I

0
przychodu paliw tempo przyrostu g 
zapotrzebowania przemysłowego (20 g 
a 40° o) tłumaczone jest tym, że w | a tu u/ tiuiudutunc jujl kyni, z-c w a , .przyszłej pięciolatce planujemy sto-1 za l̂e Juz ^1.1.19,19 r. Lata 
sunkowo duży rozwój gałęzi szcze-1 ?^-1960 przyniosły pierwsze do- 
gólnie energochłonnych, jak chemia, fi Uczenia praktyczne i pierwsze 
hutnictwo metali nieżelaznych, prze-| oceny. Ogólna ocena działania sys- 
mysł materiałów budowlanych, gór-1 J.Smu :13^0 ca,°scl Jcst pozytywna, 
nictwo i i. Równocześnie podkreś- 0 Nlemn‘e.1 Jednak system nie przy- 
la się, że mimo tego wzrostu zuży-J czyn11 slę ^eszcze ,w Jak‘s «dykal- 
cia - zaspokojenie potrzeb przemy- | niejsz-v sP°?°b f o . Podwyższania 
siu będzie możliwe pod warunkiem! Przez Przedsiębiorstwa zadań piano- 
___,... ... ■ . .... . . ... .... (4 wych w wyniku działania normaty-zmniejszenia w nim marnotrawstwa 
paliw i energii. Na tym bowiem od
cinku mamy szczególnie duże rezer-

O OGÓLNOGOSPODARCZY 
RACHUNEK EKONOMICZNY

Bardzo poważną część paliwa zu#|
żywanego przez przemysł spala się | poprzednio obowiązującego u- 
w urządzeniach przestarzałych i nie- g działu przedsiębiorstwa w amortyza- 
ekonomacznych (mamy np. setki ko--; cjj na cały' okres pięciolecia i wpro- 

P011. 'B W'adzenie na to miejsce zasady do-

niskosprawnych — z powodu zarów
no konstrukcji nie uwzględniającej I 
wymogów ekonomiki, jak i niefa
chowej lub niedbałej obsługi.

Aby zmniejszyć zatem owe olbrzy
mie, sięgające 80% straty w gospo
darce paliwowej — oprócz intensy- 
fikacji przemian energii pierwot- » korektur n 
nej na wtórną niezbędna jest sze- g golowych 
roka modernizacja wszelkich urzą- | B J 
dzeń energetycznych. Ale zarówno | 
jedno jak i drugie — to operacje “. , . _ . , 9 AUUblćl Wq. liii WvrObi PuinKLkosztowne często wymagające du- | projektl) z*spo!u przepisów normują-zych nakładów. Ustalenie, jakie z, g - - 1
tych nakładów są najbardziej opla- | 
calne i najpilniejsze, jest dziś nader | 
istotną sprawą, w której rozstrzyga- | “ 
niu powinna pomagać polityka pali- | c'
wowa. Jednak pod tym 
sprawy mają się u nas 
piej.

Często np. zdarza się, 

względem 
nie najle-

że produ
cenci urządzeń energetycznych i ich cenci urządzeń energetycznych i ich g minięcia, 
odbiorcy dla kilkuprocentowych „o- g 
szczędności" wytwarzają i kupują | 
urządzenia o sprawności zaniżonej <y |
kilkanaście i więcej procent, a wię-| | waniu polskicgo projektu rozwiąza- 
powodujące niewspółmiernie wiel-& —— -- ■ —
Me straty energii. W bardzo wielu | , uj ć można by nastęPująco: ogól- 
zak adach przemysłowych „oszczę- g jekt svs^m« lskie.
dza się nawet groszowe wydatki | w s^oj<?h ^stawowvch zaloże- 
X ahUS“Z' niach jest zbieżny z konstrukcją

^temu czechosłowackiego. Elemen-kaźnj'ch strat cieplnych. Wciąż je
szcze w zakładach nie przywiązuje 
się należytej wagi do fachowości 
służby energetycznej, na skutek
czego sprawność odpowiednich u
rządzeń w praktyce jest dodatkowo 
zaniżana.

A np. nasze budownictwo, w trosce 
o skądinąd potrzebną oszczędność mate
riałową, nierzadko zapomina o zachowaniu 
w budowanych pomieszczeniach odpowie
dniego współczynnika strat cieplnych. 
Stosunkowo nieznaczne, jednorazowe 
oszczędności cegły czy drewna są przy
czynami ponoszenia przez kilkadziesiąt 
lat nadmiernych strat. Nie mówiąc już 
np. o oszczędnościach na systemie regu
lacji centralnego ogrzewania, na skutek 
czego w dniach chłodniejszych mieszka
nia są „dogrzewane" przez mieszkańców 
grzejnikami elektrycznymi, a w dniach 
cieplejszych „odgrzewane" przez otwiera
nie okien.

Nie bez winy są tu rówmież głów- 
ni dostawcy paliw' — nasze kopal
nie węgla, którym, mimo częściowej 
reformy systemu premiowego, wciąż 
jeszcze bardziej opłaca się troska o 
ilość niż o jakość. Stąd też kłopoty 
ze zmniejszeniem zawartości kamie
nia w urobku (wynoszącej dziś ok. 
13%). A choć dla gospodarki naro
dowej ważne są nie tony, lecz kalo
rie — nasze górnictwo woli obli
czać i oblicza efekty swojej dzia
łalności właśnie w tonach.

Zatem każdy oszczędza i gospoda
rzy na swoim odcinku, czy w swo
im resorcie lak jak mu najwygod
niej, bez należytej troski o popra
wę gospodarki paliwowej, choć dla 
ekonomiki kraju jako całości byłoby 
to źródłem olbrzymich oszczędności. 
Jednak w tych sprawach kierowanie 
się wymogami ponadresortowego’ 
rachunku ekonomicznego praktycz
nie nie obowiązuje. Zresztą rachu-

ezposredntm1 asumptem do 
podjęcia prac nad metodo
logią planowania wielolet
niego, były uchwały III 
Zjnzdu Partii, uznające, że 
„plany wieloletnie zawie

rające główne zadania I wskaźniki 
na poszczególne lata powinny stano
wić zasadniczą formę planowania". 
Byłą to zarazem zasadnicza przesłan
ka dla tezy o konieczności wprowa
dzenia wieloletniego planowania fi
nansowego. Konkretyzacja uchwał 
Zjazdu Partii znalazła swój wyraz 
w tezach w sprawie planowania.') 

Pośrednim czynnikiem pobudzają
cym prace w tym zakresie, stała się 
w jakimś stopniu także i praktyka 
planistyczna w Czechosłowacji, która 
pierwsza z państw socjalistycznych 
wkroczyła na drogę opracowywania 
wieloletnich planów finansowych.

Opracowywany u nas od dłuższego 
już czasu projekt zasad gospodarki 
finansowej państwowych przedsię
biorstw przemysłowych i ich zjedno
czeń objętych planowaniem central
nym ustalać ma rozwiązania do’y- 
czące: 1) funduszu statutowego. 2) 
funduszów specjalnych, 3) środków 
obrotowych, 4). rozliczeń z budżetem 
zarówno „plusowych" jak i „minu- 
-,'owych", 5) finansowania inwestycji 
i kapitalnych remontów, 6) działal-

Nie wchodząc w szczegóły propo- 
ponowanych rozwiązań, warto jed
nak rozpatrzyć — m.in. również w 
oparciu o doświadczenia czechosło- 
wackie podstawowe problemy
przesądzające działanie całego syste
mu,

*
System wieloletnich normatywów 

materialnego zainteresowania przed
siębiorstw i załóg w CSRS opiera się 
na następujących długookresowych 
normatywach (wskaźnikach procen
towego udziału): udziału przedsię
biorstwa we wzroście zysku, udzia- 

amorty-lu i 
zacji,

przedsiębiorstwa
stosunku średnich plac

do wydajności pracy, stosunku fun
duszu premiowego do zysku (lub in
nej podstawy).

System ten wprowadzono w życie 

a wów. Na tym tle pojawiły się w 
| CSRS już pod koniec roku 1959 pew- 
| pe elementy krytyki założeń systemu 
I wieloletniego planowania finansowe- 
I go.2) Z doświadczeń tych wyciągnię-

to już nawet niektóre wnioski prak
tyczne. Do ważniejszych, zrealizowa
nych na przełomie roku 1959 1900 
zmian zaliczyć należy m.in. odejście 

puszczającej możliwość różnicowania

g Dyskusja w CSRS nad dalszym do- 
i skonaleniem systemu trwa zarówno 
I w formie wypowiedzi na łamach
| czasopism, jak i w formie konferen-
| cji teoretyków i praktyków (marzec 
a 1960) 3). Mimo to nie wydaje się, by 
B nastąpić miały jakieś radykalniejsze 
| zmiany w założeniach podstawo- 
| wych, można natomiast oczekiwać
| korektur niektórych rozwiązań szcze-

*

Podstawą, na której wyrósł polski 

zych gospodarkę finansową przed
siębiorstw na okres planu pięciolet
niego, są przede wszystkim doświad- 
:zenia płynące z praktycznego sto
sowania systemu wprowadzonego u

I nas począwszy od roku 1958 i dosko- 
I nalonego w- latach następnych. Obec- 
| ny projekt jest próbą ich pogłębie- 
I nia, skodyfikowania i dalszego roz-

Interesująca niewątpliwie będzie 
odpowiedź na pytanie, w jakim stop
niu wykorzystano przy opracowy- 

nia stosowane w CSRS.» Odpowiedź 

tami zbieżnymi są takie wysunięte 
u nas postulaty5):
. — ustalenia wskaźnika udziału 

S przedsiębiorstwa w planowym przy- 
’ I roście zysku na okres planu pięcio-

letniego,

nek taki często nawet nie jest teore- 8 
tycznie przeprowadzany.

W rezultacie nasza ogólnogospo- 
darcza polityki paliwowa ogranicza 
się w zasadzie do dystrybucji tych | 
ilości paliwa, jakie udaje się otrzy- | 
mać z produkcji i importu, a więc | 
do układania i bieżącego modyfiko- | 
wania bilansów paliwowo-energe-, | 
tycznych. Ale właśnie analiza tych g 
bilansów wykazuje, że w naszej sy- 
tuacji paliwowej taki stan rzecz, 
powinien jak najszybciej ulec zmia- | 
nie- ’ i

Trudne problemy polityki pali- A 
wowo - energetycznej mają cha-1 
rakter zdecydowanie kompleksowy, g 
Dlatego takie sprawy jak np. sto- fl 
pień zastępowania węgla bardziej | 
ekonomicznymi nośnikami energii | 
intensyfikacja przemian energii | 
pierwotnej na wtórną, oszczędność | 
na nakładach inwestycyjnych zwią- a
zanych energetyką. mierzenie 

w it.p. — niewielkości produkcji pa'
mogą być sterowane jedynie z po
zycji poszczególnych zakładów czy 
resortów. Wobec pcrspektvwy nara
stania niedoborów paliwowych co
raz bardziej jest tu potrzebna poli-. 
tyka kierująca się wymogami ogól; 
nogospodarczer '•achunku ekono
micznego.

WIESŁAW GŁOWACKI

— ustalenia wskaźników podziału 
amortyzacji na okres planu pięciolet
niego.

Są to elementy systemu finanso
wego w ścisłym tego słowa znaczeniu. 
System polski nie reguluje natomiast, 
jak to ma miejsce w CSRS, związ
ków w dziedzinie mającej wprawdzie 
wyraz finansowy, ale nie leżących w 
obrębie bezpośredniego oddzalywa- 
nia finansów. Chodzi tu o normaty
wy w zakresie związków pomiędzy 
wydajnością pracy a placami. Wyda
je się, że w warunkach polskich 
wprowadzenie tego rodzaju norma
tywu byłoby, przynajmniej w okre
sie najbliższych kilku lat. będących 
latami porządlnwania gospodarki — 
przedwczesne.

*
Kierunkiem, w jakim zmierza pro

jekt naszych wieloletnich bodźców 

Wieloletnie
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finansowych, ma być oddziaływanie 
przede wszystkim na przedsiębior
stwo a nie na załogę.

Wychodząc z tego założenia kie
runkowego przyjmuje się obecnie, iż 
zasad}’ tworzenia dwóch podstawo
wych bodźców dla załóg, tj. fundu
szu premiowego i funduszu zakłado
wego, regulowane będą odrębnymi 
przepisami. Zasadę tę, może nieco 
■wątpliwą z punktu widzenia niekwe
stionowanej tezy o potrzebie komplek
sowych powiązań w obrębie całego 
systemu bodźców materialnego zain
teresowania, trzeba jednak uznać w 
konkretnie istniejących warunkach 
naszej ekonomiki za słuszną.

Za podstawowy element systemu 
bodźców finansowych dla przedsię
biorstwa uważany jest powszechnie 
fundusz rozwoju, jemu też poświę
ca się w dyskusjach najwięcej uwa
gi"). On też uchodzić może za pod
stawowe ogniwo całego systemu. Wy
suwa się tezę, według której na fun
dusz rozwoju przeznaczony ma być 
planowany przyrost zysku w stosun
ku do roku poprzedzającego, a pla
nowana wysokość funduszu rozwoju 

Lustałana ma być na okres pięciolet
ni -z podziałem na', poszczególne lata 
w formie Wskaźników procentowych, 
określających planowy przyrost zy
sku na każdy rok planu pięcioletnie- 
go.

W sformułowaniu tym mamy do 
czynienia z dwoma zagadnieniami: 
bazy wyjściowej do liczenia wyso
kości odpisów oraz stabilizacji wa
runków i wysokości odpisów. Zacz- 
nijmy od drugiego problemu, który 
może być przedmiotem bardzo roz
bieżnych poglądów.

Chodzi o odpowdedź na zasadnicze 
pytanie: czy i kiedy ustalane dla 
przedsiębiorstwa wskaźniki wysokoś
ci funduszu rozwoju mogą być zmie
niane? Zanim się odpowie na to py
tanie, należałoby zastanowić się, czy 
chodzi nam głównie o sprawę trwa
łości wieloletnich planów finanso
wych (tzn. wielkości absolutnych), 
czy też o stabilizację działania sy
stemu finansowego?

Krytyka działania systemu finan
sowego szła często w kierunku ne
gatywnej oceny częstych zmian za
sad działania systemu. Uważano to 
za brak trwałych perspektywicznych 
założeń całego systemu. Prowadziło 
to w praktyce do szkodliwej krótko
wzroczności w gospodarowaniu fun
duszami przedsiębiorstw itd. Ocenę 
z tej pozycji uznać należy za słusz
ną. Konstrukcja obecnego sytemu 
wprowadza na tym odcinku stabi
lizację funkcjonowania działania 
całego systemu i w tej płaszczyź
nie oceny — podstawowe założenia 
systemu nie nasuwają w zasadzie 
zastrzeżeń.

Nieco inaczej przedstawia się na
tomiast sprawa trwałości wielkości 
absolutnych wieloletniego planu fi
nansowego. Czy w naszych warun
kach, a w szczególności przy braku 
dokładnej bazy liczbowej w formie 
rocznych danych bilansowych o fak
tycznych przesunięciach akumulacji 
pomiędzy poszczególnymi działami 
gospodarki narodowej (w wyniku 
działania nowych cen artykułów za
opatrzeniowych od. lipca 1960), przy 
braku wyniku akcji rewizji inwesty
cji na pięciolecie (prace te zakończo
ne zostaną dopiero 31 grudnia 1961), 
wobec ciągle jeszcze słabego na ogół 
rozeznania zjednoczeń o możliwoś
ciach rozwoju gospodarki finansowej 
podległych im przedsiębiorstw, przy 
braku wprowadzenia do bilansów 
wyników przeszacowania środków 
trwałych — istnieje możliwość usta
lenia wieloletnich normatywów fi
nansowych w sposób bezbłędny?

Wydaje się. że trzeba by dużej do
zy optymizmu, aby na to pytanie od
powiedzieć twierdząco. Ćo więcej, 
nawet i w Czechosłowacji, która po
szczycić się może większą na ogól 
precyzją w planowaniu i większą 
dyscypliną planistyczną, przewidzia
no pewnego rodzaju „klapę bezpie
czeństwa" na błędy planowania. Me
chanizmem tym jest ystem rezerw, 
będący bardzo istotną cechą całego 
systemu czechosłowackiego. Do two
rzenia Ich upoważnieni.- są wszystkie 
szczeble planistyczne począwszy od 
resortu aż do szczebla przedsiębior
stwa wielozakładowego włącznie,

Źródłem Ich może być nierozdzle- 
lona część dotacji z budżetu państwa, 
bądź też niepełny rozdział normaty
wów. Rezerwy ustala się poprzez u- 
stalenie niższego udziału przedsię
biorstwa w zysku (funduszu premio
wego itp.), a akumulacja środków 
powstaje w momencie wykonywania 
planu drogą centralizacji zasobów fi
nansowych. Mechanizm rezerw funk
cjonuje przy tym zarówno przy usta
laniu planu pięcioletniego, jak i pla
nów rocznych. Dla ścisłości trzeba 
jednak dodać, Iż system ten działa 
przy innym niż u nas trybie opraco
wywania planów (wytyczne w dół, 
plany w górę, gdzie następuje osta
teczne ustalenie wysokości i rozdział 
normatywów).

Tego rodzaju konstrukcji system 
polski nie przewiduje. Istnieją tu 
zresztą pewne trudności wynikające 
z odmiennego trybu opracowywania 

planów. Nie likwiduje to jednak 
oczywiście samego problemu, który 
wydaje się być godnym przedyskuto
wania.

Jak sądzimy, istnieć tu mogą dwa 
przeciwstawne poglądy:

— tworzenie rezerw osłabia dyrek- 
tywność normatywów’ wieloletnich i 
rocznych, rozluźniając ich dyscypli
nę poprzez dopuszczenie możliwości 
korekt z rezerwy jednostki nadrzęd
nej,

— tworzenie rezerw daje jednost
kom nadrzędnym możliw-ość mane
wrowania, przeprowadzania zmian 
organizacyjnych itp.

Elastyczność w systemie polskim 
można by uzyskać przez ustawienie 
odpowiedniego mechanizmu działa
nia funduszu rezerwowego zjedno
czenia. Mógłby on spełniać, po pierw
sze, funkcje zabezpieczenia płynnoś
ci płatniczej przedsiębiorstw i zjed
noczenia jako całości („zastępcze" 
rozliczenia z budżetem w przypadku, 
gdy aktualnie pozostające w dyspo
zycji zjednoczenia środki pieniężne 
są niewystarczające, uruchamianie 
dotacji dla przedsiębiorstw przed za- 
kumulów'aniem wrpływów z zysków' 
innych przedsiębiorstw, udzielanie 
gwarancji dla banków z tytułu kre
dytów udzielonych przez nie przed
siębiorstwom).

Założenia te są niewątpliwie słuszne. 
Wątpliwości budzić natomiast mo
że funkcja „buforowa" funduszu re- 
zerw-owego. W tej funkcji miałby on 
służyć na pokrycie dodatkowych po
trzeb finansowych przedsiębiorstw 
wynikłych wskutek przyjęcia przez 
nie do wykonania zleconych przez 
zjednoczenie, a nie przewidzianych 
w' planie, zadań produkcyjnych.

Określenie „zadań produkcyjnych" 
jest mało mówiące. Jakich zadań? 
Rzeczowych? Ponadplanowych? Czy 
też zadań wynikających ze zmiany 
profilu produkcji, a nie zmieniają
cych wartości produkcji? Czy też 
może skutków finansowych powodo
wanych przestawieniem profilu pro
dukcji, bądź też łącznie zadań pro
dukcyjnych i finansowych wiążących 
się np. ze zmianą struktury popytu, 
realizacji postępu technicznego itp.?

Istnieje wpraw’dzie dość rozpow
szechniony pogląd, że przepis ogólny 
daje wdększą łatwość elastycznego 
jego stosow-ania, ale w tej dziedzinie 
byłaby bardziej pożądana większa 
jasność i konkretyzacja.

Nie rozwijając szerzej tematu (np. 
m.in. w pownązaniu z metodami fi
nansowała postępu technicznego, 
które to zagadnienie kwalifikuje się 
do odrębnego omówienia) dodajmy 
jednak krófkie choćby, uzupełniające 
naświetlenie problemu. Projekt sys
temu polskiego nie przewiduje mit 
żliwości zmian w ciągu roku wyso
kości zadań planowych (w'artości 
produkcji, plac, wskaźników finan
sowych) np. w przypadku wprowa
dzenia nieplanowanych zadań whążą- 
cych się z postępem technicznym. 
Sprawy te rozwiązywane są u nas 
(od niedawna zresztą) poprzez uru
chamianie kredytów bankowych. W 
innych rozwiązaniach (stosowanych 
w NRD) oddziałuje się dwiema me
todami: poprzez zmianę rocznych 
planów finansowych (w ramach re
zerw' zjednoczenia) i poprzez system 
kredytowy.

Elementem kończącym tok rozu
mowania na ten temat byłby pogląd, 
że w'prow'adzenie do now’ego syste
mu rozwiązań polegających na two
rzeniu rezerw', byłoby czynnikiem 
uelastycznienia normatywów wielo
letnich w pozytywnym tego słowa 
znaczeniu.

Ważnym czynnikiem każdego sys
temu finansowych bodźców wielolet
nich jest wybór bazj> wyjściowej 
przy obliczaniu efektów postępu eko
nomicznego (identyfikowanego na o- 
gół ze wzrostem zysku). W rachubę 
wchodzą tu zazwyczaj: przyrost zysku 
w stosunku, do roku ubiegłego, przy
rost w' stosunku do roku przyjętego 
za bazowy (wyjściowy) bądź przy
rost w stosunku do przeciętnego zy
sku kilku lat ubiegłych7).

System normatywów wieloletnich 
w’ CSRS oraz polski system bodźców 
dla załóg (fundusz premiowy 1 *za- 
klndowy) i opracowany obecnie sy
stem dla przedsiębiorstw przyjmują; 
generalnie biorąc, tę samą zasadę. 

tzn. uznanie za bazę — wyniku roku 
poprzedzającego. W warunkach pol
skich odstępstwem od tej zasady jest, 
w systemie funduszu ' zakładowego, 
przypadek, gdy przedsiębiorstwo w 
roku poprzedzającym nie wykona pla
nu zysku. W tych warunkach w roku 
następnym bierze się pod uwagę nie 
wykonanie rzeczywiste, ale plan ro
ku ubiegłego. Rozwiązanie to wy
daje się być słuszne, gdyż inna me
toda oznaczałaby premiowanie przed
siębiorstwa za to, że w roku ubieg
łym nie wykonało planu.

Problem wyboru podstawy wyj
ściowej stał się ostatnio przedmio
tem szerokiej dyskusji w CSRS’). 
Istnieje pogląd domagający się odstą
pienia od zasad; obliczania przyros
tu zysku od rzeczywistego zysku ro
ku poprzedzającego i przejście na 
obliczanie przyrostu od zysku plano
wanego w roku poprzednim. Stano

wisko to uzasadniane jest tym, że 
liczenie przyrostu od wykonania rze
czywistego w połączeniu z istnieniem 
wieloletnich normatywów’ narusza 
zasadę długookresow’ości tych norma
tywów oraz zmniejsza zainteresowa
nie przedsiębiorstwa w zwiększaniu 
przyrostu zysku. Pogląd ten spotkał 
się z zarzutem powierzchowności i 
słabego rozumienia zasad działania 
normatywów wieloletnich. W istocie 
rzeczy normatywy wieloletnie od
działują na utrzymanie wysokiego 
tempa wzrostu drogą stałego polep
szania wskaźników- ilościowych i ja
kościowych pracy przedsiębiorstwa. 
Ekonomiści czechosłowaccy’) odrzu
cają także pogląd, jakoby przy meto
dzie liczenia w oparciu o wy-nik rze
czywisty, istniały tendencje do roz
kładania przyrostu zysku na poszcze
gólne lata.

*

Na tle przeprowadzonych rozwa
żań nasuwają się następujące uwagi 
i wnioski końcowe:

1. Mimo istniejących trudności 
dojrzały już w. zasadzie warunki dla 
wprowadzenia u nas w żyde wielo
letnich 'normatywów finansowych 
dla przedsiębiorstw, przynajmniej 
przemysłowych, z tym że względy 
ostrożności przemawiają za nada
niem im mocy obwiązującej nie od 
początku pięciolatki, lecz np. od roku 
1962, a nawet 1963.

2. Należałoby rozważyć możliwość 
wprowadzenia systemu rezerw. Al
ternatywa pierwsza — to rozwiązanie 
wzorujące się na systemie czechosło
wackim z tą różnicą, iż przy propo
nowanych u nas powiązaniach z 
budżetem nie resortów- a zjednoczeń 
— mechanizm, rezerw mógłby być 
tworzony poczynając nie od resortu, 
ale od zjednoczenia. Gdyby propozy
cję tę przyjąć, należałoby uwzględnić 
także uwagi krytyczne na temat 
praktyki tworzenia rezerw w CSRS. 
Krytykuje się tam mianowicie dw-ie 
tendencje: ustalanie rezerw w nad
miernej wysokości, co powoduje, że 
zadania doprowadzone do najniż
szych jednostek planujących są nad
miernie „okrojone", bądź rozdziela
nie całego normatyw-u bez pozosta
wiania żadnej rezerwy w jednostce 
nadrzędnej. Wyjścia z tej sytuacji 
dopatrywać się chyba można w limi- 
tow'aniu górnego pułapu -rezerw w 
stosunku procentowym do zysku ca
łego zjednoczenia (np. w granicach 
2-3%).

3. Gdyby okazało się, że koncepcja 
rezerw jest zbyt trudna do realiza
cji, bądź, mało przydatna — należa
łoby w Sposób bardziej precyzyjny 
określić warunki udzielania przed
siębiorstwom dotacji z funduszu re
zerwowego zjednoczenia w przypad
kach nie związanych z utrzymaniem 
ich płynności płatniczej.

4. Przy konstrukcji tabeli degresji 
odpisów na fundusz rozwoju od su
my polepszenia wyników rzeczywis
tych, należałoby wprowadzić „skoko- 
w-ość“ tabeli w celu przeciwdziałania 
tendencjom do rozkładania rezerw 
w czasie.

■) Życie Gospodarcze Nr 12/1960.
') Informację na ten temat zawiera m. 

In. artykuł L. Libusa opublikowany w 
nrze 12/1959 czasopisma „Planovane Ho- 
spodarstvo".

') „Flnance a Uver" nr 4/1960.
<) Projekt został ostatnio przyjęty 

przez Radę Ministrów. Prace nad precy
zowaniem ogólnych wytycznych będą 
jednak w dalszym ciągu kontynuowane. 4

S) M. in. Z. Madej: Wieloletnie normaty
wy finansowe, Zycie Gospodarcze nr 
19/1960.

«) Z. Madej: op. clt. E. Winter: W jakim 
kierunku zreformować system finansowy 
przedsiębiorstw — „Finanse” nr 1/1960 
oraz tego samego autora! Rozwój syste
mu finansowego przedsiębiorstwa — „Zy
cie Gospodarcze" nr 19/1960.

’) Ocenę w tym zakresie daje U. Woj
ciechowska w artykule „Fundusz zakła
dowy a bodźce długofalowe" (Z. G. nr 
48 159) rozwijając następnie to zagadnie
nie w szerszej pracy (vide JT. S.-K.: Roz
prawa dokiorska o funduszu zakładowym, 
hFInnnse" nr 10/1960).

s) Por. m. in. S. Sourek: W sprawie pro
blemu podstawy wyjściowej dla oblicza
nia przyrostu zysku „Finance a Uver" nr 
9,1960.

S. Sourek: óp. clt.

sus



W nr. 47 „Przeglądu Technicznego" 
warto zwrócić uwagę przede wszyst» 
kim na dwie poocjc: autoryzowany 
tekst przemówienia wicepremiera Pio
tra Jaroszewicza na temat właściwego 
gospodarowania Funduszem Postępu 
Technicznego f artykuł I. Szaniaw
skiego o kształceniu politechnicznym 
il ustroju szkolnictwa.

,.FPT nie jest finansowym • Instru
mentem natarcia na całym froncie, 
walili o postęp techniczny — stwier
dził wicepremier Jaroszewicz — ale 
musi być stosowany na najbardziej 
węzłowych i trudnych odcinkach tego 
frontu". Tak wię- na pierwszym miej
scu problem właściwie dobranej hie
rarchii problemów, na drugim właści
we wykorzystanie istniejącej kadry 
techniczno-nauliowo.l, na trzecim 
sprawa właściwego wykorzystywania 
funduszu.

T. Szaniawski — profesor UW (Wy
dział Pedagogiczny) — wymienia i 
analizuje warunki kształcenia poli
technicznego w powiązaniu z ustro
jem • szkolnym, wyjaśniając przy tym 
następujące sprawy: czy można wpro
wadzić politechnizację nauczania bez 
przedłużania czasu nauki i na jakich 
szczeblach kształcenia trzeba go prze
dłużyć, gdzie i jak kształcić specja
listów realizują* yeh program poli
technizacji i wreszcie na czym pole
gać mają zmianj w metodach na
uczania.

W numerze znajdujemy ponadto 
artykuły J. Skrzekota o planowaniu 
przestrzennym, L. Czajkowskiego o 
nowej, wielkiej fabryce ogumienia 
trakcyjnego w Olsztynie, P. Lipki o 
cennym surowcu — gazie płynnym 
i W. Lcnarda o koncentracji sil do 
walki z korozją.

Numer 47 obejmuje drugi już z ko
lei dodatek chłodniczy, w którym na 
pierwszym miejscu opublikowano art. 
B. Stcfanowskieg j o szkoleniu inży
nierów i techników chłodnictwa.

Ponadto jak zuykle obszerny dział 
krótszych informacji i notatek oraz 
przegląd prasy, (t)

KSIĄŻKI NADESŁANE
SPOŁECZNO-EKONOMICZNE PRO

BLEMY INDII - Wybór, tekstów, 
Polskie Wydawnictwa Gospodarcze, 
Warszawa 1560 r., str. 398.

Książka jest zbiorem źródłowych 
iniormacjl i poglądów czołowych in- 
dyjskich działaczy politycznych oraz 
wybitnych uczony ch-ekonomistów i 
socjologów, na temat podstawowych 
I nabrzmiałych konfliktami aktual
nych prpblemów tego wielkiego kra
ju. Szerokim wprowadzeniem do 
Wyboru jest nacechowana głębokim 
humanizmem wypowiedź premiera 
Indii. Javąhąrja|a Noitru.

Na Wybór składa się 18 artykulów 
reprezentujących' szeroki wachlarz 
koncepcji politycznych i ekonomicz
nych na temat dalszej drogi rozwo- 
S Indii. Trzonem tematycznym 

jest analiza ekonomicznego 
wzrostu Indii, widzianego przez pry
zmat trzech kolejnych planów pię
cioletnich.

* i
NIEKTÓRE ASPEKTY WYNIKÓW 

BADANIA INDYWIDUALNEJ ^VYDaJ- 
NO8CI PRACY W WYDZIAŁACH ME
CHANICZNYCH. — Instytut Organiza
cji Przemyślu Maszynowego, Warsza
wa 1960.

Praca Jest trzecią z kolei w cyklu 
badań nad zależnością indywidualnej 
wydajności od różnych czynników. 
Wyniki pierwszych badań, dotyczące 
zależności pomiędzy wydajnością a 
stażem pracy zostały opublikowane 
w „Studiach i Materiałach" JOPM. 
Nąstępnlo zalfres badań został roz
szerzony na inne czynniki, jak wiek, 
pleć, częstotliwość serii, wielkość se
rii. Wyniki tych badań w wydzia
łach mechanicznych przemysłu ma
szynowego stanowią ■ treść obecnej 
pracy.

J
est stara, chorowita, zmęczo
na Wieloletnią prącą. Przez 
cały dzień jednak krząta się 
niestrudzenie po ciasnym 
mieszkaniu. Zabiega o porzą
dek i ład, wykonuje wszystkie 

ciężkie prace. W nocy, budzą ją na
tarczywe dzwonki. Musi być. w pogo
towiu na każde wezwanie, choć 
dziurawe buty i strudzone nogi nie 
ułatwiają biegania. Niech jednak 
wspomni, że upstrzony łatami 
płaszcz chce zamienić na skromny, 
nowy. Zdziwią się: kuchta w nowym 
płaszczu chce chodzić?

Takiej gosposi nie spotkamy dziś 
w mieszkaniach warszawskich. Każ
da dziewczyna, choćby przyjechała 
z najbardziej odległej od stołeczne
go grodu miejscowości wie, czego 
mogą od niej żądać chlebodawcy, a 
czego ona od nich. Nie można tego 
natomiast powiedzieć o naszym 
przemyśle terenowym, który pełni 
funkcje takiej staroświeckiej gosposi 
do wszystkiego w naszej gospodar
ce. Spróbuję to pokazać na przykła
dzie chociażby zakładów przemysłu 
metalowego w stołecznym mieście 
— Warszawie.

Nie tak dawno jedno z central
nych pism podniosło alarm z powo
du opóźnień w dostawach reflekto
rów do nowego motocykla. Przemysł 
Kluczowy wcześniej wyprodukował 
motocykle nim „terenówka" do
starczyła reflektory do nich! Wino
wajca — Stołeczne Zakłady Metalo
we Przemysłu Terenowego nr 1 
istotnie nie dotrzymały terminu. 
Wieść o żółwim tempie pracy koope
ranta nie była bynajmniej przesa
dzona. Tyle tylko, że zlecenie na tę 
produkcję „terenówka" otrzymała do
piero po obmowie przyjęcia jej przez 
potentata przemysłu metalowego-Za- 
klądy Cegielskiego. Gdy zawiodła 
jedna z najlepszych i największych 
w kraju fabryk, a decyzję odmowną 
poprzedziły trwające kilka miesięcy 
rozważania, zwrócono się o pomoc 
do „gosposi do wszystkiego". Przy
jęła zlecenie i przez następnych kil
ka miesięcy biedziła się nad opano
waniem nowej dla siebie produkcji. 
Po wielu trudach motocykle otrzy
mały dobre reflektory. Kiedy jednak 
gosposia wykonała najtrudniejszą 
pracę otrzymała miast nagrody — 
wymówienie. W oparciu o doświad
czenia „terenówki" zleceniodawca 
uruchomił u siebie produkcję re
flektorów. Najważniejsze do nich 
części nadał, choć o tym cicho, wy
konują Stołeczne Zakłady Metalowe 
Przemysłu Terenowego nr 1. Po
wiedzmy uczciwie — wykonują je 
opieszale.. Nie otrzymują bowiem

r

P
otrzeba prowadzenia ra
chunku ekonomicznego w 
zakresie handlu zagranicz
nego już od pewnego czasu 
zdobyła sobie u nas prawo 
obywatelstwa. Jednakże 

jedno z poważnych niedociągnięć tę
go^ rachunku przejawia się w tym, 
ża \v analizie opłacalności handlu 
zagranicznego w niedostatecznym 
stopniu uwzględnia się zróżnicowa
nie obrotów z poszczególnymi kra
jami lub kierunkami geograficzny
mi.

Praktyczna badania opłacalności 
kierunkowej sprowadzały się bo
wiem dotychczas głównie do ana- 
lizy terms of trade, co me .
umniejszając wagi tych badań — 
daleko nie wyczerpuje problemu. 
Chodzi mianowicie o to, zje w bada
niach terms .of trade w rachubę 
wchodzą jedynie ceny światowe, 
które w warunkach naszej gospo
darki są oderwane od nakładów i 
cen krajowych. Dlatego też popra
wa lub pogorszenie terms of trade 
na danym rynku niewiele mówi o 
opłacalności. obrotów z danym kie
runkiem geograficznym.

W rzeczywistości za jednakowy
mi lub zbliżonymi cenami jedna
kowych lub zbliżonych artykułów, 
nabywanych na różnych rynkach, 
kryją się różne nakłady ponoszone 
przo-ę gospodarkę narodową. Nakła
dy te zależą bowiem od struktury 
eksportu do danego kraju. Z pe
wnością uzyskanie tej samej jednost
ki dewizowej w kraju, do którego 
eksportujemy artykuły o najmniej 
korzystnych wskaźnikach opłacalno
ści, kosztuje nas więcej niż w kra
jach, do których eksportujemy arty
kuły bardziej opłacalne. Nie u- 
względniając tego faktu można dojść 
do iluzorycznego •wniosku, że pod
stawowym kryterium opłacalności 

jest poziom cen świato-importu 
wych.

Nasza praktyka ustalania cen Kra
jowych na artykuły pochodzące z 
importu w pewnej mierze przyczy
nia się do utrzymania tego rodzaju 
iluzorycznych wniosków. Otóż w na
szej praktyce gospodarczej przyję
to, z niedużymi wyjątkami, zasadę 
przeliczania na ceny krajowe cen 
dewizowych importowanych artyku
łów zaopatrzeniowych na podstawie 
przeciętnego kursu wynikowego ca
łego eksportu. Tak więc ceny im
portowanych maszyn i urządzeń 
przelicza się według relacji 36 zł/$, 
a ceny pozostałych artykułów w re
lacji nie o wiele od tej ostatniej 
odbiegającej. Przykładowo relacje 
cen importowanej ze Związku Ra
dzieckiego rudy żelaza wynoszą 36 
zł i ropy naftowej 44 zł, importo
wanej z Anglii miedzi 48 zł i kau
czuku 33 zł za 1 dojar.

Koncepcja ustalania przelicznika 
dewizowych cen artykułów impor
towanych opiera się na założeniu 
płynności obrotów z poszczególnymi 
krajami, co powodują trudności w 
określeniu zależności pomiędzy im- 

do wszystkiego
blachy w wystarczającej Ilości. Nie 
chroni ich to jednak przed zarzutem 
niedbalstwa, pomawiania o nieudol
ność. Gosposia źle się stara...

Teraz z kolei inny potężny za
kład stołeczny grozi „terenówce" 
publiczną naganą. Nie o reflektory 
tym razem idzie, a o nieterminowe 
wykonywanie usług.

Stołeczne Zakłady Metalowe Prze
mysłu Terenowego nr 1 zajmują się 
m. in. frezowaniem kół zębatych. 
Ukryty w podwórku normalnego 
domu mieszkalnego zakład usługo
wy odnajdują, nie bez trudności, 
szefowie produkcji, główni mechani
cy, ba — sami dyrektorzy najwięk
szych fabryk przemysłu kluczowego. 
Tu klienci proszą, bywa — błagają o 
przyjęcie zamówień nr ’ wykonanie 
koła zębatego w miejsce zużytego. 
Jest to bowiem jedyne w stolicy po
gotowie ratunkowe dla wszelkiego 
rodzaju mechanizmów, w których 
zużyły się koła zębate czołowe lub 
stożkowe. Wielkość tyęh kół jest 
różna — od małych, które mogą pra
cować w zegarkach, do kół, na któ
rych odlanie potrzeba kilku ton 
metalu.

Pogotowie to w ciągu miesiąca 
śpieszy z pomocą w 1700 wypad
kach- To niby wiele, ale potrzeby 
stołecznego przemysłu rosną z każ
dym rokiem. Możliwości zaś owęgo 
pogotowia są ograniczone. Dysponu
je' zaledwie 1 (słownie: -jedną) o- 
brabiarką do obróbki kół zębatych. 
Zabiegi o przydział przynajmniej 
jeszcze jednej obrabiarki tego typu 
nie odnoszą skutku. Obrabiarki te 
nie są produkowane w kraju, a 
import... Darujcie, wydawać dewizy 
na bogacenie „gosposi do wszystkie
go"!

To nic, że Fabryka Urządzeń Tech
nicznych w Bytomiu, która zajmu
je się obróbką kół zębatych ma 
szczelnie wypełniony portfel zamó
wień, podobnie zresztą i fabryka w 
Poznaniu» która pracuje na potrze
by budownictwa. To nic, że o koła 
zębate potykają się największe fa-. 
bryki, W ostateczności część po
trzeb pokrywana jest w drodze im
porty, ale części, nie maszyn do 
ich obróbki.

Inne urządzenia do frezowania kół 
W zakładzie przy ul. Wroniej też są 
mocno zużyte, Rądż ęo bądź pracują 
wielo lot i są wykorzystywane przez

portem z danego kraju, a jąkąś da
ną trwałą strukturą eksportu za
pewniającego pokrycie wydatków na 
ten injport. Całość eksportu stano
wi, w myśl tej koncepcji, wspólny 
„kocioł", z którego czerpiemy de
wizy i dlatego nie mą powodu, aby 
stosować istotne różnicowanie wskaź
ników przeliczeniowych. Występują
ce w praktyce zróżnicowanie rela
cji uzasadnia się często większymi 
lub mniejszymi trudnościami naby
cia ' danego artykułu na rynku za
granicznym, a nie zróżnicowaniem 
nakładów na pokrycie zakupu tego 
wyrobu.

Za przyjęciem przelicznika opar
tego o przeciętne koszty całego 
eksportu przemawiają jeszcze inne 
względy — zarówno natury metodo
logicznej, jak 1 praktycznej — o któ
rych będzie jeszcze mowa niżej.

W sprawie rachunku
opłacalności importu

W

Zastanówmy się jednak 
czy słuszna jest sama 

najpierw, 
koncepcja

wspólnego „kotła" eksportowego. 
Trzeba przy tym zaznaczyć, że kon
cepcja ta nie dotyczy umów clearin
gowych, na których opieramy wy
mianę towarową z krajami socjali
stycznymi, lecz raczej obrotów z 
krajami kapitalistycznymi, które w 
coraz większym stopniu opierają się 
na zasadach transakcji wolnodewi
zowych.

Ale również i w tym przypadku 
zasądniczę argumenty przemawiają
ca za koncepcją „wspólnego" Kotla 
eksportowego nie wytrzymują kry
tyki. Stosowanie przelicznika cen 
artykułów importowanych, oparte
go na średnich kosztach całego
eksportu, jest niejąko ziem koniecz
nym, i to wówczas, gdy obroty z 
poszczególnymi krajami lub kierun
kami geograficznymi nie posiadają 
elementów trwałości.

W rzeczywistości jednak tak nie 
jest. Otóż bez względu na to, czy 
nasze obroty z Anglią lub NRF 
oparte są na clearingu czy też na 
transakcjach wolnodewizowych. trud
no sobie wyobrazić, aby w najbliż
szej przyszłości zaistniały możli
wości jakiejś istotnej zmiany ich

24 godziny na dobę. Remontować ich 
nie ma gdzie. Wprawdzie krążą w 
stolicy wieści o niepełnym wykorzy
stywaniu przez niektóre zakłady 
przemysłu kluczowego posiadanych 
urządzeń, ale — słyszał kto, żeby 
bogaty zrozumiał biednego, choćby 
krewniaka.

Prawdę mówiąc, zorganizowanie 
bazy remontowej w fabrykach, któ
re mają wolne moce, przysporzyłoby 
gospodarzom pewnych kłopotów. Ra
dzi więc sobie „terenówka" jak u- 
mie. W praktyce oznacza to zlecanie 
remontu maszyn spółdzielniom pra
cy; tyle to kosztuje, że za sumy im 
płacone można ' by bez większego 
trudu nabyć nowe urządzenia. Byle 
tylko wiadomo — gdzie. Inna sprawa, 
że nowe maszyny tak by pasowały 
do obskurnych budynków, co przy
słowiowy kwiatek do kożucha.

Stołeczne Zakłady Metalowe PT 
nr 1 obok działalności usługowej 
(frezowanie kół zębatych, obróbka 
termiczną metali, niklowanie) oraz 
produkcyjnej, obejmującej szeroki 
wachlarz m, in. narzędzi pneuma
tycznych, armatury sanitarnej, noży 
technicznych, wyrobów ze srebra i 
metali, pełnią rolę eksportera. Pro
dukcja na eksport podjęta niedawno 
stanowi 5,1 proc, ogólnej produkcji 
Zakładów, ma jednak realne możli
wości rozwoju m. in. do państw ka
pitalistycznych, w tym do USA. 
W przyszłym roku eksport smarow- 
nłezek, szlifierek suportowych, roz- 
wiertaków jest zagrożony. Zaledwie 
30 proc, potrzeb surowcowych ma 
pokrycie w limitach. W tym zaś 
roku Zakłady zapłaciły znaczne su
my tytułem kar z^ niewykonanie w 
terminie dostaw eksportowych.
brakło bowiem surowca.

Omawiane Zakłady skupiają 
przedsiębiorstw, Rozrzucone są 

Za-

11 
one

po całym mieście, a szukać ich trze
ba w najbardziej nieprawdopodob
nych miejscach. Prywatne dawniej 
fabryczki, zorganizowane na nowo 
po powstaniu, w zburzonej Warsza
wie, pracowały w bardzo prymityw
nych waruńkach. Przemysł tereno
wy, po przejęciu ich, starał się 
wyposażyć je w urządzenia socjalne, 
kanalizacyjne, zdobił stare budynki 
licznymi przybudówkami i nadbu
dówkami, W surpie wszystkie te 
drobne, a liczne inwestycje, umożli
wiające poprawę w pewnym stopniu 

struktury. Perspektywy zwiększę-, 
nla — w ciągu najbliższych lat -t 
udziału maszyn 1 urządzeń w 
eksporcie do tych krajów kosztem 
zmniejszenia eksportu artykułów 
rolno-spożywczych są rączej zniko
me,

Jeżeli zatem uwzględnimy ten 
fakt, to argument o konieczności 
ujednolicenia kosztów importu od
pada. Trzeba w tym miejscu się 
zastrzec, że również pełne „usztyw
nienie" struktury .eKsportu do Po
szczególnych krajów jest abstrak
cją, ale w porównaniu z założenia
mi zupełnej płynności — abstrakcją 
W znacznie większym stopniu zbli
żoną do realnych warunków nasze
go handlu zagranicznego.. Z drugiej 
strony praktyczne korzyści ze sto
sowania zróżnicowanych przeliczni
ków z nawiązką zrekompensowałyby

KE

„wygodę" stosowania przeliczników 
jednolitych, Warto wskazać cho
ciażby na dwa rodzaje tych korzy
ści, wynikające — po pierwsze — 
z usprawnienia kryteriów polityki 
antyimportowej, po wtóre — ze 
wzmocnienia roli cen jako bodźca 
do oszczędzania deficytowych su
rowców i materiałów.

Stosując jednolity przelicznik przy 
ustalaniu cen artykułów pochodzą
cych z importu, podjęcie produkcji 
antyimportowej będzie wówczas o- 
płącalne, gdy nakłady na lę pro
dukcję będą niższe od cen artyku
łów importowanych. Twierdzenie to 
pozostanie słuszne również w przy- 
padiKu, gdy w porównaniu nakła
dów na produkcję krajową z na
kładami na import uwzględnimy po 
jednej i po drugiej stronie rachun
ku oprocentowanie nakładów inwe
stycyjnych. Inaczej jednak będzie 
się sprawa przedstawiała, jeżeli na
kłady na import danego artykułu 
obliczymy na podstawie przeliczni
ka zróżnicowanego, wynikającego ze 
struktury eksportu do kraju, z któ
rego artykuł ten sprowadzamy.

Załóżmy przykładowo, że mamy 
przed sobą alternatywę importu

warunków pracy i produkcji koszto
wały niemałe sumy.

Jak obliczają pracownicy Zakła
dów, można |>yło za te same pienią
dze wybudować nowoczesną fabry
kę, w której skupione byłyby wszyst
kie przedsiębiorstwa. Koncentracja 
ich umożliwiałaby lepsze wykorzy
stanie maszyn, środków transporto
wych, radykalną poprawę warunków 
pracy i produkcji, wprowadzenie na 
serio postępu technicznego. A także, 
co ważne, Jepsze wykorzystanie pra
cy i kwalifikacji inżynierów i tech
ników.

Same bowiem Zakłady (dyrekcja) 
zaliczone są do I kategorii, ale ruch 
(przedsiębiorstwa) zalicza się do III 
kategorii. Jest to związane z odpo
wiednio niższą grupą uposażenia. 
O ile więc w dyrekcji można zna
leźć inżynierów, to z miejsc, gdzie 
są oni nie mniej potrzebni, tj. z war
sztatów - uciekają. Nie tylko zresz
tą ze względu na niskie place. In
żynierowie nie eheą wiązać się z 
przedsiębiorstwami bez przyszłości.

Niektóre budynki przeznaczone są 
do rozbiórki; szpecą miasto i zagra
żają bezpieczeństwu pracujących w 
nich ludzi. Co „terdłiówka" pocznie 
z ludźmi, gdy przyjdzie niedługo do 
rozbiórki budynków fabrycznych?. 
Gdzie pomieści swój skromny, ale 
przecież dobytek? W jaki sposób 
wypełniona zostanie luka, jaka po
wstanie po ich likwidacji, która na
stąpi wraz z realizacją planu zabu
dowy i rozbudowy stolicy?

Nie wystarczy bowiem udowod
nienie społecznej użyteczności „go
sposi do wszystkiego", o prawo do 
miejsca w stolicy musi ona z upo
rem walczyć każdego dnia. Co bę- 

. dzie w przyszłym roku i w latach. 
następnych?

Pytanie to często tam powtarzają. 
Pewne jest bowiem tylko jedno. 
Mianowicie, że za dwa ląta podjęta 
zostanie budowa nowej fabryki ar
matury sanitarnej. Poza tym 'o swo
jej przyszłości Zakłady Przemysłu 
Metalowego nic bliższego nie wiedzą. 
O budowie nowych zakłądów na 
miejsce przeznaczonych dp rozbiór
ki nie ma i cp marzyć!

O konieczności zwiększenia pro
dukcji armatury sanitarnej mówiło 
się od dawna. Co więcej — przemysł 
terenowy systematycznie monitowa
ny był o zwiększenie deficytowej w

maszyny x z krajów ,A i.Ę lub Ju. Dana dla podjęcia decyzji sa 
uruchomienie lei produkcji w kra- następujące:
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Kra) A 10000 40 70 409 700 85
Bul B 12000 40 35 480 420 115
Produkcja krajom* - — 5U0 SOD ICO

Przy, stosowaniu jednolitego prze
licznika cen światowych na krajo
we wszystko przemawiałoby za im
portem. maszyny z kraju A, ponie
waż byłaby ona tańsza i oszczęd
niejsza w eksploatacji zarówno w 

m hi

porównaniu z maszyną krajową, 
jak i maszyną importowaną z kra
ju B. Jeśli się natomiast zastosuje 
przelicznik zróżnicpwany, to sytu
acja ulegnie radykalnej zmianie: 
import maszyny z kraju A byłby 
nieopłacalny w porównaniu z im
portem z kraju B i produkcją kra
jową, ponieważ czas zwrotu dodat
kowych nakładów na jej zakup 
przekroczyłby przyjęty u nas gra
niczny czas zwrotu nakładów inwe
stycyjnych (6 lat) ’). Czas zwrotu 
dodatkowych nakładów na zakup 
maszyny w kraju A w porównaniu 
z importem Z kraju B wyniósłby 
9.3 lat - (700-400) :(115-85), a w po
równaniu z produkcją krajową 13,3 
lat - (700-500, : (100—85)- Produkcja 
krajowa byłaby opłacalna również 
w porównaniu z importem z kraju 
B, ponieważ czas zwrotu dodatko
wych nakładów' na tę produkcję nie 

(500-420 :przekroczyłby 6 lat 
(115-100),

Jeżeli idzie o drugi rodzaj ko- 
e rzyści, to nie wydaje się on wyma

gać komentarzy. Jest rzeczą oczy
wistą, że urealnienie cen importo- 
wanych surowców i materiałów pod 
kątem ich ściślejszej korelacji z fak
tycznymi nakładami, jakię gospo

kraju produkcji, także krytykowa
ny za dostarczanie armatury w ską
pych ilościach. Ale wnioski tegoż 
producenta o pozwolenie na budowę 
nowej fabiyki armatury sanitarnej 
były załatwiane przez kilka lat. Bo 
gdybyż „gosposia do wszystkiego" 
chciała zwiększyć produkcję poprzez 
adaptowanie jakiegoś na poty zruj
nowanego budynku... Naturalne jest 
jeśli mieszka ona w prymitywnej 
budzie, ale któż zaręczy, że w no
wym mieszkaniu nie nabierze pew
ności siebie, nie zechce — na przy
kład — zapraszać gości i chwalić się 
własnymi możliwościami, inicjatywą, 
oszczędnością... A może jeszcze do 
nowego pokoiku zechce dobudować 
sobie kuchnię, drugi pokój...

Było nad czym się zastanawiać. 
Szło przecież o sprawę niebagatelną 
— stworzenie precedensu, publiczne 
przyznanie, że „gosposia" jest, tak 
dalece potrzebna, iż umożliwia się 
jej poprawę warunków pracy, choć
by za jej własne z mozołem uzbie
rane grosiki.

*
Sytuacja tu opisana jest dość ty

powa również dla innych dziedzin 
produkcji przemysłu terenowego w’ 
kraju. Nie trudno bowiem znaleźć 
inne przykłady świadczące, iż okreś
lenie przemysłu terenowego mianem 
„gosposi do wszystkiego" odpowiada 
prawdzie.

— Dlaczego nie ma koszul z „ze
rówki" na rynku? Wiadomo — win
na „terenówka". Nie ma inicjatywy, 
nie zna potrzeb rynku.

— Zbyt wiele koszul na rynku? 
Oczywiście, winę ponosi „terenów
ka", po cóż dubluje przemysł klu
czowy.

Klienci sklepów meblarskich do
pominają się o tapczany higienlcz-
ne, pojedyncze. Zainteresowani 
wskazują palcem na... „terenówkę". 
Co prawda otrzymuje ona skąpe 
ilości sprężyn do tych tapczanów, 
ale ktoś przecież musi być winien...

„Gosposia do wszystkiego" jest w 
naszej gospodarce bardzo potrzebna. 
Czas jednak najwyższy, aby pełnią
cy jej funkcje przemysł terenowy 
nie znajdował się w sytuacji gorszej 
niż prawdziwe gosposie.

Wiadomo oczywiście, że przemysł 
terenowy jest powołany do rozwija
nia produkcji w oparciu o lokalne 
źródła surowcowe. Oznaczać to‘jed
nak musi, że nie można mu stawiać 
większych wymagań niż na to po
zwalają lokalne możliwości. Z chwi
lą zaś, gdy stawia się większe wy
magania trzeba zapewnić zarazem 
odpowiednie warunki do ich reali
zacji. I to nie tylko w dziedzinie 
zaopatrzenia, ale i doskonalenia me
tod produkcji oraz wynagradzania 
za osiągnięcia w tej dziedzinie.

O obowiązkach przypominają 
wszyscy naszej „gosposi do wszyst
kiego". Zna je więc nieźle, oby jesz
cze jej „chlebodawcy" ple zapomi
nali o prawach, jakie jej przysłu- 
gują. B. W.

darka narodowa ponosi na import 
z danego kierunku geograficznego 
(z uwzględnieniem terms of trade), 
■wpłynęłoby w poważnym stopniu 
na oszczędność tych surowców i 
materiałów, zaliczanych z reguły do 
deficytowych. Nie biorąc oczywiście 
pod uwagę trudności związanych z 
importem danych artykułów, będą
cych istotnym czynnikiem przy 
ustalaniu ich cen krajowych. Na-

uwzględnienie tegowet
czynnika nie przeczy wysuniętej tu
taj zasadniczej tezie.

Postulując stasowanie zróżnicowa
nych przeliczników cen światowych 
na krajowe trzeba sobie zdać spra
wę z trudności natury praktycznej, 
związanych z realizacją takiego po
sunięcia. Istnieją — po pierwsze — 
bardzo liczne przypadki, kiedy ten 
sam artykuł sprowadzany jest z 
kilku krajów. Słuszne wydaje się, 
ażeby cena takiego artykułu by!a 
ustalana na podstawie średniowa- 
żonego kursu wynikowego ekspor
tu do krajów, z których jest on. 
sprowad zan y.

Po wtóre, zaistnieją przypadki, 
kiedy importowany artykuł wytwa
rzany jest również w kraju, przy 
czym koszty własne artykułu pro
dukcji krajowej odbiegają od na
kładów na import.

Ustalając ceny na artykuły po
chodzące z importu trzeba się rów
nież liczyć z cenami substytutów 
wytwarzanych w kraju. Niezależ
nie od tego, czy ceny na artykuły 
importowane ustalone zostana na 
podstawie jednolitego przelicznika, 

•czy też przeliczników' zróżnicowa
nych, rozbieżności pomiędzy nakła
dami na produkcję krajc-wą a na
kładami na import mogą występo
wać, i w praktyce często występu- 
ją. Niewątpliwie. przy

przelicze-zróżnicowanych kursów
niowych rozbieżności pomiędzy ce
nami opartymi na kosztach krajo
wych, a opartymi na tych kursach, 
mogą być w wielu przypadkach po
głębione.

W praktyce przy ustalaniu cen 
tych wyrobów trzeba się więc liczyć 
z kompromisem pomiędzy ceną o- 
partą na koszcie produkcji, a ceną 
opartą na kursie przeliczeniowym: 
Przyjmując kompromisowe rozwią
zanie trzeba oczywiście uwzględnić 
proporcje pomiędzy importem a 
produkcją krajową w” ogólnym bi
lansie zużycia danego wyrobu. Nie
mniej jednak wydaje się, że ewen
tualne podwyższenie cen zaopatrze
nia na tego rodzaju wyroby będzie 
gospodarczo korzystne, ponieważ 
przyczyni się do szybszego rozwoju 
i potanienia ich produkcji, a zatem 
do szybszego ograniczenia lub eli
minacji ich importu.

Należy jeszcze raz podkreślić, że 
zróżnicowane kursy przeliczeniowe 
mogą być praktycznie ustalane i 
stosowane wówczas, gdy mamy do 
czynienia z w mniejszym lub więk
szym stopniu ustabilizowaną struk
turą obrotów z danym krajem lub 
kierunkiem geograficznymi. W wie
lu jednak przypadkach struktura ta 
jest bardzo płynna, co wyklucza 
możliwość stosowania kursu zróżni
cowanego. Dlatego też w takiej sy
tuacji słuszne jest stosowanie prze
licznika opartego na przeciętnym 
kursie wynikowym całego eksportu.

>) Graniczny czas zwrotu nakładów in
westycyjnych — 6 lat Jest zgodny z in
strukcją Komisji Planowania w sprawie 
metodyki badań ekonomicznej efektyw» 
noścl Inwestycji.

Pomyślne wieści
Redakcja nasza wielokrotnie postulo

wała zniesienie barier - ograniczających 
wymianę międzynarodową w dziedzinie 
handlu zagranicznego, jako jednego z 
przejawów zimnej wojny, utrudniają
cych pokojowe współżycie różnych naro
dów. Ostatnie* wieści jakie nadeszły w ze
szłym tygodniu do Warszawy świadczą, 
że coraz więcej polityków i działaczy go
spodarczych zdaje sobie sprawę z ko
nieczności rozwoju wymiapy towarowej 
między poszczególnymi krajami, w tym 
również między Zachodem 1 Wschodem, 
Fakt ten witamy z zadowoleniem.

(POLSKA PEŁNOPRAWNYM 
CZŁONKIEM GATT

Dwie trzecie wszystkich członków 
GATT-u (Ogólnego Porozumienia w Spra
wach Taryf Celnych i Handlu), ratyfiko
wało polską deklarację o przystąpieniu 
do ww organizacji. Poprzez ten fakt Pol
ską stała się pełnoprawnym członkiem 

. GATT. Jak zapewne nasi czytelnicy pa
miętają celem tej organizącji jest popie- 
ranie rozwoju międzynarodowej wymia- 
ny handlowej w drodze stopniowego zno
szenia wszelkich ograniczeń ilościowych, 
celnych i dewizowych. Jeśli np. dwaj 
członkowie GATT-u w ramach dwustron
nych porozumień przyznają sobie ulgi 
celne, czy teź inne przywileje, to są one 
automatycznie rozciągano na wsayst- 
kję Inne kraje będące członkami tej organizacji.

Obecnie w ramach GATT dokonuje się 
85 proc, międzynarodowej wymiany to- 
wąęowej. Udział krajów członków' GATT 
w polskim handlu zagranicznym sięga 
45 proc, naszych obrotów.

USA PRZYZNAŁY POLSKIM TOWAROM 
klauzulę Największego 

UPRZYWILEJOWANIA
Jak podała agencja PAP, w dniu 17 bm. 

prezydent Stanów Zjednoczonych podpi
tą! zarządzenie, na mocy którego towary 
?AI?W®W Pochodzenia prgywtnone do 
USA korzystać będą ponownie z klauzuli 
największego uprzywilejowania.

Obecnie w|ęc, ponownie pąlskj eksnort 
do USA traktowany będzie ną rówm z 
eksportem Innych Krajów I nie będzie 
obkładany wyższymi stawkami celnymi.

(O)



III Krajowa Narada Ekonomistów Przemysłu
W dniach U i u tnidnl» uti r. odbqdalc |t« w Zakładach Pnamyitg Mo- 

talowego H. Cegielski w Poznaniu m Krajowa Narada Ekonomlatów Prze- 
«nyilu. Na naradzie zoetaną omówione ekonomiczne zagadnienia poitepu t»ch- 
niecnego w przemyli», a w ucz»gólnolci w przemyli» budowy maacyn. W 
przygotowaniu aa naatępujące referaty)

PBOF, DB KĄZIMIEBZ SECOM8KI, z-ca Przewodniczącego Komisji Plano» 
wanla przy Badzie Ministrów - POSTĘP TECHNICZNY A POLITYKĄ GOS- 
PODABCZA PAŃSTWA)

INZ, Wiesław WCiSŁAKi kierownik Fabryki Obrabiarek Zakładów H, 
Cegielski Poznań w POWIĄZANIE POSTĘPU TECHNICZNEGO Z ZAŁ02Ę' 
NIĄMI PBODUKCYJNO-EKONOMICZNYMI W PRZEDSIĘBIORSTWIE PRZE- 
MYŚLOWYMI

DOC. DB JOZEF ZAJDA, doradca ekonomiczny ZJedn. Przemyślu Taboru 
Kolejowego - RACHUNEK EKONOMICZNY POSTĘPU TECHNICZNEGO.

Na naradzie wygłoszony spętanie tylko referat ministra K. Secomsklego. 
Pozostali autorzy omówią wprowadzenie do swych referatów. Pełny tekst

referatów zoslanli przelany uczestnikom w pierwszych dniach grudnia br. 
Opróca referatów głównych na naradzie zostaną omówione wyniki prac ba- 
dawcaycb, przeprowadzonych przez zespoły zorganizowane w Kole PTE przy 
Zakładach HCP, o następującej tematyce)

Metodyka planowania postępu technicznego w powiązaniu z zadaniami pro- 
dukcyjno-gospodarpzyml oraz’ metody ustalania wpływu postępu technicznego 
na wyniki działalności przedsiębiorstwa (mgr Ini. Ryszard Gotz);

Analiza efektywności ekonomicznej przedsięwzięć techniczno-organizacyj
nych .w praktyce przedsiębiorstwa przemysłowego (mgr Alfons Brzeziński);

Formy dostosowania ewidencji księgowej do potrzeb określania poniesio
nych nakładów 1 uzyskanych oszczędności w związku z postępem technicz
nym (Mieczysław Brzeziński))

Systemy bodfeów zainteresowania materialnego n postęp techniczny (mgr 
Edward Idziak).

Teksty tych prac rowtalei zostaną przesiane uczestnikom, 
L Współorganizatorem narady Jest redakcja „Zycie Gospodarcze".

Z
afascynowanie zdobyczami 
współczesnej techniki 1 wi
zją możliwości jej -rozwoju 
nie może przesłaniać celu 
wysiłków człowieka w tej 
dziedzinie. Dlatego na te

mat postępu technicznego wypowia
dają się również ekonomiści, ujmu
jący problematykę postępu technlcz-'' 
nego z punktu widzenia osiągnięcia 
celu, jakim jest lepsze zaspokojenie 
potrzeb materialnych społeczeństwa.

Co prawda skutki ekonomiczne po
stępu technicznego są uwzględniane 
w planach rozwoju techniki, czy też 
w projektach inwestycji oraz innych 
dokumentach, jednakże formalizm, 
fragmentaryczność, a zwłaszcza me
tody ustalania efektywności najczę
ściej są sprzeczne z zasadą popraw
ności i dokładności. Zwłaszcza wy
kazywane w planach rozwoju tech
niki efekty przedsięwzięć techniczno- 
organizacyjnych (stanowiące moty
wację do podjęcia realizacji) są prze
ważnie określane zbyt szacunkowo. 
Bardziej jeszcze skomplikowana jest 
sprawa uchwycenia rzeczywistych 
rezultatów wprowadzeni^ przedsię
wzięć techniczno-organizacyjnych o- 
raz stwierdzenia ich w ewidencji 
księgowej;

Aktualnością tego problemu kiero
wali się inicjatorzy ogólnopolskiej 
narady poświęconej zagadnieniom 
ekonomicznym postępu technicznego, 
III Ogólnokrajowa Narada Ekono
mistów Przemysłu, której zorganizo
wania podjęło się Kolo PTE przy 
Zakładach Przemysłu Metalowego w 
Poznaniu, przy współudziale Redak
cji ..Życia Gospodarczego", ma 'od
być się w grudniu br. Główmy akcent 
narady zostanie położony na zagad

0 postęp w nagrodach 
za postęp

DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

dotyczyły. Często wykonawcy do 
ostatniej chwili nie byli pewni, czy 
ich temat będzie ^nagrodzony. Na 
ogół nie znane są również przypad
ki obniżania wielkości nagrody, je
żeli jakiś problem był znacznie 
dłużej opracowywany, aniżeli prze
widywał to czas wyznaczony w 
harmonogramie.

TRZEBA 
PRZEPROWADZIĆ ZMIANY

Sposób wypłaty nagród jest zatem 
sprzeczny z ogólnymi zasadami, w 
oparciu o które powinien być bu
dowany każdy system bodźców. Nic 
dziwnego, że w tej sytuacji skutki 
działania tego systemu nagród nie 
są takie, jakich oczekiwano. Jakie, 
naszym zdaniem, powinny zajść 
zmiany w' systemie nagradzania?

Najistotniejszym problemem jest 
przywrócenie szczególnej roli na
grodom, polegającej na wyróżnianiu 
tych twórców techniki, którzy le
gitymują się oryginalnymi osiąg
nięciami. Nagrody mogłyby być 
także wypłacane za opracowanie za
gadnień postępu technicznego szcze
gólnie ważnych z punktu widzenia 
rozwoju branży.

Zakres prac, za które płaci się 
dzisiaj nagrody z postępu technicz
nego, jest zbyt duży i nie ma żad
nych istotnych podstaw dawać „ła
pówek" inżynierom i technikom za 
praęę, którą powinni wykonywać 
w ramąch Obowiązków służbowych, 
nie mówiąc już o szerokim gronie 
ludzi nie mający  cl) z racji swej 
pracy nic wspólnego z postępem 
technjcznym. W wielu przedsiębior
stwach jest dziś tak, że personel 
inżynieryjno-techniczny niemal za 
każdą drobną pracę, .gdzie trzeba 
trochę inwencji, spodziewa się na
grody z funduszu postępu technicz
nego. Administracja przedsiębiorstw 

ima często kłopoty . z terminowym 
wykónańiem tych prac z zakresu 
postępu, technicznego, za które nie 
przewiduje sie nagród

Ekonomiczna problematyka 
postępu technicznego

nienia związane z postępem technl- 
dpnym realizowanym w przedsię
biorstwie przemysłowym, ze szcze
gólnym uwzględnieniem metod pra
cy oraz trudności, jakie w prak
tycznej działalności napotyka eko
nomista czy inżynier zajmujący się 
ekonomicznymi skutkami postępu 
technicznego.

W związku z podjęciem dyskusji 
na te tematy należałoby przede 
wszystkim zastanowić się, co nale
ży do ekonomicznych zagadnień po
stępu technicznego i jaki jest ich 
zakres przedmiotowy. Postęp tech
niczny rozpatrywany w ramach 
przedsiębiorstwa przemysłowego 
znajduje swoje uzasadnienie jedynie 
wówczas, o ile przyczynia się do ła
twiejszego wykonania w sposób 
optymalny planowych zadań oraz do 
polepszenia wysiłków finansowych. 
Wypływa stąd konieczność śledzenia 
jak postęp techniczny oddziałuje 
na wskaźniki techniczno-ekonomicz
ne, a tematyka planu przedsięwzięć 
techniczno-organizacyjnych musi być 
dostosowana do rozwiązywania trud
ności produkcyjnych i wykonania 
zadań planowych.

Konieczność kompleksowego ujmo
wania całej , działalności przedsię
biorstwa nakląda na zainteresowa

Istotne wydaje się ustalenie kry
terium kwalifikowania zagadnień 
ujętych w planach postępu tech
nicznego na: 1) bardzo ważne i 2) 
mniej ważne dla rozwoju branży. 
W pierwszej grupie zagadnień nale
żałoby jeszcze rozróżniać rozwiąza
nia: a) oryginalne i b) adaptacje. 
Kwalifikowaniem zagadnień postę
pu technicznego do odpowiednich 
grup powinny się zająć odpowied
nie zespoły w poszczególnych zjed
noczeniach. Oryginalność mogłaby 
być uzależniona głównie od tego, 
czy nowe rozwiązanie dorównuje 
lub przewyższa poziom światowy.

Prace zakwalifikowane do gru
py pierwszej (b. ważne) powinny 
być z reguły nagradzane. Prace z 
grupy drugiej (mniej ważne) nie 
powinny być nagradzane, w każ
dym razie nie powinny być nagra
dzane z części funduszu postępu 
technicznego przeznaczonego na na
grody.

Odpowiednio do zróżnicowania 
ważnych rozwiązań technicznych 
na: a) oryginalne i b) adaptacje, 
należałoby stosować dwa rodzaje 
stawek dla obliczania nagród. Do
tychczasowe stawki mogłyby pozo
stać dla rozwiązań oryginalnych, a 
za opracowania ważne dla rozwoju 
branży, ale o charakterze adapta
cyjnym, stawka powinna być obni
żona co najmniej o 50 proc. ')■ Za 
obniżeniem stawek tej grupy za
gadnień postępu technicznego, prze
mawiają jeszcze dwa następujące 
motywy. Po pierwsze — dotychcza
sowa praktyka świadczy o tym, że 
nagrody w pełnym wymiarze staw
ki prawie nie były stosowane, 
głównie z tego względu, że są zbyt 
wysokie. Uregulowanie stawek po
zwoliłoby na faktyczne powiązanie 
nagrody Z efektami ekonomiczny
mi nowego rozwiązania techniczne
go. Minister czy dyrektor zjedno
czenia mógłby zresztą w szczegól
nych przypadkach powiększyć na
grodę z rezerwy funduszu nagród, 
pozostającej do jego dyspozycji. Po 
wtóre — oinawiane stawki nie mo
gą być także kilkakrotnie wyżsźe 
od stawek pi^yjętych dla wypłaty 

nych pracowników obowiązek okre
ślania wpływu planu rozwoju tech
niki na wskaźniki poszczególnych 
planów przedsiębiorstwa oraz oce
niania, w jakim stopniu postęp tech
niczny gwarantuje osiągnięcie zało
żonej progresji wskaźników. W ten 
tylko sposób może być zapewniony 
po pierwsze — właściwy kierunek 
postępu technicznego i najodpowied
niejszy dobór tematyki planu rozwo
ju techniki, po drugie — realność 
i wzajemne powiązanie planów tech
niczno-ekonomicznych 1 po trzecie — 
kontrola w jakim stopniu, postęp 
techniczny wpływa na wykonanie, 
względnie niewykonanie planowych 
zadań.

Uzyskanie najkorzystniejszych wy
ników ekonomicznych będzie miało 
miejsce wówczas, gdy w- stosunku do 
każdego poszczególnego przedsięwzię
cia techniczno-organizacyjnego prze
prowadzony zostanie rachunek efek
tów i nakładów. Zagadnienie rachun
ku ekonomicznego ma istotne zna
czenie w kierowaniu przedsiębiorst
wem, ponieważ stanowi podstawę do 
podjęcia racjonalnej decyzji w wpro
wadzeniu nowej technologii i organi
zacji, do dokonania optymalnego 
wyboru między różnymi wariantami 
technicznymi 1 wreszcie do stwier

nagród dla wynalazców 1 racjona
lizatorów, gdyż mogłoby to nie
korzystnie wpłynąć na rozwój ru
chu racjonalizatorskiego, a szczegól
nie pomniejszyć zainteresowanie 
kadry inżynieryjno-technicznej tym 
ruchem2).

Plany postępu technicznego przed
siębiorstw powinny być zatwierdza
ne przez zjednoczepia wraz z pla
nami TPF, w pierwszych dniach ro
ku kalendarzowego. W tym samym 
czasie zjednoczenia powinny wyra
zić swoją opinię o tym, które z za
gadnień postępu technicznego uję
tych w planie, należą do grupy bar
dzo ważnych i będą nagradzane.

W ten sposób już w pierwszych 
dniach roku przedsiębiorstwa mia
łyby możliwość w drodze konkursu 
dobrać odpowiednie zespoły ludzi, 
któ.re zajęłyby się opracowaniem 
poszczególnych problemów technicz
nych. Jak uczy praktyką niewielu 
zresztą przedsiębiorstw,’ celowe jest 
zawieranie umów z tą grupą ludzi, 
która podejmuje się wykonania 
określonego zadania. Umowy takie 
mają charakter mobilizujący, głów
nie jeśli chodzi o terminy wykona
nia prac. Mogłyby one określać: 
rodzaj zadania, skład osobowy bry
gady z wyszczególnieniem jej kie
rownika, terminy wykonania po
szczególnych etapów prac i termin 
ostatecznego zakończenia całej pra
cy. Powinny takąp precyzować pa
rametry, na podstawie których bę
dzie obliczona nagroda dla zespołu 
i terminy wypłat tych nagród. Na
leżałoby dążyć do ograniczenia 
składu osobbwego tych brygad do 
niezbędnych fachowców, aby w ten 
sposób ustrzec się przed rozprasza
niem środków; tym samym .podnio
słaby się średnia nagroda wypłaca
na jednej osobie.

O rozdziale nagrody między 
członków brygady decydowałby 
główny inżynier po konsultacji z 
kierownikiem brygady. Do wglądu 
powinien tę listę otrzymać także 
czynnik społeczny. Dotychczasowy 
jednak sposób rozdzielania nagród 
przy ‘czynnym udziale rady robot
niczej doprowadził do rozproszenia 

dzenia celowości dalszego stosowa
nia wprowadzonych już przedsię
wzięć techniczno-organizacyjnych w 
przypadku zmiany warunków,

W tym przypadku przygotowanie 
materiałów liczbowych i sama tech
nika wykonania rachunku efektów 
1 nakładów będzie decydowała o pra
widłowym wprowadzeniu wniosków. 
Sposoby poprawnego określenia opła
calności przedsięwzięć techniczno- 
organizacyjnych, wyrażenia efektów 
i nakładów', ich udokumentowania 
oraz ewidencji danych statystycz
nych niezbędnych do ustalenia efek
tów i nakładów — oto zasadnicze 
zagadnienia, które domagają się roz- 

-strzygnięcia na drodze naukowych 
badań.

Inicjatywa 1 sprawność w realizo
waniu postępu technicznego zależy 
W dużym stopniu od szeregu czyn
ników organizacyjnych, kadrowych, 
socjalnych, prawnych, ekonomicz
nych itp. Wśród nich czołowe miej
sce zajmuje system wynagrodzenia 
i premiowania pracowników. •

Racjonalny system wynagradzania 
1 premiowania będzie przeciwdzia
łał osłabieniu zainteresowania postę
pem technicznym, usuwając nie zaw
sze skoordynowane ze sobą W'arunki 
i zasady uzyskiwania premii, nagród 
oraz wynagrodzenia. Wiadomo prze
cież, że z wprowadzeniem postępu 
technicznego początkowo spada czę
sto* tempo pracy, aż do czasu opa
nowania nowej technologii, a nieraz 
nawet występuje pogorszenie wy
ników finansowych całego przed
siębiorstwa. Istotny wpływ na po
stęp techniczny może mieć także sy
stem cen, który oddziałując wy
datnie na wyniki finansowe przed
siębiorstwa. stanowi bodziec, względ
nie antybodziec ekonomiczny. Sy
stem cen i premii dotyczy zarówno

nagród na szerokie grono ludzi 1 
powinien być . zaniechany,

CO POWINNA ZAWIERAĆ NOWA 
UCHWALA

Nowa uchwala na temat funduszu 
nagród powinna sprecyzować zasa
dy’ obliczania efektów postępu tech
nicznego. Idzie tu zwłaszcza o na
stępujące uzupełnienia: dotychczas 
oszczędności obliczano tylko w o- 
pąrciu o faktyczne korzyści uzyska
ne przez producenta, nie brano na
tomiast poci uwagę korzyści, jakie 
dane rozwiązanie dało użytkowni
kowi. W konsekwencji u producen
ta mogła powstać oszczędność upo
ważniająca do wypłaty nagród, ałe 
użytkownik był z nowego produktu 
niezadowolony, a eksploatacja jego 
(jeśli to była maszyna lub urządze
nie) mogła podnieść koszty amorty
zacji. Jeśli chcemy uzyskiwać roz
wiązania ekonomiczne zarówno z 
punktu widzenia producenta, jak i 
użytkownika — należałoby brać pod 
uwagę jedne i drugie oszczędności.

Ważne' jest, także sprecyzowanie 
sposobu obliczania oszczędności dla 
nowych uruchomień. Wydaje się, 
że dyskutowana koncepcja wyzna
czania tych oszczędności (dla obli
czania nagród) na podstawie okre
ślonego procentu (np. 5'.«), obliczo-. 
nego od wartości rocznej produkcji 
w cenach zbytu, jest możliwa do 
przyjęcia.

Na skutek tego, że uchwala nie 
precyzowała zasad obliczania osz
czędności przy nowych uruchomie
niach, powstała mozaika różnych 
systemów obliczania tych nagród, 
co w konsekwencji doprowadziło 
do niewłaściwego niekiedy wyko
rzystania nagród i szeregu wew
nętrznych. zadrażnień.

Ważne jest także wypłacanie” na
gród w odpowiednim czasie. Aby 
nagrody pobudźmy do jak najron- 
towniejszych rozwiązań, mogą one 
być wypłacane przy pracach dłu
goterminowych zaliczkowo, w mia
rę ukańczapia pewnych etapów prac, 
natomiast korekta nagród w sto
sunku do faktycznych oszczędnoś

produkowanych wyrobów, które po 
winny w jakiś sposób odpowiadaj 
jakości wyrobów, i Ich zmląpom orag 
rekompensować trudności 1 straty 
związane z uruchomieniem nowych, 
poszukiwanych asortymentów pro
dukcji, jak również dotyczy cen ma
teriałów i półfabrykatów, które po
winny pobudzać do zastępowania 
materiałów deficytowych, Importo
wanych, do stosowania w szerokim 
zakresie tworzyw sztucznych itp.

. Ze względu, ną skutki ekonomicz
ne — zagadnieniem niewątpliwie le
żącym w kręgu zainteresowań eko
nomistów przemysłu jest .-.. uwa sku
tecznego i prawidłowego działania 
bodźców ekonomicznych oraz ujaw»- 
niania wad w systemie środków 
materialnego zainteresowania, powo
dujących zahamowania w rozwoju 
postępu technicznego. Szczególnie po
winny być wykrywane przyczyny

niepożądanych skutków, wywoła-* 
nych przez kolizję cen z aktualnym 
kierunkiem polityki w zakręcie no
wych produkcji,

Wszystkie te zagadnienia określa
ją przedmiot zainteresowania eko
nomistów bezpośrednio ęzy pośred
nio zajmujących się problematyką 
postępu technicznego w przedsiębior
stwie przemysłowym. Sprostanie za
daniom, jakie stąd wynikają, wyma
ga od ekonomistów przyswojenia 
i gruntownego opanowania najwłaś
ciwszych metod pracy.

Przy obecnym, niedostatecznym 
stanie teoretycznych opracowań, za
chodzi potrzeba przeprowadzenia w- 
pierwszym rzędzie systematycznych 
badań, które powinny dać rozstrzyg
nięcie, jakie są:

— najbardziej odpowiednie sposo
by zapisów i rozliczeń kasztów u- 
możliwiające uchwycenie nakładów 
i danych statystycznych, pozwalają
cych określić efekty postępu tech
nicznego w warunkach istniejącego 
systemu księgowości i ewidencji 
kosztów;

— najwłaściwsze metody Określa
nia efektów i nakładów oraz ceny 
opłacalności podejmowanych przed
sięwzięć techniczno-organizacyjnych;

— najwłaściwsze metody umożli
wiające ustalenie wpływu postępu 
technicznego na wskaźniki technicz
no-ekonomiczne i na wyniki działal
ności przedsiębiorstwa;

— oddziaływ'anie systemu bodźców 
ekonomicznych oraz sytuacje i wa
runki powstawania antybodźców.

Niewątpliwie tym problemem zaj- 
mie się III Ogólnokrajowa Narada 
Ekonomistów Przemysłu i na te py
tania będą starali się znaleźć odpo
wiedź prelegenci oraz dyskutanci.

J. EŁBANOWSKI

ci powinna nastąpić dopiero po 
rocznym zastosowaniu pomysłu. 
Przy pracach nie wymagających 
dłuższych okresów nie należałoby 
wypłacać zaliczek.

Uregulowania wymaga również 
nagradzanie personelu kierownicze
go przedsiębiorstw. Kierownicy 
przedsiębiorstw nie powinni otrzy
mywać nagród za realizację po
szczególnych tematów postępu tech
nicznego (jak to się często zdarza), 
chyba że są ich faktycznymi współ- 
rcalizatorami. Głównyńi tytułem do 
nagrody dla kierowników byłoby 
natomiast wykonanie przez przed
siębiorstwo całokształtu postępu 
technicznego. Część funduszu prze
znaczonego na nagrody, w poszcze
gólnych przedsiębiorstwach (nie 
więcej niż lO''/o) mogłaby być za
trzymywana przez zjednoczenia i ta 
rezerwa przeznaczona by' była dla 
personelu kierowniczego.

Nagradzanie pracowników wyko
nawczych powinno być ograniczone 
do bezpośrednio zatrudnionych przy 
pracach wyznaczonych do nagra
dzania. Naturalnie, pracownicy ci 
powinni się legitymować szczegól
nym wkładem pracy przy realizacji 
tych zadań. I tu powinna być okre
ślona procentowo granica wypłat’ 
na ten cel, Wydaje się, źe wypłaty 
te nie powinny Wynosić więcej niż 
10 — 15’Vo funduszu przeznaczonego 
na nagrodę za określony temat.

STANISŁAW WEREWKA

ORZECZNICTWO
NAWIĄZANIE I ROZWIĄZANIE 

STOSUNKU PRĄCY Z DYREKTO
REM przedsiębiorstwa

PAŃSTWOWEGO

W myśl art. 14 dekretu z dnia 
26 października 1950 r. o przedsię
biorstwach państwowych (Dz. U; 
z 1960 r. Nr 18, poz. 111) dyrektora 
przedsiębiorstwa kluczowego powo
łuje i odwołuje minister, zaś dy
rektora przedsiębiorstwa terenowego 
— prezydium rady narodowej, któ
rej przedsiębiorstwo podlega,

W praktyce powstała wątpliwość 
co do tego, jakie skutki prawne po
ciąga za sobą takie powołanie 
bądź odwołanie w zakresie 
umowy o pracę dyrektora, zwłasz
cza jeśli chodzi o jego stosunek do 
prowadzonego przez niego przed
siębiorstwa.

Wątpliwości te wyjaśnił niedawno 
Sąd Najwyższy uchwałą składu 7 
sędziów z dnia 14—23 grudnia 1959 n 
nr 1 CO 39 59, wypowiadając w 
niej następujący pogląd prawny, 
który został wpisany do księgi za
sad prawnych:

Jeżeli z treści odwołania ze sta
nowiska dyrektora przesiębiorstwa 
(art. 14 ust. 2 dekretu a dnia 26 
października 1950 r. Dz. U. Nr 49, 
poz. 439*) nie wynika co innego, 
ma ono za skutek rozwiązanie 
stosunku pracy pomiędzy przedsię
biorstwem a dyrektorem za wy
powiedzeniem, chyba źe wy
powiedzenie stosunku pracy byłoby 
w chwili odwołania z przyczyn 
szczególnych (np. choroby) niedo
puszczalne; w tym przypadku sto
sunek pracy pomiędzy przedsiębior
stwem a osobą byłego 'dyrektora 
Utrzymuje się, a do rozwiązanie te
go stosunku właściwe są organy 
tego przedsiębiorstwa.

Ponadto, w samym uzasadnieniu 
powyższej uchwały Sąd Najwyższy 
wyjaśnił szereg dalszych kwestii, 
a mianowicie:

1. Powołanie dyrektora (obecnie 
także zastępcy dyrektora i głów
nego księgowego — zob. art. 14 ust. 3 
dekretu w brzmieniu ogłoszonym 
w 1960 r.) przez właściwy organ 
ma za ąkutek nawiązanie stosunku 
pracy pomiędzy przedsiębiorstwem 
państwowym a dyrektorem.

2. Władza odwołująca może okre
ślić termin skuteczności prawnej 
odwołania inaczej co do pełnie
nia funkcji dyrektorskich, a ina
czej co do reszty uprawnień dy
rektora ze stosunku pracy, 
przy czym brak przepisu ustawy, 
który by zakazywał natychmia
stowego pozbawienia dy
rektora jego funkcji.

3. Zarządzenie odwołujące dyrek
tora z tym, że pozostaje on nadal 
pracownikiem przedsiębiorstwa ima
łoby — jeśli chodzi o dyrektora — 
charakter oferty, byłaby to bo
wiem jednostronna zmiana warun
ków’ umowy o pracę.

i) w uchwale powołany jest tekst . 
pierwotny przed nowelizacją dekretu 
dokonaną w roku 1960, która nie wpro* 
wadziła tu jednak żadnych zmian.

POJĘCIE ZORGANIZOWANEJ 
GRUPY PRZESTĘPCZEJ

ODPOWIEDZIALNEJ 
. ZA ZAGARNIĘCIE 

MIENIA SPOŁECZNEGO

W myśl art, 2 § 2 ustawy z dnia 
18 czerwca 1959 r. o odpowiedzial
ności karnej za przestępstwa przeciw 
własności społecznej (Dz.U. Nr 36, 
poź. 228), kto zagarnie mienie spo
łeczne działając w zorganizowanej 
grupie przestępczej, podlega karze 
więzienia od lat 2 do lat 10 i karze 
grzywny, natomiast karę więzienia 
poniżej lat 2 i karę grzywny sąd mo
że wymierzyć tylko wówczas, gdy 
wartość zagarniętego mienia nie 
przekracza 2 000 zł.

Na tle stosowania powyższego 
przepisu powstała wątpliwość, czy 
można mówić o zorganizowanej gru— 
pie. gdy .uczestnicy zmieniają się.

Wątpliwości te wyjąśnił Sąd Naj
wyższy w wyroku z dnia 8 kwietnia 

'1960 r. nr II K 981/59, zajmując na
stępujące stanowisko:

Jeżeli ze sposobu działania oskar
żonych i ich wzajemnych między so
bą powiązań wynika, że tworzyli oni 
zorganizowaną grupę przestępczą z 
określonym dla każdego z jej człon
ków zakresem działania, schematem 
organizacyjnym itp., to bez znacze
nia dla charakteru tej grupy jest 
Okoliczność, iż w kilku wypadkach, 
przy poszczególnych kradzieżach, na
stępowała zmianą członków grypy, 
Skoro w rzeczywistości istniała ciąg
łość organizacyjna grupy między po
szczególnymi jej członkami-

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA
PREMIOWANIE 1 PRACOWNIKÓW 
ZA RACJONALNE I OSZCZĘDNE

1) Takie zróżnicowanie stawek Jest sto
sowane w Czechosłowacji. Problem ten 
omawia Grzegorz Pisarski w art. „Za
interesowanie materialne rozwojem tech
niki". (Korespondencja własna z Cze
chosłowacji) „Życie Gospodarcze" nr S 
z 29.11. 1960 r.

2) W sprawozdaniu ze spotkania dzia
łaczy Klubów Techniki 1 Racjonallza- 
efl. zamieszczonym w nr 2/1960 cząsp- 
plsma „Wynalazczość i Racjonalizacja", 
przytoczone są wypowiędzi świadczące 
o tym. że wejście w życie uchwały 743 
znacznie osłabiło działalność ruchu ra
cjonalizatorskiego, głównie z tego wzglę
du, że pomoc kadry Inż.-teohn. dla ra
cjonalizatorów znacznie się zmniejszyła.

UŻYTKOWANIE
ENERGII ELEKTRYCZNEJ

Minister Górnictwa i Energetyki 
wydał zarządzenie z dnia 25 paź
dziernika 1960 r. w sprawie- zasad 
premiowania pracowników niektó
rych państwowych przedsiębiorstw 
za racjonalne i oszczędne użytkowa
nie energii elektrycznej (Monitor Pol
ski Nr 83, poz. 376).

Rozciąga ono na pracowników u- 
mysłowych objętych przepisami u-
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chwały nr 24 Rndy Ministrów x dnia 
25 stycznia 1960 r. w sprawie p«. 
nitowania pracowników umysłowych 
w państwowych przedsiębiorstwach 
przemysłowych objętych planowa 
nicm centralnym (Monitor Polski 
Nr 9, poz. 43) przepisy zarządzenia 
Ministra Górnictwa i Energetyki 
z dnia 13 kwietnia 1959 r. w 
sprawie premiowania pracownt- 

■ków państwowych przedsiębiorstw 
za racjonalne i oszczędno użytko
wanie eneigii elektrycznej (Mo
nitor Polski Nr 43, poz. 20U) ze zmia
nami, wynikającymi z omawianego 
zarządzenia. W myśl tego ostatniego 
zarządzenia, premiowaniem za ra
cjonalne i oszczędne użytkowanie 
czynnej i biernej energii elektrycz
nej mogą być objęci wyłącznie pra
cownicy mający bezpośredni wpływ 
na kształtowanie się zużycia energii 
elektrycznej, zatrudnieni przy obsłu
dze i nadzorze energochłonnych u- 
rządzeń produkcyjnych, oraz pracow
nicy służby elektroenergetycznej w 
przedsiębiorstwach, w których usta
lone są normy lub wskaźniki jed
nostkowego zużycia energii elektrycz
nej i które posiadają' odpowiednią 
aparaturę pomiarową.

Indywidualne premie wypłacane 
pracownikom umysłowym za oszczęd
ne i racjonalne użytkowanie energii 
elektrycznej łącznie z innymi pre
miami, wypłacanymi poza planowa
nym funduszem plac, nie mogą prze
kraczać w stosunku rocznym 2-mie- 
sięcznego średniego zarobku pracow
nika.

Zarządzenie obowiązuje od 1 paź
dziernika 1960 r,

ZASADY ODBIORU 
JAKOŚCIOWEGO 

I PRZECHOWYWANIA
ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH 

W PRZEDSIĘBIORSTWACH 
HANDLOWYCH

I GASTRONOMICZNYCH
Minister Handlu Wewnętrznego 

wydał instrukcję (nr 8 z dnia 15 
września 1960 r. — Dz. Urz. MHW 
Nr 30, poz. 94) w sprawie odbioru 
jakościowego i przechowywania 
przez przedsiębiorstwa handlu de
talicznego i przemysłu gastronomicz
nego następujących artykułów spo
żywczych: cukru, wyrobów cukier
niczych, makaronu, koncentratów 
spożywczych i środków odżywczych, 
wyrobów spirytusowych, wina i 
miodów pitnych, wyrobów tytonio
wych, drożdży, musztardy, octu, 
mączki ziemniaczanej i zapałek.

Instrukcja ‘określa szczegółowo: 
zasady odbioru jakościowego po
wyższych towarów, metody badania 
jakości artykułów spożywczych, wa
dy jakościowe i wady opakowania 
poszczególnych artykułów i towa
rów spośród wyżej wymienionych, 
technikę' odbioru jakościowego, po
bieranie próbek laboratoryjnych, 
wreszcie warunki przechowywania 
artykułów’ spożywczych.

W tej ostatniej kwestii Instrukcja 
zobowiązuje przedsiębiorstwa do 
przechowywania artykułów spożyw
czych w pomieszczeniach suchych, 
dobrze wietrzonych, w temperatu
rze nie przekraczającej 18nC ale 
wykluczającej możliwość zamarza
nia, wreszcie poleca zabezpieczenie 
artykułów spożywczych od bezpo
średniego działania promie
ni słonecznych.

Kierownik sklepu lub zakładu ga
stronomicznego odpowiada za utrzy
manie Właściwej jakości towarów, 
a w razie stwierdzenia obniżenia się 
ich jakości i wartości handlowej — 
obowiązany jest wycofać towar ze 
sprzedaży.

Do Instrukcji dodane są tablice, 
zawierające okrasy gwarancyjne 
przechowywania poszczególnych ro
dzajów artykułów i wyrobów.

Opracował
AÓZEF ZIELIŃSKI

__ statnlo zwraca «lq uwa- 
gę na możliwości wyko* 

■ a rzyałanla torfu tlln ce-
■ B lów rolniczych. Przede

wszystkim chodzi o za
stosowanie tortu Jałto 

ściółki zamiast lub obok słomy i Ja* 
ko nawozu przez bezpośrednio na
wożenie torfem, bądź leż po uprzed
nim kompostowaniu go wraz z In
nymi komponentami (np. z oborni
kiem, fekaliami Itp.). . i

Niski stan pogłowia, szczególnie 
bydła i warunki glebowe w jakich 
się znajdujemy, a więc przewaga 
gleb lekkich, ubogich w próchnicę, 
wskazuje, że torf, który składa się 
w około połowie z substancji orga
nicznych oraz zawiera stosunkowo 
dużo azotu może użyźnić nasze gleby. 
Potwierdza to także wzrost plonów 
rolnych, uzyskany zarowno u nas jak 
i za granicą w wyniku zastosowa
nia torfu.

Właściwości nawozowe torfu zna
ne są od dawna i szereg krajów sto
sowało i stosuje torf dla użyźniania 
gleb, a jak wiadomo np. Stany Zjed
noczone nawet importują torf. Rów
nież i w Polsce, wykorzystanie tor
fu jako nawozu nie jest zagadnie
niem nowym. W latach powojennych 
wydobywaliśmy już rocznie około 
kilkuset tysięcy ton torfu rolniczego 
(przeważnie w PGR). Ilość ta. cho
ciaż niezbyt duża jednak jak na 
ówczesny i prymitywny charakter 
eksploatacji, stanowiła pewne osiąg
nięcie.

W następnych latach zaniechano 
jednak eksploatacji torfu. Przyczyną 
były wysokie kaszty wydobycia i sto
sowania, uwarunkowane niedosta
teczną mechanizacją oraz zbytnim 
skoncentrowaniem Wydobycia na te
renach północno-wschodnich. Do li
kwidacji stosowania torfu przyczy- 
miło się także to. że główny użyt
kownik a więc PGR, aby osiągnąć 
jak najszybciej rentowność, unikał 
wszelkich nakładów na intensyfika
cję produkcji.

Można sądzić, że i dziś upraszcza 
się zagadnienie, gdyż rozpatruje się 
głównie korzyści, jakie można by 
osiągnąć ze stosowania torfu, a po
mija się konieczność zastosowania 
(obok popularyzacji tego zagadnie
nia) także zachęcających bodźców 
oraz stworzenia dogodnych warun
ków dla wykorzystania torfu na szer
szą skalę.

*

Rozpatrzmy kierunki wykorzysta
nia właściwości nawozowych torfu: 

Wykorzystanie torfu jako ściółki 
może znaleźć zastosowanie w gospo
darstwach posiadających stosunkowo 
dużą ilość inwentarza l odczuwają
cych braki słomy. Należy zwrócić 
uwagę, że zapewnienie rolnictwu do- 
staw torfu na ściółkę powinno sprzy
jać pożądanemu spadkowi udziału 
upraw kłosowych, ponieważ część 
gospodarstw utrzymuje Ich uprawę 
w pewnej mierze także dla słomy... 
Wyniki produkcyjne uzyskane na 
oborniku torfowym są znacznie lep
sze, niż na oborniku ze słomy. 
Przy dzisiejszej bardzo wysokiej ce
nie słomy (400—500 zł za tonę) 1 
koszcie wydobycia 1 tony torfu ściół
kowego luzem w wysokości 150 zł — 
zastosowanie torfu w tym kierunku 
nie budzi wątpliwości.

Stosowanie torfu surowego jako 
nawozu, jest dotychczas praktycznie 
mało znane. Sposób ten jest trudny, 
wymaga doboru odpowiedniego ro
dzaju torfu, może przynieść kilku- 
nastoprocentowe wzrosty plonów.

Najbardziej efektywnym sposobem 
zużywania torfu jest przygotowywa
nie kompostów torfowych, przy czym 
do najbardziej popularnych należą 
komposty torfowo-obornikowe i fe- 
kaliowe. Ze względu na ograniczone 
ilości fekaliów na wsi istnieją więk
sze możliwości wykorzystania torfu 
przez stosowanie kompostów torfo- 
wo-obornikowych. Ten sposób po
dwala na dwukrotne, a nawet i wię
cej niż dwukrotne zwiększenie na
wozów organicznych w gospodar
stwie.

O powodzeniu wykorzystania tor
fu w większych ilościach decydować 

nęflz!? w pierwszym rzędzie opłacal
ność jego stosowania. Działalność na
wozowa kompostów torfowych odby
wa się podobnie jak 1 obornika w 
okresie 3-4 lat. Z pewnym przybli
żeniem można przyjąć że przy daw
ce ok. 30 ton na ha kompostu tor- 
fowo-obornlkowego, zwiększenie plo
nów w stosunku do plonów, jaklo 
uzyskałoby się bez nawożenia będzie 
wynosić: w pierwszym roku 40—50%, 
w drugim 30-40%. w trzecim 15-20% 
1 niewielki wzrost w ostatnim roku. 
Wyniki produkcyjne osiągane w do
świadczeniach są I mogą być wyższe. 
Trzeba jednak wziąć pod uwagę, że 
doświadczenia na niewielką skalę są 
zazwyczaj dokonywane przy bardzo 
siarannej agrotechnice oraz wysoko- 
wartościowym maleriale siewnym I 
dlatego efekiy należy przypisać nie 
tylko nawożeniu.

Przy podanvch wyżej założeniach 
wartość przyrostu plonów można by 
ocenić na około 5300 zł z hektara 
(około 60 q z.emniaków i w następ
nych latach 7—8q zbóż) Z tego przy
rostu zakładając, że kompost będzie 
się składał w połowie z obornika i 
w połowie z torfu — około 60% moż
na przypisać torfowi.

Wartość przyrostu produkcji dzię
ki kompostowaniu 15 ton torfu wy
niesie około 3200 zł. Koszty zaś zwią- i 
zane z wydobyciem* przygotowaniem 
kompostu, oraz, nawożeniem można 
przyjąć na okoio 2000 zł (torf w miej
scu wydobycia 1000 zł, koszt kompo

torfu w rolnictwie
WIKTOR J A S L A N

stowania 600 zł, wywiezienia i roz
rzucenia 375 zl). Na koszty załadun
ku i transportu z miejsca wydoby
cia do gospodarstwa pozostaje 80 zł 
na tonę (1200 zl). co pozwala przy 
ręcznym załadunku na przewóz torfu 
na odległość około 15 km.

Dla dalszego uatrakcyjnienia wy
korzystania torfu zastosowano w bie
żącym roku copłaty ze skarbu pań
stwa w wysokości 34—JO zł do tony 
torfu nawozowego (niższe dla PGR). 
Dopłaty te są bodźcem zachęcającym, 
mogą także umożliwić zwiększenie 
odległości przewożenia o dalsze 6 do 
8 km.

Prży przewozie torfu koleją i od
biorze loco stacja kolejowa odbiorcy 
dopłaty zmniejszają się do 9—15 zł. 
Pokrywa to koszty wyładunku i 
zwiększa odległość przewożenia o 
1—2 km. Bez dopłat transport kole
jowy, Liczony średnio na 25 zl od 
tony, będzie się także opłacał, przy 
czym odległość ze stacji do gospo
darstwa nie może być większa niż 
8—9 km.

Z powyższego wynika, że stosowa
nie torfu jest rentowne, nawet przy 
przewożeniu go koleją.

Pomimo to torf jest obecnie wy- 
korzystywany dla celów nawozowych 
w niewielkich ilościach. Należy przy
puszczać, że przyczyny tego “tkwią 
nie tylko w nieświadomości rol
ników, co do możliwości poprawy 
wyników produkcyjnych przy pomo
cy torfu, ale i w trudnościach, 
jakie są związane z wykorzystywa
niem torfu,

*

PGR również napotyka trudnoś
ci przy wykorzystywaniu torfu dla 
celów nawozowych. Przy nawożeniu 
co czwarty rok. dla podwojenia siły 
nawozowej gospodarstwo posiadają
ce 500 ha gruntów ornych potrzebuje 
rocznie około 2000 ton torfu. Przy 
dzisiejszym zmechanizowaniu robót 
na wydobycie i kompostowanie ta
kiej ilości torfu trzeba by zwiększyć

średni roczny stan zatrudnienia w 
gospodarstwie o około 10 ludzi, trze
ba by również zwiększyć znacznie 
środki transportu.

W przypadku przewozu koleją, go
spodarstwo musiałoby otrzymywać 
prawie codziennie wagon torfu. Po
mijając niewątpliwe trudności z u- 
zyskaniem odpowiedniej ilości wago
nów, transport kolejowy musi być 
ograniczony na skutek niedostatecz
nej ilości ludzi i środków transpor
towych rolnictwa.

Okres kompostowania torfu z o- 
bornikiem trwa od około 2 nawet do 
12 miesięcy, w zależności od użytych 
komponentów oraz warunków kom
postowania. Dla uzyskania kompo
stów zachodzi więc potrzeba „zamro- 
żenia“ na pewien czas części obor
nika, którego PGR i tak odczuwają 
brak. Z kolei wymaga to nieraz 
zmiany dotychczasowego cyklu pro
dukcyjnego gospodarstwa, jak rów
nież komplikuje organizację pracy. 
(Trudności te można złagodzić, sto
sując komposty torfowo- gnojówko- 
we itp.).

Wydatki związane z eksploatacją 
torfu są pokrywane przez rolnictwo 
z środków obrotowych, wpływają 
więc na wynik finansowy przedsię
biorstwa, lub wymagają posiadania 
dodatkowego „kapitału". Efekty na
tomiast jakie przynosi zastosowanie 
torfu występują przeważnie nie w 
roku zakupu, ale dopiero w roku na
stępnym (PGR obowiązuje rok go
spodarczy).

Zabieg torfowania trzeba powta
rzać i pomimo że nakłady zwracają 
się częściowo w pierwszym roku, to 
w następnym trzdba wydatek znów 
ponowić. Gospodarstwo 500-hektaro- 
we przy nawożeniu czwartej części 
swego obszaru wydatkowałoby po
nad 180 tys. zł rocznie (uwzględnia
jąc dopłaty ze skarbu państwa). Taki 
wydatek w jednym roku obniży wy
nik gospodarstwa. Fakt ten stawia 
gospodarstwo w gorszej sytuacji 

finansowej np. przy tworzeniu fun
duszu zakładowego, który posiadają 
rentowne PGR. a którego wysokość 
jest zależna w dużej mierze od po
prawy wyniku finansowego uzyska
nego w roku ubiegłym,

*
Potrzeby torfu rolniczego w nad

chodzącej 5-latce szacuje się na oko
ło 10 min ton, z tego połowa po
winna być zużyta przez gospodar
stwa uspołecznione a reszta przez 
rolników indywidualnych. Wydoby
cie 2 min ton torfu rocznie, przy 
dzisiejszej znikomej eksploatacji, do
tychczasowych środkach i metodach 
wydobycia będzie bardzo trudne.

Posiadamy duże zasoby torfu, przy
puszczalnie około 4 miliardów ton. 
Lokalizacja torfu jest na ogól ko
rzystna, poza dużymi skupiskami te
renów torfowych na północy, posia
damy prawie na całym pozostałym 
obszarze kraju mniejsze, ale dość 
liczne pokłady torfu nadającego się 
do rolniczego wykorzystania. Te po
kłady znajdujące się najbliżej użyt
kownika powinny być w pierwszym 
rzędzie wykorzystywane, gdyż obni
ży to koszty transportu torfu.

Powstaje konieczność zwiększenia 
pracowni projektowych, które będą 
opracowywały dokumentację na eks
ploatację torfowisk. (Istnieje zakaz 
eksploatacji torfu bez posiadania od
powiedniej dokumentacji. Jest on w 
pełni uzasadniony, gdyż chroni tor
fowiska przed dewastacją).

Plany urządzeń rolniczych gospo
darstw powinny uwzględniać spra
wę wykorzystania torfu. Podobnie 
przy opracowywaniu planów melio
racyjnych powinno się zwrócić uwa
gę na możliwość regulowania sto
sunków wodnych przez obniżenie po
ziomu gruntów i uzyskanie w ten 
sposób zasobów torfu.

Aby zachęcić rolników do stosowa
nia torfu, należy wydaje się, utrzy
mać dotychczasowe dopłaty a po
nadto należałoby rozważyć sprawę 

przyzr,awanIa kilkuletniego kredytu- 
na stosowanie torfu, który byłby 
spłacany w miarę uzyskiwanych 
przyrostów produkcji.

V.’ PGR wydatki poniesione na sto
sowanie torfu nie powinny zmniej
szać lub pozbawiać załóg funduszu 
zakladorvego. Konieczne jest obniże
nie kosztów wydobycia i komposto
wania tprfu (mechanizacja robót) ce
lem zwiększenia jego efektywności 
oraz zlikwidowania istniejących do
płat. Istnieję możliwość przystosowa
nia używanych obecnie w rolnictwie 
maszyn do eksploatacji i stosowania 
torfu, możliwości te powinny być 
w jak największym stopniu wyko
rzystane. Wysoka pracochłonność 
eksploatacji i stosowania torfu jest 
jednym z zasadniczych hamulców 
tego kierunku nawożenia.

Przedsiębiorstwa dysponujące 
sprzętem rolniczym mogłyby wyko
nywać usługowo w gospodarstwach 
prace związane z. torfowaniem. 
'Istnieje także alternatywa utworźę- 
nia przedsiębiorstw zajmujących się 
usługową eksploatacją torfu, na tere
nach położonych blisko odbiorcy, 
przy pomocy własnego, odpowiednie
go sprzętu i środków transporto
wych.

Eksploatacja torfu wymaga także 
nakładów inwestycyjnych na doku
mentację. środki transportowe, do
jazdy, mostki i sprzęt mechaniczny. 
Wysokość nakładów inwestycyjnych 
ocenia się na kilkadziesiąt milionów 
złotych rocznie. Na 1 tonę produkc.i 
wyniesie to około 30 zŁ

Doświadczenia, jak również wyni
ki jakie osiągnięto w dotychczaso
wej praktyce wskazują, że w torf i’ 
zawarte są pełne rezerwy produk
cyjne. Eksploatacja jego nie może 
być jednak prowadzona przypadko
wo i żywiołowo ale powinna być 
ujęta w kilkunasto — czy kilkudzie
sięcioletni program stawiający odpo
wiednie zadania i zabezpieczający 
na to środki.

Antyekonomiczny uraz
w stołeczne!

CZESŁAW STRZELECKI

Nim przystąpię do właściwego te
matu, który podsunął mi zamieszczo
ny w „Życiu Gospodarczym" (Nr 42) 
artykuł „Problem urbanistyczny + 
problem ekonomiczny", chciałbym 
na małą chwilkę cofnąć się do nie
dawnej przeszłości.

Był rok 1945, pierwsze tygodnie 
wolności. Nasi koledzy — archi
tekci zastanawiali filę, co robić z 
Warszawą. Debatowali nad prze
niesieniem stolicy do Lodzi. „Cóż! 
Warszawa jest zniszczona, właści
wie jej nie ma..."

A jednak Warszawa — była.
Pozostało pół Warszawy nadziem

nej, pozostała cala podziemna, ca
ła inżynierska; pozostał ważny wę
zeł komunikacyjny. A orientacyjna 
wartość tej pozostałości, i to bez 
węzła komunikacyjnego, wynosiła 
chyba 75% wartości całego miasta. 
Po uwzględnieniu węzła komunika
cyjnego wskaźnik wartości tego, co 
wówczas zostało, skoczyłby prawdo
podobnie do 85%.

Tymczasem życia szło swoimi dro
gami i wszystkie te .koncepcje upa
dały pod naporem żywiołowego za
siedlania ruin stolicy przez powra
cających warszawiaków.

Jest niewątpliwe, że zalążki’pol
skiej myśli urbanistycznej powsta

wały w atmosferza pewnego rodza
ju romantyzmu zniszczenia. Te 
zniszczenia były zresztą tak ogrom
ne, a odbudowa dla wielu wyda
wała się tak trudna, że po prostu 
nie wierzono, abyśmy sami jej po
dołali. Wszak sądzono że tę zni
szczoną Warszawę odbudowywać bę
dą dzielnicami wszystkie narody 
świata.

Szybko jednak nastąpiło starcie 
się dwóch kierunków: romantyzmu 
z realizmem zwykłego warszawia
ka — bez wahań i w sposób zdecy
dowany zasiedlającego ruiny. To 
starcie spowodowało powstanie jak 
gdyby urazu psychicznego w śro
dowiskach kształtujących wówczas 
zasady polskiej urbanistyki.

Kto wic, czy to nic on właśnie 
był źródłem nurtującej wśród sto
łecznych urbanistów tendencji do 
obrony maksymalnej Ilości uzbrojo
nych terenów Warszawy przed... za
budową mieszkaniową; tendencji 
gromadzenia nadmiernych terenów 
w mieście pod bliżej nieokreślone 
superwizje przyszłości? Tak praw
dopodobnie powstała nierealna kon
cepcja tzw. „Parku Kultury i Wy
poczynku" nad Wisłą.

Zagadnienie warszawskiego „Par
ku Kultury 1 Wypoczynku" jest czę
ścią składową większego problemu, 
noszącego miano polityki „Waisza- 
wy tyłem do Wisły", a więc jest to 
problem całego Powiśla. Powiśle 
zaś — to znów część składowa 

jeszcze większego problemu urba
nistycznego, który uzyskał ironicz
ną nazwę polityki „dziury w oba- 
rzanku stolicy". A polityka „dziu
ry obarzanku" otrzymuje coraz 
wyraźniej konwencjonalną podbu
dowę „teoretyczną" w postaci pro
pagandy .„strachu motoryzacyjnego". 
Strachu przed katastrofą motoryza
cyjną, która rzekomo nieuchron
nie, w ślad za zachodnimi metro
poliami musi dotknąć i Warszawę.

Ale przecież wiemy, że w sto
sunku do kierunków polityki urba
nistyki oficjalnej nieomal od po
czątku zaczęły powstawać w wie.u 
środowiskach — architektów, inży
nierów, ekonomistów, publicystów 
— nie mówiąc już o zwykhch miesz
kańcach Warszawy pewne ośrodki 
opozycyjne, oczywiśc.e nic mające 
charakteru Jakichś grup formalnych. 
W ten lub inny sposob, razem, od
dzielnie, podejmowały one krytykę 
oficjalnych założeń urbanistycznych 
— z czasem coraz śmielej. W obli
czu tej krytyki, jak również pod 
naciskiem czynników gospodar
czych, oficjalnie panująca urbini- 
stfka w ogniu dyskusji tu i tam 
ustępowała, szła na pewne kompro
misy, ale jednocześnie coraz innymi 
formułami obronnymi starała się 
obronić swe podstawowe koncepcje 
i założenia przed groźnymi, a jak
że słusznymi często atakami.

W 1958 r. ostatnim zwycięskim 
akordem dyskusji na temat polity

Co oznacza ta formuła? Powiedz
my od razu: dalszą urbanistyczną 
martwotę nad Wisłą.

Wiemy już z doświadczenia, na
der dotkliwego, źe wszelkie i.aj- 
wspanialsze inwestycje turystyczno- 
sportowo-rozrywkowe na Powiślu, 
bez zdecydowanego wprowadzenia 
na ten teren stałych mieszkańców 
i codziennych dla nich usług, będą 
inwestycjami przeważnie tak mart
wymi, jak martwy jest dziś cały 
„Park Kultury i Wypoczynku". 
I wiemy również, że istnieję całkiem 
realna możliwość właściwej zabudo
wy „Parku Kulturj-", prawie że 
bez zniszczenia choćby jednego w 
nim drzewka.

Dzisiejszy pusty „Park Kultury" 
i Wisła, staną się użytkowanym pra
widłowo rezerwuarem rekreacji 
wtedy dopiero, gdy całe Powiśle 
zostanie przez urbanistów potrak
towane jako właściwe śródmieście, 
a me jako śródmieście „B“ w sto
sunku do „głównego" śródmieścia 
górnego, - „Park Kultury" wtedy 
będzie użytkowany przez ludność 
Warszawy, gdy na Powiśle w ślad 
za zabudową zostanie przeniesiona 
z gornego śródmieścia część ’ nad
miernie tam sentralizowanej wizji 
superatrakcji stołecznego „city*.

Tak pojęta polityka urbanistyczna 
„frontem do Wisły" pozwoli na lo
kalizację w śródmieściu dodatko
wych 30 tys, izb, dla których rzeko
mo brak w tej chwili uzbrojonych 
terenów w Warszawie.

Trzeba bowiem przypomnieć — 
o czym się dość niechętnie wspomi
na — że pod pustym niby-parkiem 
leżą nader kosztowne instalacje.

Jaka jest ich wartość?
Nie wchodząc w rzeczowj’ rachu

nek, który w tej chwili dokonywa
ny jest przez pełnomocnika do spraw 
inwentaryzacji miasta, można cał
kiem orientacyjnie tylko przyjąć. 

że instalacje podziemne i inżynier
skie dla 30 tys. izb na nowo zagos

podarowywanym terenie wymagałyby 
nakładów co najmniej 500 min zł, 
przy całkowitym kaszcie budowy 
takiego osiedla ok. 2 mld zł. W 
każdy razie minimum kilkaset mi
lionów złotych jest zamrożone na 
Powiślu pod... tzw. „Parkiem Kul
tur}- j Wypoczynku".

Nawet jednak wielocyfrowa licz
ba zajmuje tylko powierzchnię, po
wiedzmy. jednego centymetra kwa
dratowego. Plansze obrazujące 
twórcze, aczkolwiek często nieeko
nomiczne, a niekiedy nierealne wi
zje urbanistyczne, zajmują dziesiąt
ki metrów kwadratowych. Dlatego 
właśnie dwa lata temu dopiero film, 
oddziaływający wizualnie, a dodat
kowo posiadający jeszcze duże wa
lory artystyczne, zrobił swoje.

Czy dzisiaj może się to powtó
rzyć? Czy wizja artystyczna i go
rące serce twórcy może dzisiaj nem 
pomóc? Myślę, że może.

Ten sam twórca filmowy zreali-* 
zował drugi film „Warszawa - B“, 
tym razem o Powiślu i „Parku Kul
tury". Film naprawdę szokuje, 
zmusza w intensywny sp.>s“'h do 
myś enla. do zastanawiania si° nad 
główną chorobą naszej stoleczrmi 
urbanistyki. Nie zawahaloym się 
go nazwać bardzo mocno: filmem 
demaskatorskim, a Więc skutecz
nym.

Sądzę, że ten drugi film Dmow- 
skegj może się stać końcowym 
zwyc.ęskim akordem ostatniej bit
wy w wygranej wojnie o nową kon
cepcję urbanistyczną stolicy. Kon
cepcję opartą na realiach — j eko
nomicznych, i estetycznych i hu
manistycznych - ale nie na ułu
dzie i fikcji. z

I dlatego przed ostateczną drś- 
kusją film ten. musmw obejrzeć na 
ekranach stolicy.

ki „dziury w obarzanku", po któ
rym oficjalnie urbanistyka zatrą
biła do odwrotu, był niezwykle in
teresujący film dokumentalny „Mia
sto na wyspach", • którego współ
twórcą był miody reżyser Jerzy 
Dmowski. Film ten pokazał w for
mie sugestywnej i zarazem artystycz
nej realną rzeczywistość śródmieścia 
Warszawy. Obnażył zasłanianą do
tychczas efektownymi planszami 
projektowymi — prawdę. Toteż nic 
dziwnego, że było o nim głośno w 
Warszawie. Twórca filmu w sposób 
lapidarny przekształcił logikę rozu
mowania 1 konieczność gospodarczą 
w wizję artystyczną, która zwycię
żyła.

Zgodzono się wówczas na podnie
sienie ilości izb w śródmieściu z 50 
do 80 tysięcy. Te 30 tys. dodatko
wych izb w śródmieściu traktować 
należy jako wielkie zwycięstwo 
zdrowego rozsądku w polityce ur
banistycznej stolicy, niemniej jed
nak nic jest to jeszcze wszystko. 
W śródmieściu można umieścić jesz
cze dalszych 30 tys. izb. jeśli nastą
pi zgoda na nową politykę „(lon
tom do Wisły" — faktyczną, a nie 
fikcyjną.

Jaką pozycję zajmują w tej chwili 
nasi daltoniści ekonomiczni? Jaką 
przyjął) oni formułę obronną? For
mula ta brzmi jak następuje:

„Zgadzamy się na intensywniej
szą zabudowę mieszkaniową śród
mieścia, podnieśliśmy jej wielkość 
o ponad 50%.' Przyjmując polity
kę „(rontem do Wdy, powiększa
my nawet ilość a znoszonych na 
Powiślu izb, ale... rzucamy jedno
cześnie wizję wsp;.małych urządzeń 
rozrywkowych i sportowych na ca
łym wiślanym wybrzeżti — od Cy
tadeli po Park Czerniakowski, w 
czym swój podstawowy udział mieć 
będzie właśnie ..Park Kultury i Wy- 
poczynku'^



„Made in Poland” na cenzurowanym2’
Dobrą markę waszych 

maszyn 
trzeba stale umacniać 

przez staranną kontrolę 
techniczną 

vir ć e jk*
ottache hantllony ambasady CSRS

Polska Ludowa staje się po Związ
ku Radzieckim najwybitniejszym 
handlowym partnerem Czechosło
wackiej Republiki Socjalistycznej.

Umowa handlowa na lata 1981— 
1965 ma duże znaczenie dla szyb
kiego rozwoju ekonomiki obydwu 
naszych krajów. Obrót w wymianie 
towarowej wzrośnie w porównaniu 
z r. 1949 przeszło dwunastokrotnie. 
Nastąpią, oczywiście, istotne zmia
ny w strukturze importu i ekspor
tu. Polska Staje się m. in. poważ
nym dostawcą do CSRS maszyn i 
różnych urządzeń. Szereg polskich 

artykułów cieszy się u nas bardzo dobrą opinią. Jest 
to oczywiście sukces, ponieważ Czechosłowacja jako 
kraj o wysoko rozwiniętym przemyśle, stawia wyso
kie wymagania odnośnie maszyn i wyposażenia ma
szynowego. W naszych zakładach wagonów i zakła
dach naprawczych bardzo dobrze znają poiskie nie
zawodne obrabiarki — karuzelówki KNB 110, KCF 
200, KO—10'A, ,KLB 120, jak również i kołówki 
1 TCH'A. TCG oraz szereg dalszych maszyn z zakła
dów „Rafamet", Dąbrowa Górnicza i innych. Maszyny 
te są na światowym poziomie. Polscy towarzysze nie

Wierny klient polskiej 
szynki

może stać się również 
dobrym odbiorcą polskich

maszyn
J. H. LEWE/^ 

I sekretarz (handlowy) 
ambasady Wielkie/ Brytanii

...Jako pracownik ambasady mam 
stosunkowo niewielką bezpośrednią 
styczność, a tym samym i rozezna
nie co do jakości polskiej produkcji 
eksportowej, a to m. in. dlatego, 
że nabywana jest ona bezpośrednio 
przez importerów Zjednoczonego 
Królestwa, którzy nader rzadko ma
ją okazję konsultować się z nami 
na ten temat. Będę też, mam na
dzieję, wytłumaczony- •wspomniany
mi względami, jeśli ograniczę się 
do podzielenia się bardziej ogólni
kową opinią.

Do głównych pozycji eksportu 
polskiego do Zjednoczonego Królestwa zaliczyć trze- 
•ba tradycyjne już mięso (zwłaszcza bekony i szynkę 
w puszkach), masło, jaja, owoce 1 ■warzywa- Wszyst
kie wymienione artykuły mają na terenie ZK swych. 
wiernych odbiorców i sprzedawane są tamże po kon
kurencyjnych cenach wraz z innymi produktami 
sprowadzanymi z różnych krajów. Niektóre dodatko
we produkty polskiego eksportu rolniczego do Zjed
noczonego Królestwa takie jak wołowina, drób, kar
tofle, stanowią przedmiot transakcji jeśli odpowiadają

Przecena środków trwałych w Polsce i ZSRR
UWAGI OGOLNE

Zarówno w Polsce, jak I w ZSRR uległy Inwentaryzacji 
i przecenie Środki trwale przedsiębiorstw zcbowiązanych do 
dokonywania odpisów amortyzacyjnych wg stanu: w Polsce 
na dzień 31. xn. 1959 r., w ZSBR na dzień 1. I. 1960 r. Nie 
objęto Inwentaryzacja 1 przeceną: w Polsce — Środków trwa
łych jednostek budżetowych, z wyjątkiem zakładów i jedno
stek budżetowych w resorcie gospodarki komunalnej oraz 
państwowych jednostek organizacyjnych, które nie są zobo
wiązane do dokonywania odpisów amortyzacyjnych (np. „Pol
skie Koleje Państwowe**); w Związku Radzieckim — środków 
trwałych kołchozów i Instytucji budżetowych. Wartość odtwo
rzenia ustalona została: w Polsce wg ccn na dzień 1.1.1936 r., 
w Związku\Radzieckim — na LVH.I955 r.

Na podstawie inwentaryzacji 1 przeceny ustalono aktualną 
wartość środków trwałych. W Związku Radzieckim uwzględ
niono przy tym w dość dużej mierze stopień zużycia moral
nego. Dzięki Inwentaryzacji uzyskano mniej lub więcej do
kładną charakterystykę stanu mocy produkcyjnych w po
szczególnych działach i gałęziach gospodarki narodowej oraz 
stopień zużycia środków trwałych — co ułatwi podjęcie de
cyzji w sprawie ich remontu lub modernizacji.

Wyniki przeceny w Polsce dość znacznie odbiegają od wy
ników uzyskanych w ZSRR ze względu na odmienny ruch 

'cen oraz ze'względu na odmienny okres eksploatacji środkór* 
trwałych. Porównywalność danych Jest dość ograniczona rów
nież w związku z odmienną strukturą gospodarki narodowe 
I z nie zawsze jednakową metodologią zaliczania poszczegól
nych przedsiębiorstw do odpowiednich działów 1 gałęzi gospo
darki narodowej. Tym niemniej, mając na uwadze powyższ - 
okoliczności, ograniczające porównywalność danych, zastugu 
Ją one na uwagę nie tyle re względu na wyniki przeceny, 
ile z punktu widzenia charakterystyki stanu środków trwa
łych w obydwu krajach.

DANE STATYSTYCZNE PRZECENY

wartość po*Bzątkowa prze- Wartość Zmiany w % Zużycie w % 
•ęenionych śród- odtworzenia

ków trwałych
Polska ZSRR P.olska ZSRR Polska ZSRR Polska ZSRL 
mld zł mld rub. mld zł mld rub. 3:1 4:2

322 1.781 503 2.001 150,2 112,3 39,1 25

Z danych tych można wnioskować, że wzrost wartość 
przecenionych środków trwałych w wyniku przeceny byt 
w Polsce wielokrotnie wyższy niż w ZSRR. Wypływa to 
przede wszystkim z faktu, że podczas gdy w Związku Ra- 
d^r-kim W okresie .lat 1840—1955 (okres wzmożonej reno
wacji środków trwałych) dokonano czterokrotnej obniżki 
■cen na maszyny energetyczne, środki transportu 1 - urzą- 
dzenla ^techniczne (poziom cen ha maszyny, urządzenia i 
narzędzia był wg stanu na 1.VU.1955 r. prawie dwukrotnie 
niższy, niż poziom na 1J.WŚ9 r.>, to w Polsce ceny środków 
trwałych w tym okresie wykazywały tendencję zwyżkową. 

tylko ulepszyli zewnętrzny wygląd maszyn, ale stale 
je unowocześniają nowymi rozwiązaniami.

Bardzo dobrze również zdają egzamin w naszym 
przemyśle wielkie tokarki do obróbki walców hutni
czych typu TUC, TUE produkowane w polskich za
kładach „Rafamet" i Innych.

Kopalnie czechosłowackie otrzymały dużo dobrych 
maszyn z zakładów Niwka, Piotrków, Rybnik. Są to 
przenośniki PZP 45, PGT, wrębiarki, ładowarki i 
kombajny.

Na wysokim poziomie technicznym są także dostar
czane do nas obecnie polskie urządzenia dła odlewni. 
W wielu przypadkach polscy dostawcy są równocześ
nie projektantami.

Huta „Zygmunt" dostarcza nam większe ilości kom
pletnych zakładów dla produkcji betonu pianowego.

Huta „Zabrze" instaluje u nas elektryczne trzydzie- 
stotonowe piece. Przy uruchomieniu pierwszego pieca 
w jecie tego roku w Kiadnć, czechosłowaccy inżynie
rowie z wysokim uznaniem wyrażali się o ich zale
tach. Osiągane w tych piecach paramstry mają świa
towy poziom.

Przemysł polski osiągnął również znaczne sukcesy 
w produkcji łożysk kulkowych. Rozwinęła się między 
CSRS a PRL współpraca w tej produkcji j PRL do
starcza nam obecnie znaczną ilość łożysk kulkowych.

Zostały opracowane już konkretne propozycje spe
cjalizacji i kooperacji w produkcji szerokiego asorty
mentu lamp, źródeł światła, klasycznych części radio
technicznych i urządzeń niskonapięciowych; wymia
na w 1-ym roku przekroczy sumę 10 milionów rubli 
z każdej strony.

Wydaje mi się, że dzięki dobrej współpracy i czę
stym bezpośrednim kontaktom naszych fachowców, 
zdołaliśmy już usunąć zdecydowaną większość wyni
kających okresowo nizdoc.ągnięć. Efektywność naszej 
współpracy byłaby wyższa, gdyby w procesie produk
cji w zakładach PRL z większą starannością prze
strzegano technologii produkcji, w szczególności ciepl
nej obróbki niektórych części maszjm oraz zwracano 
większą uwagę na końcowy etap produkcji i na do
kładność prac montażowych. Przy takim postępowa
niu oraz dokładnej kontroli produkcji wychodzącej 
z zakładu można byłoby uniknąć wielu niepotrzebnych 
reklamacji, a tym samym umocnić jaszcze bardziej 
zaufanie czechosłowackiego fachowca do maszyn ze 
znakiem „madę in Poland", 

wymogom brytyjskich wskaźników odżywczych war
tości. A zatem, jak z tego wynika, i w wymienionych 
artykułach polskiego eksportu musiał być uprzednio 
osiągnięty określony standard jakości.

Następną ważną grupę polskiego eksportu stano- 
w'., surowce takie jak drewno, skóry surowe i wypra
wione, chemikalia* i metale. Wszystkie wymienione 
tu artykuły dostarczana są po konkurencyjnych ce
nach, a transakcje zwłaszcza na skóry (wyprawione 
1 surowe) znacznie w ostatnim czasie wzrosły. Wska
zuje to na ich wysoką i zadowalającą w stosunku do 
'ceny jakość.

Podobnie pochlebnych słów można by użyć przy 
ogólnej ocenie takich wyrobów jak — meble, zabawki 
i ozdoby choinkowe, artykuły rękodzielnicze itp., któ
re mają niezbyt wielki, ale wierny i ustalony krąg 
odbiorców w Zjednoczonym Królestwie.

Transakcje dotyczące wysoko specjalizowanych wy
robów polskiego eksportu, jak np. przemysłu maszy
nowego (obrabiarki), należą do najmłodszej gałęzi 
wzajemnej wymiany. Niemniej dało mi się i na ten 
temat słyszeć szereg pochlebnych opinii ze strony od
biorców na terenie Zjednoczonego Królestwa. Mimo 
więc iż problem ten skomplikowany jest pewnymi 
restrykcjami związanymi z ograniczeniem importu 
maszyn, decydującym czynnikiem powodzenia dla 
polskich eksporterów w tej dziedzinie powinny być — 
odpowiednia jakość, cena, szybkość dostaw i montażu. 
Sądzę, że gdyby polskim producentom — zwłaszcza 
zaś przemysłowi maszynowemu — udało się większą 
wagę przywiązywać do wymienionych, a posiadają
cych nader istotne znaczenie w handlu międzynaro- 
wym czynników, mogliby tym samym w znacznie 
większym stopniu wejść na angielskie rynki.

Tą okolicznością tłumaczy się w znacznej mierze fakt, że 
przy przeciętnej podwyżce wartości środków trwałygh w 
Związku Radzieckim o 12 proc., wartość odtworzenia ma
szyn energetycznych jest niższa o 8 proc., maszyn 1 urzą
dzeń technicznych o 10 proc., środków transportu o I proe. 
Natomiast wartość odtworzenia budynków Jest wyższa o 
22 proc. 1 budowli o 27 proc.

Z danych powyższych można również wnioskować, to 
poziom zużycia środków trwałych Jest w Polsce o wielo 
wyższy niż w Związku Radzieckim. Tłumaczy się to nie
jednakowym tempem Ich renowacji w obydwu krajach.

CHARAKTERYSTYKA SRODKOW TRWAŁYCH 
W POLSCE I W ZSRR

1. Udział poszczególnych
gospodarce narodowej

grup środków trwałych w całej
według wartości odtwarzania.

środki trwale przecenione 
Polska ZS RR

1. Razem 100 100
w tym:

2. budynki 50,7 44,8
3. budowle 20,1 26,9
4. maszyny energetyczne 1 kotły 3,0 4,2
5. środki transportu 6,1 7,5
6. maszyny, narzędzia, urządz. techn. 20,1 16,6
Jeśli porównać ze sobą łączną wartość budynków 1 bu

dowli (do tych ostatnich zalicza się wszelkiego rodzaju 
uzbrojenie 1 inne wyposażenie techniczne budynków fa
brycznych), to udział Ich w globalnej kwocie środków 
trwałych Jest w obydwu krajach mniej więcej Jednakowy. 
Ze względu na dość odmienną strukturę gospodarczą, wy
ciągnięcie dalszych wniosków byłoby niecelowe.

2. Udział środków trwałych w poszczególnych działach 
gospodarki narodowej.

Polska ZSRR
Ogółem 100 100
przemysł <5,5 27.0
rolnictwo 6.4 14,0
środki transportu 7,3 12,0
gospodarka komunalna 32.3 32.0
inne, 8,1 15,0

Wyciągnięcie określonych wniosków z tego zestawienia 
utrudnione Jest z przyczyn wspomnianych wyżej. Większy 
niż u nas udział środków transportu w kwocie globalnej 
środków trwałych ZSRR spowodowany Jest tym, że w 
Związku , Radzieckim wg wszelkiego prawdopodobieństwa 
przecenione zostały również fundusze trwale należące do 
kolei państwowych, w Polsce natomiast fundusze te nie 
objęte zostały inwentaryzacją, ponieważ kolej państwowa 
nie Jest zobowiązana do dokonywania odpisów amortyza
cyjnych.

Większy niż u nas udział środków trwałych rolnictwa 
wynika* z większego umaszynowienla i z większego sekto
ra państwowego w gospodarce rolnej, zwłaszcza* po ■ zagos- 
podardwaniu nowych obszarów w rejonie Kazachstanu.

Rosnąca 
w błyskawicznym tempie 

wymiana handlowa z Polską 
stanówi poważny czynnik 

rozwoju gospodarczego Indii
R. C. UALHOTHA 

thargó sTattaires 
ambasady mdii w Warszawie

W tym roku po raz pierwszy war
tość importu z Indii do Polski prze
wyższy wartość eksportu z Polski 
do Indii. Wzrost importu spowodo
wany został zakupem przez Polskę 
wielkiej ilość orzeszków ziemnych 
i makuchów lnianych. Około 45.000 
ton tsj paszy będzie importowane z 
Indii, pokrywając około całe
go zaootrzebov.-anfa Polski. Ponadto 
kraj Wasz importuje z Indij rudę 
żelazną, mikę, herbatę, pieprz, su
rowe skóry kozie i inne towary.

Eksport Polski do Indii wzrósł 
znacznie w porównaniu z ubiegłym 

rokiem. Około 70 proc, ogólnej wartości importu Indii z 
Polski stanowią kompletne zakłady przemysłowe, po
zostałe 30 — to różne surowce, półfabrykaty i goto-

Dla zwielokrotnienia 
dotychczasowych sukcesów 
trzeba zwrócić baczniejszą 

uwagę:
a) w elektrotechnice — na 

szczegóły wykończenia 
i prawidłową jakość 

stosowanych materiałów
b) w przetwórstwie 

spożywczym — na technologię 
produkcji pułp owocowych

HERBERT B A I £ R
attache handlowy ambasady HRD

Niemiecka Republika Demokra
tyczna od wielu lat zajmuje drugie 
miejsce w handlu zagranicznynj 
Polski Ludowej.

Obok stale wzrastającego volumi- 
nu wymiany towarowej między na
szymi dwoma krajami, szczególnie 
godny uwagi jest fakt urozmaicenia 
w ostatnich latach „palety" wymie
nianych towarów zarówno po stro
nie eksportu Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej, jak i eksportu 
Polski Ludowej.

Obok naszego tradycyjnego Im
portu z Polski Ludowej maszyn 

ciężkich, wagonów i obrabiarek, zwracamy coraz 
większą uwagę na polskie wyroby przemysłu elek-

Okoliczności powyższe są Jedną > przyczyn, te udział 
środków trwałych przemysłu Jest w Polsce o wiele wyższy 
niż w ZSRR.

3. Udział poszczególnych gałęzi w kwocie globalnej 
środków trwałych w przemyśle

Polska ZSRR
Razem 100 100
w tym: przemysł enerŁ. 12

górnictwo 17
przemysł ciężki £5,8 -

M maszynowy • 20
„ hutniczy * 10

leśnictwo 1 przemysł drzewny 7,2 8
przemysł, żywność 0,9 0.0

„ lekki 0,8 5,0
Inne U,1 21(0

PLAN NOWEJ TECHNIKI 
W NRD

Ab}’ poprawić planowanie 1 zarządza
nie gospodarką narodową, począwszy od 
1961 r. w przedsiębiorstwach i instytucjach 
będzie opracowywany plan postępu nau
kowo-technicznego, tzw*. Plan Nowej 
Techniki. Jest on skoordynowanym łącz
nym ujęciem wszystkich zadań 1 środ
ków, zmierzających do osiągnięcia naj
wyższego poziomu naukowo-technicznego. 
W planie lym zawarte są czasowe i rze- 
czowe powiązania z pozostałymi planami 
rozwoju gospodarczego na wszystkich 
szczeblach zarządzania. W skład tego 
planu wchodzą m. In. takie zadania. Jak 
prace badawcze, standaryzacja, podno
szenie jakości, wprowadzenie do produk
cji osiągnięć, reprezentowanych w doku
mentacjach otrzymywanych z Innych 
krajów socjalistycznych, wprowadzenie 
wysoko wydajnych procesów technolo
gicznych, automatyzacja produkcji oraz 
inne poczynania techniczno-organizacyj
ne 1 wprowadzanie pomysłów racjonali
zatorskich.

NOWA ORGANIZACJA DZIAŁÓW 
TECHNOLOGII

W 1954 r. zostały w NRD ustalone zasady 
pracy działów technologii w przedsię
biorstwach, zakres ich zadań oraz podział 
funkcji i odpowiedzialności pracowników 
tych działów, obecnie praktyka wykaza
ła, że zasady te nie odpowiadają już po
stępowi jaki od tego czasu osiągnięto oraz 
wynikającym stąd zadaniom. Tak np. 
okazało się, iż niekorzystnie oddzia
łuje fakt, iż w przedsiębiorstwie dział 
normowania pracy został oddzielony od 
działu technologii. Prowadziło to do du
blowania pracy oraz do niedostatecznej 
współpracy. W efekcie przy tych samych 
robotach w różnyca przedsiębiorstwach 
istniały różne norm-, 1 różne place. Nowe 
zasady przewidują >m. in. podporządko
wanie normowania pracy działowi techno
logii, by w ten sposób uniknąć owych nie
dogodności. ,

STACJE WYPOŻYCZANIA NARZĘDZI 
W NRD powstały okręgowe stacje wy

pożyczania narzędzi 1 urządzeń technicz

nych. Stacje- te mają za zadanie dostar
czać przedsiębiorstwom specjalne urzą
dzenia techniczne 1 w ten sposób zaosz
czędzać im kosztów 1 prac, związanych z 
wytwarzaniem tych urządzeń we włas
nym zakresie. Równocześnie stacje za
pewniają równomierne wykorzystanie te
go rodzaju sprzętu, który często uży
wany jest tylko raz w roku w danym 
przedsiębiorstwie, a poza tym leży bez
użytecznie, podczas gdy inne przedsię
biorstwa pilnie 'go potrzebują. Stacje te 
dają możność przezwyciężenia trudności 
narzędziowych, a równocześnie racjonal
nego, pełnego wykorzystania istniejących 
narzędzi 1 urządzeń.

NOWY KURS RURLA
Na mocy decyzji rządu ZSRR zawar

tość złota w rublu wynoaić będzie od 
1 stycznia 1961 roku 0,987412 grama czy
stego złota. Dotychczasowa zawartość, 
ustalona jak wiadomo w 1950 roku, wy
nosi 0,222168 grama czystego złota.

Cenę złota, skupowanego przez Bank 
Państwa, ustalono w wysokości 1 nowy 
rubel za Jeden gram czystego złota.

W związku ze zmianą zawartości zło
ta ustalono równocześnie nowy kurs 
rubla w stosunku do dolara amerykań
skiego.! dolar równać się będzie 0,9 no
wego rubla (90 kopiejkom) zamiast ś ru
blom, Jak lo było ustalone w 1930 ro
ku. Bank Państwa podwyższy kurs ru
bla również w stosunku do Innych wa
lut państw kapitalistycznych.

Zwiększenie zawartości złota w rublu 
i podwyższenie kursu rubla ma doniosłe 
znaczenie dla rozstrzygnięcia tych pro
blemów gospodarki radzieckiej, która 
wląże się z zagranicznymi stosunkami 
ekonomicznymi ZSRR. Na lamach 
„Prawdy** w tym względzie plsze min. 
finansów ZSRR, W. Garbuzow: ■

— Przy nowym kursie rubla powstaje 
możliwość zestawienia cen światowych 
z cenami hurtowymi w ZSRR, ponie
waż przeciętny poziom cen na rynku 
światowym będzie według tego kursu 
zrównany z przer'ętnym poziomem ren 
hurtowych w ZSRR. Pozwoli to har
dziej prawidłowo określać porównawczą 
rentowność eksportu i Importu ooszere- 
gólnyrh towarów, oraz gospodarczą ren
towność radzieckiego handlu zagranicz
nego ' w jego' całokształcie, jak i z po- 
szezezólnyml krajami. Równocześnie po
wstaną warunki umocnienia rozrachun
ku gospodarczego w działalności organi
zacji handlu zagranicznego.

'ww wyroby. TnSIs ńOtupaią w PcAko w 
fabryki obrabiarek, sprzęt górniczy i wiertniczy, ma- 
gzyny tekstylne, maszyny drukarskie, sodę, sprzęt me
dyczny 1 inne. Ostatnio w Warszawie 14 października 
nastąplta wymiana listów między wiceministrem han
dlu zagranicznego, 3- Buraktewiczrm a sekretarzem 
stanu KRF, Khilnani, w sprawie odnowienia polsko- 
Indyjskich umów -handlowych na rok 1981. Rozmowy 
między obu delegacjami przebiegały w serdecznej i 
przyjacielskiej atmosferze i nacechowane były obo
pólnym dążeniem do zwiększenia obrotów handlowych 
między obu krajami. Po stronie importu Polski z In
dii dodano -nowe pozycje: rudę manganową, garbowa
ne i półwyprawne skóry kozie, produkty-z orzechów 
kokosowych, oleje, półfabrykaty do wyrobu produk
tów farmaceutycznych, kawę.

Między* Polską i Indiami zastało ponadto podpisane 
7 maja w Delhi porozumienie kredytowe. Na mocy 
tego porozumienia Polska zobowiązała się dostarczyć 
Indiom w latach 1962—1965 kompletne zakłady prze
mysłowe, w tym płuczki węglowe, kompresory, fa
bryki obrabiarek, zakłady przeróbki aluminium (alu
minium Processing płants), silosy zbożowe, inne za
kłady przemysłowe. Jako spłatę tego kredytu Polska 
otrzyma z Indii podstawowe surowce, jak rudę żelaz
ną, ziarno oleiste (oil seeds), makuchy itp. oraz, jeżeli 
to się okaźe potrzebne, półprodukty i gotowe wyroby 
indyjskiego przemysłu.

Wszystko to wskazuje, że handel między naszymi 
krajami rozwija się błyskawicznie. Można z całą pew
nością stwierdzić, źe maszyny, które Indie importują 
z Polski, są bardzo pożyteczne przy wykonywaniu 
naszych planów gospodarczych. Można również spo
dziewać się, że handel między naszymi dwoma kraja
mi będzie się dalej rozwijał i że obrót w przyszłym 
roku będzie dwa razy tak duży jak w bieżącym roku.

trotechnicznego. Przemysł elektrotechniczny Polski 
Ludowej osiągnął wysokie tempo rozwoju i zrobił 
wielkie postępy zarówno w asortymencie produkcji, 
jak i w jakości wyrobów. I tak np. dostarczane do 
NRD stacje przekaźnikowe wysokich napięć zyskały 
u naszych odbiorców jak najbardziej pozytywną 
ocenę.

Jesteśmy jak najbardziej zainteresowani w otrzy
mywaniu z Polski przemysłowych artykułów masowe
go użytku przemysłu elektrotechnicznego, m. in. elek
trycznych pralek i odbiorników na tranzystorach.

Zwrócenie uwagi na polepszenie produkcji może 
również przyczynić się do wzrostu naszej wymiany 
towarowej, w innym, tradycyjnym sektorze obrotu 
towarowego między Polską* a NRD, a mianowicie w 
imporcie artykułów spożywczych.

Mam na myśli sprowadzane przez nas z Polski pul
py owocowe i naturalne soki owocowe. Należałoby 
się tutaj zastanowić nad zmianą sposobu przerobu w 
związku z tym, że wszystkie kraje — konsumenci, a 
więc również NRD, rezygnują z przyjmowania che
micznie konserwowanych soków i domagają się kon
centratów, które legitymują się zdecydowanie lepszy
mi walorami jakości (aromatem). Przy pulpach owo
cowych zrezygnowano również powszechnie z chemi
cznej konserwacji i stosuje się obecnie mrożenie 
owoców w blokach.

Również i to zestawienie należy raezej traktować Jako 
ilustrację faktycznego stanu rzeczy w obydwu krajach, niż 
jako chęć porównania tych stanów.

Z danych aasłuzRjąeych na uwagę należałoby jeszcze nad
mienić, że globalna wartość środków trwałych ZSBB > 
uwzględnieniem środków trwałych organizacji budżetowych 
I kołchozów szacowana jeat na 2438 mld rubU, a z uwzględ
nieniem także wartości majątku osobistego społeczeństwa 
(przeważnie budynki mieszkanie i bydło) — 2863 mld rubli.

Wyniki przeceny w ZSRR znajdą odbicie . w bilansach 
przedsiębiorstw w sprawozdaniach za I półrocze 1360 r. (SS)

Źródła: Wlestnlk Statlstlkl 10*1960 i dane GUS.

OPERACJA RATOWANIA DOLARA
W ubiegłym tygodniu prezydent Eisen

hower ogłosił siedmio-punktowy plan 
zmierzający do zrównoważenia amery
kańskiego bilansu płatniczego, którego 
obecne ujemne saldo przyczynia się do 
wzrastającego odpływu zlata ze skarbca 
USA.

Sledmlopunktowy plan sprowadza się w 
zasadzie do trzech poczynań: 1) do położe
nia specjalnego nacisku na forsowanie to
warów I usług amerykańskiego pochodze
nia przy udzielaniu wszelkiej pomocy eko
nomicznej 1 technicznej przez Stany Zjed
noczone innym państwom; 2) do podjęcia 
odpowiednich kroków w celu uzyskania 
zmiany taryf celnych I koncesji handlo
wych dla amerykańskich towarów będą
cych przedmiotem eksportu; 3) do poważ
nego ograniczenia w 1961 r. wydatków 
1 zakupów amerykańskich przedstawi
cielstw dyplomatycznych i ich personelu, 
realizowanych zagranicą oraz wydawców 
sil zbrojnych USA przebywających poza 
granicami USA.

Jednocześnie prezydent Eisenhower 
nakazał powrót do Stanów Zjednoczonych 
284 tys. członków rodzin żołnierzy ame
rykańskich stacjonujących na terenie 
Europy i Japonii. Zarządzenie to dotyczy 
członków rodtln pizebywających w kra
jach posiadających tzw. mocną walutę. 
Powrót rozpocznie się z dniem 1 stycznia 
1961 r. Oszczędności przewidywane planem 
Eisenhowera obliczane są na sumę 1 mld 
doi. Agencje zachodnie podały, te plan 
prezydenta zostanie uzupełniony żąda
niem, aby NRF zostało obciążone poważ
nym udziałem w kosztach utrzymania 
amerykańskich sil zbrojnych przebywa
jących na terytorium Niemiec Zachód-• 
nich.

Rzadko spotykana decyzja w* historii 
USA, obciążająca a priori działalność już 
nowo wybranego prezydenta spotkała się 
w gronie doradców ekonomicznych pre
zydenta-elekta z krytyką podkreślającą, 
że akcja podjęta przez prezydenta Eisen
howera nastąpiła zbyt późno.

W)



TRYBUNA CZYTELNIKÓW

Kasy zapomogowo-pożyczkowe
Obciąłbym nawiązać do art. 

M. Łastowieckiego pt. „506 mi
lionów złotych czeka" Ż. G. 
nr 44/60 z 3O.X.bO i zwrócić 
uwagę na niektóre sprawy zwią
zane z uruchomieniem kredytu 
dla ludności za ‘pośrednictwem 
Kas Zapomogowo-Pożyczkowych.

Wydaje mi się przede wszyst
kim, źe zrealizowanie tej formy 
pomocy materialnej w praktyce 
nie zawsze będzie skuteczne.

Chodzi bowiem o to, że otrzy
manie czeku na sumę równą 
jednomiesięcznym poborom plus 
wkład do kasy zapomogowo-po
życzkowej nie przynosi członko
wi KZP wydatniejszej pomocy. 
Przy stosunkowo niskich zarob
kach, np. 1200 zl, jest to wielkość 
wystarczająca zaledwie na naby
cie takich artykułów jak odzież, 
obuwie i inne przedmioty raczej 
tańsze. Nie wystarcza natomiast 
na zakup np. artykułów trwałego
użytku.

Ponadto 
przez kasy 
kowe muszą

pożyczki udzielane 
zapcmogowo-pożycz- 
być spłacone w cią-

godne dla ludności o niższych 
zarobkach. W takiej sytuacji 
znacznie wygodniejsza jest sprze
daż ratalna, bowiem towary moż
na zakupić na 18 rat. Nawet 
jeśli się uwzględni opłaty 5"/o 
kosztów manipulacyjnych. Wy
daje się, że za pośrednictwem 
Kas Zapomogowo-Pożyczkowych 
powinien być udzielany kredyt 
na pewne określone przedmioty. 
Wysokość kredytu nie powinna 
być wyższa od wartości przed
miotu, który konsument ma za
miar zakupić, a spłaty ratalne 
nie krótsze niż w punktach 
sprzedaży ratalnej. Mogą być 
nawet dłuższe o 10 do 24 rat 
zależnie od warunków material
nych nabywców. Kredyt taki stał
by się wówczas dla pracowni
ków formą odczuwalnej pomo
cy materialnej. Obowiązek do
pilnowania spłaty rat i zabez
pieczenia nabytych przedmiotów 
aż dp splatj’ ostatnich rat mo
głyby wziąć na siebie Rady Za
kładowe.

gu 12 miesięcy. Jest to niedo- Bolesław Gwoździewski

Kto zapłaci za zwłokę
W wyniku obowiązujących u nas za

pad rozrachunku gospodarczego 
przedsiębiorstwa dążą w zasadzie do 
wzrostu wydajności pracy, do skru
pulatnego wykorzystania materiałów 
i. surowców, do obniżania wszystkich 
kosztów rodzajowych. Instytucje i za
kłady pracy, współpracujące z przed
siębiorstwami oddziałują zaś na nie 
poprzez stosowanie kar umownych, 
restrykcje finansowe Itp. Na przykład 
oddziały narodowego banku polskiego 
podnoszą przedsiębiorstwom źle go
spodarującym stopę procentową od 
kredytów, wydziały finansowe rad na
rodowych wymierzają kary w formie 
odsetek za zwlokę, w wypadku opóź
nienia przelewu części planowanego 
zysku itp. Posunięcia te są słuszne, 
ponieważ zmuszają przedsiębiorstwa 
do dobrej organizacji pracy i właści
wie pojętej gospodarki.

Jednakże w dotychczasowym syste
mie rozliczeń pomiędzy przedsiębior
stwami, a budżetem państwa wytwo
rzyła się pewnego rodzaju jednostron
ność. oddziaływania.

Weźmy na przykład stosowane u 
nas ostatnio dość częste obniżki cen. 
Decyzje partyjno - rządowe w tym 
zakresie ustalają nowe ceny na to
wary od dnia określonego w uchwa
le. Przedsiębiorstwa handlowe doko
nują na tej podstawie obniżki cen 1 
przez to samo obniżają wartość swo.- 
Ich środków obrotowych. Niekiedy 
ma więc miejsce sytuacja, w której 
przedsiębiorstwa handlowe opóźniają 
zapłatę za towar otrzymany od do
stawców, lub’ muszą zaciągnąć w 
banku dodatkowy kredyt, w wyniku 
obniżenia wartości środków .obroto
wych, spowodowanego obniżką cen. 
W Jednym i drugim wypadku pono
szą one więc dodatkowe koszty, nie
zależnie od przedsiębiorstwa. Z regu
ły bowiem, okres który upływa od 
momentu dokonania przeceny do mo
mentu przekazania różnicy przeceny 
przez Wydział Finansowy Jest dość 
długi.

DIp przykładu podam, źe MHD Ar
tykułami Gospodarstwa Domowego w

Warszawie dokonało na przestrzeni 
1939 roku przecen na łączną sumę 2,66 
mld zl, a łączna wysokość odsetek na
leżnych z tytułu opóźnienia wyrów
nania efektów przeceny przez Wydzia
ły Finansowe wynosi 69,586 zl.

W stosunku, do roku bieżącego nie 
Jest to jednak wielkość ostateczna. Są 
jeszcze nadal różnice przeceny z 1960 
r., dotychczas nie sfinansowane. Po 
uwzględnieniu również tej kwoty o- 
trzymamy łącznie, przy opóźnieniu 
wypłaty średnio o 200 dni, należność 
z tytułu odsetek za zwlokę w wyrów
naniu przecen w sumie 36,5 tys. zl. 
Całość zaś należności przedsiębior
stwa z jednego tylko roku wyniesie 
około 120 tys. zl, tj. przeszło 10 proc, 
odsetek uiszczanych przez omawiane 
przedsiębiorstwo.

MHD Artykułami Gospodarstwa Do
mowego wychodząc z założenia do
brze pojętego rozrachunku gospodar
czego, wysiało notę obciążającą Wy
dział Finansowy Dzielnicowej Rady 
Narodowej Warszawa - Śródmieście, a 
następnie ponaglenie przedarbltrażo-

Po konsultacji, przeprowadzonej w 
tej sprawie z radcą prawnym przed
siębiorstwa, zdecydowano przekazać 
tę sprawę do Okręgowej Komisji Ar
bitrażowej.

Trudno przewidzieć Jak sprawa ta 
-zostanie zakończona, wydaje się Jed
nak, że stanowisko w tej sprawie po
winno zająć Ministerstwo Finansów 1 
Komisja Planowania jako organa spe
cjalnie zainteresowane w racjonallza-' 
cji funkcjonowania rozrachunku go
spodarczego. W żadnym bowiem przy
padku odgórnie dokonywane przece
ny nie powinny stawiać przedsiębior
stwa w trudnej sytuacji płatniczej 1 
narażać je na obniżenie rentowności, 
co w konsekwencji ma wpływ 1 na 
obniżenie funduszu zakładowego.

JANUSZ NIKLEWICZ

Sieć handJ©wa w statystyce
Instytut Handlu Wewnętrznego, 

kontynuując opracowywanie i 
publikowanie materiałów staty
stycznych z zakresu stanu i roz
woju sieci handlu w Polsce, wy
dał ostatnio zbiór wskaźników 
terenowych (wojewódzkich), do
tyczący rozwoju sieci handlu de
talicznego oraz magazynów hur
towych w latach 1953—1958. Opra
cowanie to jest bardzo pożytecz
ne. Może bowiem Służyć konkret
nym celom działalności praktycz
nej. Zawiera ono szeroki wachlarz 
wskaźników, uwzględniających 
strukturę sieci wg województw i 
form własności, strukturę bran
żową sieci w poszczególnych wo
jewództwach, stan sieci i jej roz
wój oraz gęstość sieci detalicznej 
w układzie — wojewódzkim. Gę
stość sieci została określona przez 
liczbę jednostek detalicznych, 
przypadających na 10 tys. miesz
kańców w każdym województwie 
i liczbę jednostek, przypadającą 
na 100 km2 powierzchni każdego 
województwa.

W ten sposób zakreślone i 
przedstawione materiały pozwa
lają dostrzec .nasycenie sieci ty 
poszczególnych województwach i 
terytorialne różnice w rozmiesz
czeniu. Pozwalają również okreś
lić stan sieci w stosunku do po
trzeb, a tym samym, choć nie w 
pełni precyzyjnie, potrzeby inwe
stycyjne oraz kierunek wykorzy
stania środków. (Na przykład, czy 
budować sklepy branży spożyw
czej, czy przemysłowej). Można 
wreszcie w przybliżeniu określić 
stanxi różnice w ilości sieci w 
mieście i na wsi, uwzględniając 
kryterium form własności, zwła
szcza sieć CRS. Względy te i tym 
podobne nadają opracowaniu bar
dzo użyteczny charakter,

Niemniej jednak cele praktycz
ne tego opracowania stawiają mu 
nieco wyższe wymagania. U- 
względnienie tylko ogólnych 
wskaźników nie zawsze jest wy
starczające, aby prawidłowo wnio-
skować, czy 
jąca, czy 
ewentualnie 
Pożyteczne 
względnienie

sieć jest wystarcza- 
dostatecznie gęsta i 
na jakich terenach, 
byłoby niekiedy u-

szczebla powiato-
wego, aby uchwycić przynajmniej 
rażące rozbieżności w stanie i roz
mieszczeniu sieci w wojewódz
twach.

Ponadto wiadomo, że punkty 
sprzedaży detalicznej nie są sobie 
równe. Dlatego też posługiwanie 
się wyłącznie ilością punktów z 
pominięciem bliższej charaktery
styki sieci handlowej nie może 
prowadzić do bezbłędnej oceny 
jej stanu w stosunku do potrzeb. 
Przydałoby się więc również prze
liczenie liczby mieszkańców wo
jewództw, przypadającej na 1 m2 
powierzchni sklepowej i jednego 
zatrudnionego w handlu. Trudno 
również orzec, czy sieć w danym 
województwie jest wystarczająca, 
jeżeli się nie uwzględni docho
dów ludności i nasilenia zakupów. 
Dla tej samej liczby ludności po
trzebna jest często różna sieć 
punktów sprzedaży detalicznej.

Oczywiście szczegółowe opraco
wanie tych zagadnień na pewno 
napotka na wiele trudności. Wy
daje się jednak, że wyciągnięcie 
prawidłowych i pełnych wnio
sków, dotyczących stanu, struktu
ry i potrzeb budowy sieci deta
licznej będzie dopiero wtedy mo
żliwe, jeżeli olbrzymia, wykona
na już praca zostanie uzupełniona 
uwzględnieniem wspomnianych 
elementów.

wow

CENY PASZ

kim pszenica i żyto zdrożały granicach 20 proc.*

s

iCENY DROBIU przez

gdań-

CENY ZWIERZĄT GOSPODARSKICH
Średnio, rolnicy na jesieni br.zl.

jest dość korzystna. Ma bowiem miejsce szczególnie

tendencje hodowli na tym odcinku.
(Pis) (nieco poniżej 800I

(PIS)

Sprzedaż ratalna
raty towarów u sumę 535wprowadzeniu

I

- gdzie < 
trwałą s 

Godni

nfeż ceny fasoli 
zł za 100 kg).

obserwuję się dość 
stabilizację.

podkreślenia jest

g
w transakcjach wołnoryn- 
Cena fasoli w tych tran-

1000 zl za 100 kg, a cena grochu w 
woj. gdańskim, opolskim, katowic
kim i krakowskim przekracza 900

Tendencje zmian cen uzyskiwanych przez rolników w 
transakcjach wolnorynkowych za zwierzęta gospodar
skie wskazują, że reakcja rolnictwa na pogłębienie 
dysproporcji między stanem hodowli, a zasobami pasź’.

k owych. -------
sakcjach w -woj. bydgoskim, 
skim I katowickim przekracza już

Odpowiednio wyższe są też 
grochu i fasoli uzyskiwane 
rolników ' -

8

Ceny produktów rolnych

u o tegiyBi

ODPOWIADAM

Pytanie należy do rzędu takich, na które nie lat-
odpowiedzieć. Mimo

odpowiedzi, opartej

<Dwysiłek całego narodu.

Jeden z czytelników zapytuje:

wszystkich chętnych są

możemy wskazaćganych zarobków)? Jako przykład

Dlaczego w Polsce sq takie wysokie ceny artykułów 
przemysłowych, podczas gdy w krajach kapitalistycz
nych, a nawet w niektórych krajach demokracji ludo
wej, ceny te sq relatywnie niższe (w stosunku do osią-

woścl ich dostarczenia dla 
ograniczone.

Warto przy tym stwierdzić,

to spróbujmy udzielić na

że . nie dla wszystkich

nie przynajmniej przybliżonej

chociażby na ceny samochodów I motocykli u nas, 
w NRF, Anglii czy Czechosłowacji,

Z zakładów Przemysłu Bawełnianego Im, Armii 
Ludowej nadesłano pytanie:

Kiedy w Polsce zostanie wybudowana odpo
wiednia ilość mieszkań, by rozładować obecną 
trudną sytuacją mieszkaniową?

Poczynając od września każdego roku, sytuacja na 
rynku artykułów rolnych układa się pod wpływem no
wych zbiorów, a ceny produktów rolnych stają się wy
kładnikiem nowych tendencji w produkcji rolnej. Od 
września bowiem rolnicy posiadają już dość dobrą 
orientację ft poziomie zbiorów 1 możliwościach roz
woju hodowli. Czynniki te że wzmożoną silą zaczyna
ją oddziaływać, zwłaszcza na kształtowanie cen targo
wiskowych i wolnorynkowych. '

Niezbędny się przeto wydaje przegląd cen właśnie za 
ten okres.

Na tym odcinku zwraca przede wszystkim uwagę 
dość powszechny wzrost cen uzyskiwanych przez roi» 
mków w transakcjach wolnorynkowych za produkty 
paszowe. I to zarówno treściwe jak i objętościowe. 
Potwierdza to jeszcze raz tezę o pogłębieniu dyspro
porcji pomiędzy bazą paszową, a poziomem rozwoju 
hodowli. Zwłaszcza, ze na wielu terenach wzrost cen 
pasz treściwych zbiega się ze wzrostem cen pasz obję-

W woj. warszawskim żyto, jęczmień i owies zdrożały 
o ok. 1(1 proc., a pszenica o ponad 20 proc, w porów
naniu z jesienią r. ub. Jednocześnie zdrożały o kilka 
procent ziemniaki i siano, w łódzkim żyto, jęczmień 
i owies zdrożały o ok. 10 proc., pszenica o ok. 3 proc., 
a ziemniaki o prawie 20 proc. O parę procent zdrożało 
też siano łąkowe i koniczyny. W województwie kieiec-

jęczmień i owies oraz' siano łąkowe i koniczyny w gra
nicach |0 proc., a ziemniaki o ok. 40 proc. Podobnie 
ukształtowały się ceny w woj. lubelskim* białostoc
kim, katowickim, krakowskim i rzeszowskim.

Wydatniejszych zmian w porównaniu z ub. r. nie wy
kazują ceny pasz tylko w woj. bydgoskim, poznańskim 
i opolskim. Czyli na terenach o stosunkowo wysokim 
poziomie kultury rolnej.

O kilka procent staniały natomiast pasze treściwe 
1 objętościowe jedynie w województwach koszalińskim* 
szczecińskim i zielonogórskim. Są to jak wiadomo te
reny o mniej rozwiniętej hodowli zwierząt gospodar
skich. Stawia to specjalne zadania przed gminnymi 
spółdzielniami zaopatrzenia i zbytu, powołanymi do 
skupu pasz i przerzutów Ich na inne tereny.

eeny pasz wzrosły szczególnie wydatnie* Jednocześnie 
ma Jednak miejsce wyraźny wzrost cen krów, od we 
do 1100 zl na sztuce, tj. o W do 25 proc, w porównaniu 
z ubiegłoroczna Jesienią. I to również w rejonach» 
gdzie pasze zdrożały. Wskazuje to na Istnienie poważ
nej tendencji do rozwoju hodowli bydła. .

Oznacza też prawdopodobnie, że niedobór pasz rolni
cy starają się rozwiązać przede wszystkim przez ogra
niczenie pogłowia koni. W efekcie mamy już okolice, 
gdzie średnio cena konia roboczego nie jest wyższa nn 
cena krowy dojnej, np. Olsztyńskie, a cena krowy 
w województwie szczecińskim, czy opolskim (6.100 do 
6.700) Jest Już wyższa niż cena konia w większości 
województw w kraju (poniżej 6 tys* zl).

Tendencja do ograniczania pogłowia koni, znajdująca 
wy raz w spadku ich ceny, nie zdołała jednak zabezpie
czyć bazy dla dalszego rozwoju hodowli trzody. W wo- 
jewództwacb, gdzie nastąpił wzrost cen pasz, cena pro
siąt spadla nieraz bardzo wydatnie, (np, w kieleckim 
o ponad 30 proc.). Reakcja na wzrost cen pasz w nie
których województwach jesO» przy tym tak głęboka, że 
doprowadziła nawet do spadku cen warchlaków, które 
powinny być wyższe niż w r. ub.f chociażby ze wzglę
du na wzrost cen mięsa (kieleckie, lubelskie, krakow
skie i rzeszowskie) oraz do spadku cen jałówek (k.e- 
Jeckie i krakowskie).

W tych natomiast województwach, gdzie w związku 
z dobrymi zbiorami, „ceny pasz uległy obniżce, lub 
utrzymały sę na niezmienionym poziomie, ma miejsce 
wzrost cen wszystkich zwierząt gospodarskich (bydgo
skie, gdańskie, koszalińskie, szczecińskie 1 zielono
górskie). 4

O tym, że spadek cen zwierząt gospodarskich w wo
jewództwach, gdzie ceny pasz wydatniej wzrosły wiąźe 
się ze zwiększeniem podaży zwierząt na rynek targo
wiskowy świadczy jednoczesny spadek cen wolno
rynkowych, uzyskiwanych przez rolników za zwierzęta 
rzeźne, lub nieznaczny tylko Ich wzrost (o parę groszy 
na kg.), pomimo 20 proc, podwyżki cen detalicznych 
mięsa w październiku r. ub.

Wszystko to oznacza, że działalność organizacji za
opatrzenia i zbytu, zmierzająca do wyrównania różnic 
w zasobach paszowych nie jest zbyt wydatna, a dosta
wy pasz importowanych nie odgrywają jeszcze poważ
niejszej roli w kształtowaniu hodowli.

Strączkowe 
nadal drożeją

Okazuje *Ig. te do rozwinięcia upraw Jadalnych roś
lin strączkowych, podjęte w r, uu.. 
nie dały dotychczas pożądanych re- 
zdltatów Ceny bowiem grochu 1 fa 
foli z nowych zNorów kształtują 
się wyraźnie powyżej r. ub.

Średnia krajowa cena sroch“ w han
dlu uspołecznionym dochodzi do 10.M 
zł za kg, podczas gdy na jesieni ” 
r. ub. wynosiła ok. 9 zl. W «woj. 
poznańskim, łódzkim 1 
skim kształtuje się ona poza tym 
powyżej 11 zl za kg.

Średnia cena detaliczna fasoB 
wzrosła w handlu uspolecznionyin 
z 3,30 zł za kg na Jesieni r. ub. do 
zł 11,40 w br, W woj, poznańskim 
przekroczyła ona przy tym 1;» li za 
Kg w zielonogórskim dochodzi do 
13 zl, a w bydgoskim, kieleckim i 
białostockim kształtuje się powyżej 
12 zł za kg.Jeszcze wydatniejszy jest na nie
których terenach wzrost cen targo
wiskowych fasoli. W woj. gdańskim 
dochodzą one do 21 zl za kg (w r. 
ub. ok. 14 zl), a w Warszawie, Po
znaniu, Łodzi 1 Katowicach wahają 
się w granicach 16—19 zł za kg, ł>od- 
czas gdy na jesieni r. ub. wynosiły 
one 10-12 zl za kg.

wyrażpy spadek cen koni, od 900 do 1800 zł na sztuce, 
tj. o 20 do 35 proc, w porównaniu z jesienią r. ub.

Najpoważniejszy spadek ceny koni ma przy tym 
miejsce w województwach: łódzkim, kieleckim, kra
kowskim i rzeszowskim, a więc na tych terenach, gdzie

Bardzo charakterystyczny Jest też, obserwowany od 
września br., w całym prawie kraju spadek cen targo
wiskowych drobiu (gęsi, kaczek I kur) w porównaniu 
z wrześniem ub. r. Pomimo, że od pierwszego wrześ
nia br. podwyższono ceny detaliczne drobiu w uspo
łecznionym handlu detalicznym Jw granicach 20 proc.).

Ocena źródeł tej niespodziewanej reakcji rynku tar
gowiskowego Jest jednak dość skomplikowana. Trudno 
bowiem określić czy jest to czynnik normalnego 
zwiększenia podaży, w związku z rozbudowaną ostat
nio hodowlą drobiu, czy też z nową tendencją do jej 
redukcji, zw*iązaną ze wzrostem cen pasz. Zagadnie
nie to wymaga dopiero bliższego zbadania. Będzie to 
zaś możliwe prawdopodobnie dopiero na wiosnę przy
szłego roku, gdy przekonamy się jak kształtują się

Dzięki
wielu usprawnień w syste
mie sprzedaży ratalnej oraz 
rozszerzeniu jej zakresu, 
dokonywane przez ludność 
zakupv artykułów przemy
słowych na raty ulegają 
stałemu wzrostowi. Pod
czas gdy jeszcze w lipcu 
br. sprzedaż na raty wy
niosła 408 tys. zl, a w sierp
niu 494 tys. zl, to już we 
wrześniu br. sprzedano na

otrzymują do 100 zl za 100 kg strącz
kowych jadalnych więcej niż w

r. ub.
Stosunkowo najniższe ceny za 

groch otrzvmuja rolnicy w woj. bia
łostockim (ok. 530 zl za 100 kg), lu
belskim (ok. 750 zl za 100 kg). olsz- 
tvnskim i rzeszowskim (ok. 720 zł za 
100 kg). W tych samych wojewódz
twach najniżej kształtują się rów-

W ciągu trzech kwarta
łów br. sprzedaż ratalna 
osiągnęła wielkość 3.657 tys. 
zł, tj. 6 753 tys. zl wiecej 
niż w analogicznym okre
sie roku ubiegłego. Stosun
kowo szybciej wzratta 
sprzedaż na raty dokony
wana za pośrednictwem 
si.«! i miejskiej w odróżnie
niu od sieci wiejskiej,

również, że coraz większe
go znaczenia w sprzedaży 
ratalnej nabiera specjalnie 
do tego celu powołana in
stytucja, a mianowicie: 
Obsługa Ratalnej Sprzeda
ży, kosztem innych insty
tucji, wyspecjalizowanych 
w sprzedaży na raty okie- 
ślonyeh artykułów. (W)

godniu
ZASADY 

GOSPODARKI FINANSOWEJ 
PRZEDSIĘBIORSTW 

I ZJEDNOCZEŃ
Rada Ministrów podjęła uchwa

lę ustalającą nowe zasady gospo
darki finansowej państwowych 
przedsiębiorstw przemysłowych i 
ich zjednoczeń. Uchwalę tę omó
wimy bardziej szczegółowo w 
jednym z najbliższych numerów.

ROCZNA PROGNOZA 
W PRZEMYŚLE CIĘŻKIM

W Ministerstwie Przemyślu 
Ciężkiego opracowano wstępną 
„prognozę" wykonania tegorocz
nych zadań. Przewiduje się, iż 
plan roczny zrealizowany zo
stanie w 103—104 proc. Przemyśl 
ten da dodatkową produkcję 
wartości około 4 mld zL W sto
sunku do roku 1959 zakłady uzys
kają zwiększenie produkcji śred
nio o 14,5 proc.

zl- Uzyskana produkcja w br. 
jest o 52 proc, wyższa niż w 
1955 r. - -

JUZ 755 TYS. TON CUKRU
Kampania cukrownicza prze

biega nadal bez zahamowań. Do 
chwili obecnej plantatorzy do
starczyli ok. 78,5 min kw. bura
ków, z czego przerobiono już 55,5 
min kw. otrzymując 755 tys. ton 
cukru. Końca kampanii należy 
oczekiwać w ostatnich dniacJ’ 
grudnia.

NOWE INWESTYCJE
13 bm. Minister Leśnictwa i 

Przemysłu Drzewnego Jan Dąb- 
Kociol dokonał otwarcia najwięk 
szej w kraju i jednej z większych 
na świecie Fabryki Mebli Gię
tych w Radomsku.

W końcowe stadium wkroczyły 
prace przy budowie elektrowni 
wodnej w Myczkowicach w rejo
nie Bieszczad. Będzie ona pierw-

gospodarcze
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SPÓŁDZIELCZOŚĆ PRACY 
MELDUJE O WYKONANIU 

5-LATKI

Spółdzielczość zameldowała o 
przedterminowym wykonaniu za
dań bieżącego planu 5-letniego w 
zakresie ' produkcji . towarowej. 
Wartość jego wyniosła 97.726 min

sza zespole zapór wodnych
ujarzmiających silę spadku gór
nego biegu Sanu.

16 bm. rozpoczęła się wstępna 
eksploatacja I turbozespołu nowej 
hydroelektrowni „Koronowo" na 
Pomorzu, napędzanej „białym 
węglem" rzeki Brdy-

i
i

i
g

na ustalonych już planach gospodarczych 1 progno
zach perspektywicznych.

Dla ludności Polski, Uczącej obecnie ok. 29,5 min 
osób, mamy do dyspozycji ok. 17 min izb miesz
kalnych (na wsi 1 w mieście), co czyni, że średnio 
na Jedną izbę mieszkalną przypada '1,73 mieszkańca. 
W okresie następnego planu 5-letnlego ludność zwię
kszy się do 32,3 min osób, wybudowanych zaś zosta
nie w tym czasie 2.750 tys. izb mieszkalnych (1,8 min 
w miastach 1 950 tys. na wsi). Uwzględniając ubytek 
izb mieszkalnych na skutek wykruszania się domów 
można ustalić, źe w 1965 roku liczba nadających się 
do zamieszkania izb wyniesie ok. 19,5 min. Średnie 
więc zagęszczenie zmniejszy się do ok. 1,66 osób na 
1 Izbę.

Aby w roku 1975, kiedy liczba ludności w Polsce 
ma wynosić 37.5 min osób, osiągnąć średnie zagę
szczenie 1,3 osób na izbę (wskaźnik ńlezly, ale wca
le nie najniższy w Europie), należałoby w następnym 
dziesięcioleciu (1966—75) wybudować — uwzględniając 
przewidywany ubvtelc — ok. 10 min Izb. Wydaje się, 
że wykonanie takiego zadania Jest - w obliczu szyb
kiego rozwoju gospodarczego kraju — najzupełniej moż
liwe.

Należy jednak zawsze pamiętać, że nawet przy ta
kim znacznym zwiększeniu liczby. mieszkań znajdą 
się tacy* którzy mieszkać będą w złych warunkach* 
przy równoczesnym istnieniu ludzi mieszkających 
dobrze. Średnia wielkość nie odzwierciedla bowiem 
nigdy w pełni istniejących warunków społeczno- 
ekonomicznych.

Jcśl^ ponadto wziąć pod uwagę* że przeciętna 1.3 
osób na izbę nie jest jeszcze szczytem wymagań 
ludzkich, to można stwierdzić, że od pełnego roz
wiązania problemu mieszkaniowego w Polsce dzielą 
nas jeszcze długie lata, a do zaspokojenia wszyst
kich potrzeb mieszkaniowych potrzebny jest potężny

U nas 1 w innych krajach socjalistycznych ceny deta
liczne są ustalane z jednej strony w oparciu o koszt 
produkcji, a z drugiej — o wielkość produkcji danego 
towaru 1 możliwości importowe, a więc o stan zaopa
trzenia rynku. A zatem cena detaliczna nie jest w peł
ni adekwatna z kosztem własnym powiększonym 
o normalną marżę zysku. Tzw. bowiem akumulacja, 
ustalana w stosunku do danego towaru w wysokości
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tury „lluchu" składają zamótWcnla w miejscowych Oddziałach I Delegaturach „Kuchu". Zamówienia na prenumeratę należy składać 
(lo dnia li miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty, Nie zamówionych rękopisów redakcja nie zwraca. Cena ogłoszeń: ramkowe-handlo- 
we, reklama, towar, usługi za tekstem to zł za 1 cm', drnhne-liandlowe 4 zl za 1 wyraz, drohne-osoblsle 2 zł za I wyraz. Ogłoszenia kolorowe 
o 50% droższe. Ogłoszenia do „Życia Gospodarczego" należy kierować pod adresem: Wydawnictwo „Prasa Krajowa", Warszawa, ul. Wiejska 

12, tel. 21-48-57. Za łrz -ć ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

zależnej od aktualnej polityki gospodarczej państwa, 
■ decyduje o cenie towaru.

Wobec tego, że możliwości zaopatrzenia rynku w nie
które towary są ograniczone, to ustala się na nie wy
sokie ceny hamujące popyt. Gdyby polityki takiej nie 
stosowano, ale ustalano ceny na wszystkie towary 
wyłącznie w oparciu o koszt własny, to ilość ich za
ofiarowana konsumentom wystarczyłaby tylko na po
krycie części zapotrzebowania. W konsekwencji wystą
piłyby natychmiast braki w handlu, co prowadziłoby 
w prostej linii do wychwytywania tych towarów przez 
spekulantów.

Od pewnego czasu Istnieją już w zakresie niektórych 
asortymentów dostateczne zapasy 1 wystarczająca dla 
pokrycia potrzeb produkcja. Dlatego ceny ich mogą 

<być stopniowo obniżane. Nie we wszystkich jednak 
dziedzinach zaopatrzenie jest już pełne, co powoduje, 
że trzeba było utrzymać wysokie cei". Odnosi się to 
również do samochodów osobowych, których ceny mu
szą być utrzymane na wysokim poziomie, gdyż możll-

artykułów obowiązują u nas relatywnie wyższe ceny, 
niż w krajach kapitalistycznych. Na przykład odbior
niki radiowe, pralki, lodówki można u *is obecnie na
być za mniejszą część średnich zarobków, niż powiedz
my — w Austrii.

Niezależnie od tego nie można zaprzeczyć, że obecnie 
obowiązujący u nas system cen ma wiele usterek i nie 
zawsze prawidłowo odzwierciedla Istniejące stosunki 
ekonomiczne. Stąd czynione przez odnośne władze wy
siłki, idące w kierunku stałego korygowania cen de
talicznych. (1)

WYDAWCA: Wydawnictwo Prasa Kra
towa RSW „Prasa". Skład I druk RSW 
,,PRASĄ", ul. Marszałkowska nr 3/5.
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